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• -I 
Budowa Szpitala Pomnika Cen-
trum Zdrowia Dziecka osiągnęła 
fazę dużej koncentracji robót. 
G łówne prace prowadzone są w 
obrębie wysokościowego budyn -
ku E, w którym mieścić się bę-
dzie szpital. N a terenie budyn^ 
ków A i C , po zakończeniu mon -
tażu konstrukcji stalowych i 
płyt stropowych, przystąpiono do 
stawiania ścianek działowych. 
Prace zewnętrzne budowniczowie 
p lanują zakończyć do zimy, aby 
gdy nastaną mrozy, mogli konty-
nuować roboty wykończeniowe. 

• 2 
Egzaminy wstępne na wyższe u-
czelnie, są już zakończone. W 
tych dniach zdający dowiedzą 
się, komu powiodła się wa lka o 
indeks, bowiem egzaminy na 
wszystkie wyższe uczelnie w 
Kra ju , jak zwykle, były kon-
kursowe. N a naszym zdjęciu — 
egzamin pisemny w Wyższe j 
Szkole Morsk ie j w Gdyni. O 
przyjęcie na tę uczelnię ubiegało 
się 900 kandydatów ( w tym 40 
dziewcząt), miejsc było tylko 360. 

• 3 
W Siedlcach dobiega końca bu -
dowa wytwórn i lekkich kon-
strukcji stalowych „Mostostal". 
Z wytwarzanych tu elementów 
powstawać będą wiaty, paw i l o -
ny handlowe i hale magazynowe. 
Z w y r o b ó w siedleckiej w y t w ó r -
ni korzystać będą przede wszyst-
kim rolnictwo i handel. 

Odwiedza jąc wo j ewódz two go -
rzowskie warto zajrzeć do B a r -
linka, kilkutysięcznego miastecz-
ka położonego nad jeziorem, któ-
re jest p r awdz iwym ra j em dla 
wędkarzy i żeglarzy. Spragnio -
nym ciszy i wypoczynku warto 
polecić tę uroczą okolicę, zasob-
ną w lasy iglaste i bukowe. 

• 5 
Nowoczesny hotel „Polonez" od-
dano niedawno do użytku w 
Łomży, nowym mieście w o j e -
wódzkim. P lacówka dysponuje 
148 pokojami dwuosobowymi i 
apartamentami urządzonymi w y -
godnie i komfortowo. Część ga -
stronomiczna składa się z restau-
racji, baru i kawiarni, w przy -
tulnym klubie można również o -
bejrzeć program telewizyjny i 
poczytać prasę. Fot. C A F 
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Polska w systemie N a r o -
d ó w Z j ednoczonych — to 
dalszy c iąg rozpoczęte j 
przed t ygodn iem pub l ika -
c j i poświęcone j 30 roczni -
cy powstania Organ i zac j i 
N a r o d ó w Z jednoczonych 

W w y n i k u nowego podz ia-
łu admin is t racy jnego K r a -
ju l iczba w o j e w ó d z t w z 17 
wzrosła do 49. Do rangi 
stolic n o w y c h w o j e w ó d z t w 
podniesiono 32 miasta 

W i z j a W a r s z a w y lat osiem-
dziesiątych, już wy ra źn i e 
zarysowana, to w i e l k i e za-
chodnie centrum, Dwor z e c 
Centralny, dokończenie ob-
wodnicy , k tóre j zarys w y -
tycza ją Trasa Starzyńskie-
go i Trasa Łaz i enkowska , 
nowa w i e lka Trasa To ruń -
ska, oraz nowe miasto na 
dzis ie jszych pery f e r iach 12 
Za l edw i e trzy lata temu 
brodzi ło się tu po piasku, 
za l edwie d w a — słuchało 
ry tmicznego stuku ka f a -
rów, za l edw ie przed r o -
k iem o tw ie rano p ierwszą 
część portu... Dziś port w ę -
g l o w y pracu j e pełną parą, 
a obok pows ta j e dalsza 
część Po r tu Pó łnocnego — 
baza prze ładunku pa l iw 14 
Na „K i e rmaszu Francusko-
Po l sk im" , z o rgan i zowanym 
w Domu Radia w Paryżu , 
zaprezentowano w y s t a w y 
polskiego plakatu, ma la r -
stwa i sztuki l udowe j 20 
N i e ty lko pobudki uczu-
c iowe, a le i wzg l ędy p rak-
tyczne powodu ją , że m ło -
dzież uczy się j ę zyka po l -
skiego. O nauce polskiego 
w Bruay - en -Ar t o i s m ó w i 
j ego nauczycie l p. Lasek 22 
W czasie uroczyste j aka-
demii w L i è g e ki lkunastu 
działaczy po lon i jnych o -
t rzymało wysok i e polskie 
odznaczenia nadane im 
przez R a d ę Pańs twa P R L 32 
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I oto dziś dni te stały się już hi-
storią, a obecną rzeczywistością — 
dzisiejsza Polska — dynamiczna i \. 
pe łnym rozkwicie, Polska silna s w y m 
potencjałem społeczno-ekonomicz-
nym i jednością moralno-pol ityczną 
narodu; Polska, o jakie j marzy ły i 
do które j w o f iarne j walce i znojne j 
pracy zmierzały pokolenia Po laków. 

Jak od wie lu już lat, w dniu świę-
ta narodowego Polski — 22 Lipca, 
znowu na przystro jonych ulicach i 
placach miast i wsi w K r a j u zało-
pocą biało-czerwone f lag i i propor-
czyki, odbędą się manifestacje, za-
bawy ludowe. Wśród świętujących, 
podobnie jak od wie lu już lat, będą 
i tysiące Po laków, przyby łych i z 
Francj i , i z Belgi i . 

Tak to już jest, że ż y j ąc z dala 
od Polski, sercu ich pozostała ona 
bliska. I co roku, czy co kilka lat, 
gdy jest to możl iwe, przy j eżdża ją 
nie ty lko w odwiedz iny do bliższej 
i dalszej rodziny, ale po prostu do 
Polski. Ten kontakt ze starą o j czyz -
ną jest im potrzebny. P r z y j e żdża j ą 

emerytowani już dziś górnicy, ich 
dzieci, wnukowie. Coraz więce j mło-
dych. I oni wszyscy, równie dumni 
są z osiągnięć dzisiejszej Polski i je j 
pozyc j i w świecie, jak ich bracia, za-
mieszkali w Kra ju . 

N iektórzy jeszcze świeżo w pamię-
ci mają ubiegłoroczne L ipcowe Świę -
to, gdy godzinami stali na placu 
Z a m k o w y m w Warszawie i oczom 
nie wierząc, patrzyli na wyrosłą, 
wielką bry łę warszawskiego Zamku, 
czekali, aż kolejną godzinę czy kwa-
drans w y b i j e historyczny zegar zam-
kowy . Podz iwia l i Trasę Łaz ienkow-
ską i Wisłostradę, nowe wielkie za-
kłady przemysłowe, szkoły, osiedla 
mieszkaniowe, które ostatnio zbudo-
wano... 

I znowu po roku Warszawa ich 
zadziwia s w y m pięknem, młodością 
i dynamizmem. Odkrywa ją nowy 
pomnik Saperów nad Wisłą w W a r -
szawie, zbliżającą się do końca bu-
dowę Dworca Centralnego, nowe 
dzielnice mieszkaniowe. Na Śląsku 
rośnie na ich oczach budowa huty 
„Ka tow i ce " , oddany w ubiegłym ro-
ku Por t Północny pracuje już pełną 

parą... Gdzie nie spojrzysz — nowe 
inwestycje, budowy, miasta coraz 
piękniejsze, wsie coraz zasobniejsze. 

Lecz plany rozwo ju K r a j u są je-
szcze dalsze. Przed rokiem w swym 
przemówieniu na uroczystym posie-
dzeniu Sejmu, w X X X - l e c i e powsta-
nia Polski Ludowe j , Edward Gierek 
powiedział: 

„Wspó lnym mianownikiem wszyst-
kich dokonań Polski Ludowe j jest 
dobro człowieka, coraz pełniej poj-
mowane i coraz lepie j realizowane... 

Mamy jednak świadomość nie za-
spokojonych jeszcze potrzeb i pro-
b lemów wymaga jących rozwiązania. 
Z myślą o nich kontynuujemy i bę-
dziemy kontynuować prace nad da-
lekosiężnymi, kompleksowymi pro-
gramami rozwo ju naszego Kra ju. 
Czerpiemy z naj lepszych doświad-
czeń własnych i innych narodów, od-
wo łu j emy się szeroko do wiedzy na-
ukowe j i dorobku praktyki. Już nie-
długo, jeszcze przed V I I Z jazdem 
P Z P R — przedstawimy narodo-
w i pro jekt obliczonego na dwa 
dziesięciolecia, perspektywicznego 
planu społeczno-ekonomicznego. Po -
de jmiemy w t ym planie wie lk ie w y -
zwanie naszych czasów, o tworzymy 
nowe perspektywy rozwojowe" . . . 

Ambi tne są plany Polski i Pola-
ków. I o t ym też pamiętają w Lip-
cowe Świę to Polacy, przyby l i z za-
granicy do Kra ju , i ci, którzy są w 
dniu święta narodowego Polski z da-
la od swe j starej o jczyzny. Życzą 
Jej z całego serca, by swe ambitne 
plany przekuła w czyn, by Polska — 
ojczyzna wszystkich Po laków — by-
ła jeszcze piękniejsza, kwitnąca i za-
sobniejsza. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

W ROCZNICĘ 
BITWY 
POD F A L A I S E 

W 31 rocznicę b i t w y pod Fa la i se -Cham-
bois odbyła się w Urv i l l e - Langanne r i e 
uroczystość złożenia hołdu pamięc i żo łn ie-
r zom I Po l sk i e j D y w i z j i Pancerne j . 

L i c zne osobistości wz i ę ł y udział w uro-
czystości: p. Fassina — dyrektor m i ę d z y -
departanjentalny Min is te rs twa by łych 
K o m b a t a n t ó w i O f i a r W o j n y , reprezentant 
p re f ek ta regionu, p. konsul Wiśn i ewsk i — 
reprezentant Konsulatu Genera lnego P R L 
w Paryżu , p. Bisson — przewodn iczący 
Rady Genera lne j departamentu Calvados 
oraz p. S imon — wiceprzewodniczący , p. 
Descours-Désacres — senator, p. Bour -
go ing -— senator, pani G i l l e — radca g e -
nera lny , p. L i gneu l — radca genera lny, 
p. Math ieu — przewodn iczący depar ta-
menta lny zw iązku b. kombatantów. A r -
mię Francuską reprezentowa ł m a j o r F u -
senot — de legat pu łkownika Donnât, ko-
mendanta 32 Okręgu W o j s k o w e g o , a W o j -
sko Po l sk i e — pułkown ik Wo j t a s i k — 
attaché w o j s k o w y A m b a s a d y P R L w P a -

ryżu. Obecni ponadto by l i : attaché w o j -
skowy Ambasady Stanów Z jednoczonych 
pu łkownik Bonner , attaché w o j s k o w y A m -
basady Knnady pu łkownik Reny oraz at-
taché w o j s k o w y Ambasady W ie lk i e j B r y -
tanii ma j o r Gray . Z dawnych żołnierzy 
I Po l sk i e j D y w i z j i Pancerne j p rzyby ł p 
Ste fan Bary l ak — prezes Ko ła 'byłych 
K o m b a t a n t ó w te j jednostki oraz p. M a -
jewsk i . L i c zn i merowie , dyrektorzy w i e l -
kich przedsiębiorstw, l iczni reprezentanci 
organizac j i kombatanckich wz ię l i r ówn ież 
udział w uroczystości. 

Zapalenia znicza dokonał pu łkownik 
Wo j t a s i k w r a z z p. Ma j ewsk im , a następ-
nie złożono l iczne w ieńce u stóp p o m -
nika. N ios ły j e dzieci w polskich stro-
jach ludowych . P o odegraniu przez m i e j -
scową orkiestrę „Espérance de Soumont-
P o t i g n y " h y m n ó w narodowych- amery -
kańskiego, kanadyjskiego, b r y t y j sk i e go 
po lsk iego i f rancuskiego, odprawiona zo-
stała msza po lowa przez księdza pu łkow-
nika Humeńskiego , kapelana Wo j ska P o l -
skiego, konce lebrowana przez księdza pro-
boszcza Za j ą ca z Pot igny. 

Podczas wspó lnego obiadu koleżeńskie-
go, k tóry odby ł się na zakończenie uro-
czystości w Urv i l l e -Langanner i e wręczo -
ne zostały polskie odznaczenia kombatan-
ckie: pp. Janowi Moty l ow i , Józe f ow i M i -
s iakowi , Janowi Kope row i , Jó ze f ow i O -
chocie i Józe fow i Siomie. 

WYSTAWA 
0 POLSCE 
WSPÓŁCZESNEJ 

P o w y s t a w i e mie j scowych artystów, 
meros two w Fonta ine- l es -Qi jon zorga-
n i zowa ło w y s t a w ę o zupełnie innym 
charakterze . O twar ta została wys tawa 
poświęcona Po lsce współczesnej . Nad 
rea l i zac ją te j w y s t a w y pracowała, w ra z 
z meros twem Fonta ine- les-Di jon, P-
He l ène Sorokine. Pomocy udziel i ł r ó w -
nież Konsula t Genera lny P R L w L y o -
nie oraz w i e l e osób z rodzin pochodzę 
nia polskiego, zamieszkałych w tych 
okolicach. 

W y s t a w a składSła się z l icznych do-
kumentów i zd jęć ukazujących ko le jne 
e tapy odbudowy Po lsk i po ostatnie] 
wo jn i e , p rzeds tawia jących miasta i 
ws i e polskie, porty , f abryk i , budynki 
admin is t racy jne i mieszkalne, ob iekty 
siportowe, hotele, muzea i budow le za-
by tkowe . 

Wys t awa cieszyła się dużym p o w o -
dzeniem. 
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^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ historycznego 
czenia narodu polskiego wyn ika ło g łębo-
k i e za interesowanie zapewn ien i em sobie 
bezpieczeństwa i ut rzymaniem t rwa łego 
poko ju międzynarodowego . Odradza jąc się 
j ako państwo socja l istyczne przed 30 laty, 
od samego początku Polska, z pełną św ia -
domością, doszła do wniosku, że w danych 
warunkach, j ako k r a j o ograniczonych za -
sobach nie będzie w stanie zapewnić swe -
go bezpieczeństwa, aini też r o z w i ą z y w a ć 
z powodzen i em pods tawowych zadań 
wzrostu gospodarczego bez współpracy w 
skali reg iona lne j z Z S R R i innymi pań-
s twami socja l is tycznymi, zaś w skali g l o -
ba lne j ze wszystk imi innymi państwami 
akceptu jącymi zasady poko j owego wspó ł -
istnienia. 

Nowoczesny 
mechanizm 

współpracy 

O N Z i inne organizac je systemu N a r o -
dów Z jednoczonych mogą stanowić w łaś -
c iwe ramy dla procesu p o k o j o w e j wspó ł -
pracy m iędzy państwami na leżącymi do 
różnych sys temów społecznych i ugrupo-
wań pol i tycznych świata. S tanowią one 
nowoczesny mechanizm współpracy m i ę -
dzynarodowe j , służący do zaspokojenia 
potrzeb, jakich nie są w stanie zaspoko-
ić inne f o r m y stosunków międzynarodo-
wych . Funkc j onowan i e ich, jako mecha -
n i zmów owocne j współpracy p o k o j o w e j , 
uzależnione jest j ednak od spełnienia o -

kreślonych w y m o g ó w instytucjonalnych i 
przestrzegania odpowiednich pol i tycznych 
reguł. W warunkach układu sił na are -
nie m iędzynarodowe j , jak i się w y t w o r z y ł 
i r o z w i j a ł po drug ie j wo jn i e św ia towe j , 
k tórego pods tawową cechę stanowi ło 
wzrastanie zasięgu i znaczenia systemu 
socjal istycznego, w społeczności m i ę d z y -
na rodowe j z łożonej z suwerennych państw, 
cele i cała działalność organizac j i m i ę d z y -
narodowych muszą odpowiadać zgodnym 
interesom wszystk ich państw cz ł onkow-
skich. Wszyscy cz łonkowie, a w szczegó l -
ności g ł ówne mocarstwa i g ł ówne ugru-
powania państw, muszą mieć pozostawio-
ną odpowiedn ią do swego znaczenia m o -
ż l iwość kszta ł towania działalności o r ga -
n izac j i m iędzynarodowe j , do k tó re j należą, 
a p r z y n a j m n i e j posiadać dostateczne za-
bezpieczenia instytucjonalne i pol i tyczne 
przed n iebezp ieczeństwem pode jmowan ia 
przez taką organizac ję decyz j i i akc j i 
sk ie rowanych p r zec iwko s w y m ż y w o t n y m 
interesom. Organizac ja m iędzynarodowa 
ty lko wówczas będzie spełniać z p o w o -
dzeniem warunk i poko j owego współ is t -
nienia i współpracy państw c z ł onkow-
skich, jeże l i w s w e j działalności będzie 
starała się uwzg lędniać ich interesy. Za -
kres i stopień zgodności interesów pańs tw 
członkowskich wyznacza w ięc granice m o -
ż l iwości i e f ek tywnośc i działania wspó ł -
czesnych organizac j i międzynarodowych. 

Na miarę 
roli 

w świecie 

Po lska często przystępowała jako jeden 
z p i e rwszych k r a j ó w socjal istycznych do 
takich organizac j i , jak Food and A g r i c u l -
tural Organizat ion ( FAO ) , Internat ional 
C i v i l Av i a t i on Organizat ion ( I C A O ) , czy 
do Genera l Ag r e emen t on Ta r i f f s and 
Trade ( G A T T ) , torując w p e w n y m sen-
sie drogę innym k r a j o m soc ja l is tycznej 
wspólnoty . W rezultacie należy ona dziś 
do wszystk ich organizacj i systemu N a r o -

dów Z jednoczonych z w y j ą t k i e m M i ę -
dzynarodowego Funduszu Wa lu t owego 
I M F ( Internat ional Mone ta ry Fund ) i 
Międzynarodowego Banku Odbudowy i 
R o z w o j u I B R D ( Internat ional Bank f o r 
Reconstruct ion and Deve lopment ) . W 
O N Z i organizac jach wyspec j a l i z owanych 
Po lska posiada wysoką rangę, odpow ia -
dającą j e j r zeczywis temu znaczeniu w 
świecie. M ie rząc to znaczenie przy po-
mocy takich wskaźn ików, jak np. dochód 
narodowy i dochód narodowy na g ł owę 
ludności, co stanowi m. in. podstawę do 
określania p rocen towe j wysokośc i skład-
ki cz łonkowskie j do budżetu organizac j i 
m iędzynarodowych , można stwierdz ić , że 
wśród ok. 150 państw należących do o r -
ganizac j i systemu N a r o d ó w Z j ednoczo -
nych, Po lska, ze składką 1,26 proc. do 
budżetu O N Z , z a j m u j e 12 mie j sce po U S A , 
Z S R R , Japonii, R F N , Franc j i , Chińskie j 
Republ i ce L u d o w e j , W i e l k i e j Brytani i , 
Włoszech, Kanadz ie , Austra l i i i Szwec j i . 

W O N Z i w innych organizac jach s y -
stemu N a r o d ó w Z jednoczonych, k tórych 
jest członkiem, Po lska w y k a z u j e odpo-
w iedn ią do s w e j rang i w świec ie a k t y w -
ność i spotyka się na ogół z w ł a ś c i w y m 
docenianiem na leżne j j e j roli . 

Z 
inicjatywy 

Polski 

A k t y w n ą ro lę Po lsk i w organizac jach 
m iędzynarodowych można mie r zyć j e j 
in i c j a t ywami , znaczeniem w y s u w a n y c h 
przez nią propozyc j i , a przede wszys tk im 
ich skutecznością. Można przytoczyć w i e -
le p r zyk ładów, k iedy z in i c j a t ywy Po l sk i 
z rea l i zowane zostały częśc iowo lub cał-
kow ic i e ważne akc je , p r zyczyn ia jąc s ię 
do r o zwo ju pożyteczne j wspó łpracy m i ę -
dzynarodowe j , do umocnienia zasad po -
ko ju i bezpieczeństwa międzynarodowego . 
Tak w i ę c Po l ska odegrała istotną ro lę 
w poczynaniach O N Z zmierza jących do 
rozbro jen ia — a rozbro jen ie jest dziś j e -
dnym z k luczowych p rob l emów współczes-
nego świata. T o właśnie na wniosek P o l -
ski i z udz ia łem j e j eksper tów O N Z dwu-
krotnie opracowała obszerne sprawozda-
nia: j edno w sprawie skutków użycia 
broni j ąd rowe j , a drugie w spraw ie skut-
k ó w użycia broni chemiczne j i bakter io -
log iczne j (b io logicznej ) . T e wstrząsa jące 
w s w e j w y m o w i e dokumenty O N Z w y -
war ł y w i e l k i e wrażen i e na ca łym świec ie 
i u torowały drogę do takich częśc iowych 
k r o k ó w rozbro j en iowych , j ak układ o za-
kazie prób z bronią j ąd rową czy układ 
o nierozprzestrzenianiu broni j ą d r o w e j , a 
także układ o zakaz ie r o zw i j an i a p ro -
dukc j i i magazynowan ia broni chemicz-
ne j i bakter io log iczne j . Po l ska była j ed -
n y m z p ie rwszych państw, k tóre r a t y f i -
kowa ły układ o zakazie prób z bronią j ą -
drową, a w szczególności układ o nieroz-
przestrzenianiu broni j ąd rowe j . Po l ska 
była też autorem pro j ek tu układu o za-
kazie rozw i jan ia , p rodukowan ia i m a g a -
zynowan ia broni chemiczne j i bakter io-
log iczne j , k tóry zgłosiła w imieniu 9 
państw socja l istycznych pod obrady Z g r o -
madzenia Ogó lnego O N Z na X X I V Se -
sj i w 1969 roku. 

Po lska była zawsze cz łonkiem g łównych 
o rganów O N Z , s tanowiących ramę do r o -
kowań w sprawie powszechnego rozbro-
jenia. W szczególności jest ona a k t y w -
n y m uczestnikiem Komi t e tu Rozb ro j en i o -
w e g o p rowadzącego takie rokowania w 
Genewie . (d. c. n.) 

PROF. WOJCIECH MORAWIECKI 



Elbląg znany przede wszystkim turystom z racji swego położenia 
geograficznego i rozwijającej się żywo galerii sztuki współczesnej 

Gorzów Wielkopolski znany jest przede wszystkim jako ośrodek 
przemysłu chemicznego. Tylko w Zakładach Włókien Chemicz-
nych CHE MITEX-STILON pracuje co dziesiąty gorzowianin 

1 
Chełm to stare miasto położone- pośród kredowych wzgórz. W 
XVIII wieku siedziba książęca, a dziś województwa. Tutaj 22 lip-
ca 1944 roku ogłoszony został historyczny Manifest PKWN 

Na zdjęciu fragment klasztoru na Jasnej Górze w Częstochowie. 
Miasto jest starym ośrodkiem przemysłu hutniczego. Tradycje 
podtrzymuje Kombinat Hutniczy imienia Bolesława Bieruta 



dwu mi 

dniem 
czerwca na mapie administra-
c y j n e j Po lsk i po j aw i ł y się 32 
nowe w o j e w ó d z t w a . Tak oto 
zamiast 17 w o j e w ó d z t w i 5 
miast wydz i e l onych Po lska 
składa się obecnie z 46 w o -
j e w ó d z t w i 3 w o j e w ó d z t w 
mie jsk ich (Warszawa, Łódź , 
K r a k ó w ) . 

N o w y podział ma na celu 
nie ty lko uproszczenie syste-
mu zarządzania, lecz także l e -
p i e j odzwierc ied la zmiany 
społeczno-gospodarcze, jak ie 
nastąpiły .w geogra f i i Po lsk i 
w ciągu ostatniego t r zydz ie -
stol cia. Pows ta ł y przecież zu-
pełni • nowe okręg i i ośrodki 
przemys łowe , uległa zmianie 
hierarchia ważności i prest i -
żu w i e l u miast. Dziś spełnia-
ją się marzenia i amb i c j e m i e -
szkańców Torunia, Kal isza, 
Radomia , P r zemyś la i innych 
prężnych miast. 

32 miasta p r z e ż y w a j ą dziś 
radosne emocje , świę tu ją swo-
j e w i e lk i e dni. Trzydz ieśc i 
dwa miasta będą musiały u-
dowodnić , że ich awans był 
zasłużony. 

BIAŁA P O D L A S K A 

— słynna była już w 
X V I w., k i edy działała tu, u-
fundowana przez R a d z i w i ł ł ó w 
f i l i a A k a d e m i i K rakowsk i e j . 
Pó źn i e j miasto znane było z 
w y r o b ó w fa jansu, kob i e rców 
i sukna. Zniszczone w czasie 
I I w o j n y św ia towe j jest dz i -
s ia j p rzede wszys tk im ośrod-
k iem przemysłu drzewnego , 
spożywczego i prze twórczego . 
L e ż y na ważne j , m iędzynaro -
dowe j trasie t ranzy towe j z 
Ber l ina do M o s k w y . 

BIELSKO-BIAŁA 

— jeden z najstarszych w 
Polsce oś rodków przemysłu 
włók ienn iczego ustępuje w 
te j dz iedzinie j edyn i e Łodz i . 
Miasto r o zw i j a się n i e zwyk l e 
dynamicznie. W ostatnich l a -
tach powsta ły tu równ ie ż za-
k łady przemysłu mo to r y za -
cy jnego , meta lowego , e lektro-
nicznego, chemicznego i pa -
pierniczego. T u produku je się 
m. in. „F ia ta 126 p " . Jest też 
Bie lsko-Bia ła w a ż n y m ośrod-
k i em kul tura lnym i turystycz-
nym. 

CHEŁM 

— to miasto o stołecznych 
tradycjach. W X I I I w . by ł 
stolicą księstwa w łodz im i e r -
sko-hal ickiego, w roku 1944, 
przez 10 dni, p rowizoryczną 
stolicą Po lsk i L u d o w e j , m ia -
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Siedziba województwa płockiego 
— Płock. Miasto to jest pręż-
nym ośrodkiem nauki, kultury i 
przemysłu. Oto Klub Spółdziel-
czy Osiedlowego Domu Kultury 

a ~ 
Legnica, stary i znany gród pia-
stowski, jest dziś trzecim co do 
wielkości ośrodkiem Dolnego 
Śląska. Znajduje się tam huta 
miedzi, zakłady przemysłu o-
dzieżowego, dziewiarskiego i in. 

3 " 
Nowy Sącz liczy obecnie 46 ty-
sięcy obywateli. Mieszkańcy 
miasta i okolic znajdują zatrud-
nienie najczęściej w Zakładach 
Taboru Kolejowego oraz w prze-
twórniach owocowo-warzywnych 

Oto najstarsze polskie miasto — 
Kalisz, znane już w II w. p.n.e. 
Znajduje się tu słynna fabryka 
fortepianów „Calisia", a także 
zakłady dziewiarskie i włókien-
nicze. Na zdjęciach fragment 
miasta z mostem nad Prosną 

Przemyśl — widok z lotu ptaka. 
Także to miasto doczekało się 
nobilitacji. Jest to obecnie sie-
dziba województwa. Słynie ono 
zarówno z historycznych zabyt-
ków jak i z prężnego przemysłu 



kra jach świata znane są ka-
liskie pianina. Jest też Ka l i s z 
p rężnym centrum kul tura l -
nym. 

KONIN 

— zawdzięcza swó j awans 
przemys łowi , bazującemu na 
węg lu brunatnym, którego bo-
gate złoża odkry to tu w o -
statnich latach. Jest stolicą 
dynamicznie r o zw i j a j ą c ego 
się okręgu górn iczo-energe-
tycznego ï hutniczego. Z n a j -
dują się tam także zakłady 
przemysłu mate r i a ł ów bu-
dowlanych i r o lno - spożyw-
czych. 

KROSNO 

— zwane często stolicą po l -
skie j naf ty , jest j e dnym z 
najstarszych w świec ie cen-
t r ów przemysłu na f towego . 
Dziś zna jdu j e się tu siedziba 
Instytutu N a f t o w e g o , tu także 
mieszczą się zakłady produk-
c j i sprzętu wier tn iczego . M i e j -
scowa huta szkła produkuje 
znane w świec ie w y r o b y k r y -
ształowe i szklane. 

LEGNICA 

— została stolicą w o j e w ó d z -
twa po ostre j r o z g r ywce z 
Lub inem. Zwyc i ę ż y ł a zasłu-
żenie: jest większa, starsza 
(osada polska z X I I wieku) , 
znacznie l ep ie j powiązana ko -
munikacy jn ie . Jest w a ż n y m 
ośrodkiem p r z emys ł owym, 
admin is t racy jnym i kul tura l -
nym regionu. Tu mieści się 
huta miedz i •— leży b o w i e m 
Legn i ca w centrum zagłębia 
m i edz i owego — oraz f a b r y k a 
kwasu s iarkowego. 

i LESZNO 

— położone na pograniczu 
dwóch kra in historycznych 
Wie lkopo lsk i i Śląska, j ako 
ośrodek p r z emys ł owy r o z w i -
nęło się dopiero w ostatnim 
trzydziestoleciu. W okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m było mias-
t em nadgranicznym bez pe r -
spek tyw r o zwo j owych . Dziś 
zna jdu ją się tu m. in. zakła-
dy przemysłu spożywczego , o -
dz ieżowego, chemicznego i 
meta lowego . 

t O M Ż A 

— nie raz przeżywa ła w 
s w e j histori i okresy r o z k w i -
tu i upadku. N i e raz też 'była 
stolicą reg ionu: w X V I I I w . 
z iemi ł omżyńsk ie j i starostwa, 
od początku X I X w . stolicą 
departamentu i od 1866 do 
I w o j n y — stolicą guberni . 
Była też w X V I I I w . centrum 
po l i t ycznym i hand lowo- r ze -
mieś ln iczym wschodniego M a -
zowsza. P o n o w n y r o z w ó j m i a -
sta nastąpił w ostatnich l a -
tach. R o z w i j a się g ł ówn i e 
przemysł p r ze twórczy , a także 
turystyka. 

IM O W V S Ą C Z 

— Od lat słynie ze społecz-
nych in i c j a t yw , posiada też 
tytuł mistrza gospodarności. 
S tanowi centrum a t rakcy jne -
go reg ionu turystycznego. Z l o -
ka l i zowane są tu równ ie ż za-
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stem Mani fes tu L i p cowego . 
Dziś znany jest r ówn i e ż j ako 
ośrodek przemysłu cemento -
wego i szklarskiego. 

CIECHANÓW 

— jedno z najstarszych o -
siedli Mazowsza, dawna sie-
dziba książąt mazowieck ich . 
Miasto zniszczone w . dużym 
stopniu w czasie I I w o j n y 
św ia towe j jest obecnie w a ż -
nym na Mazowszu ośrodkiem 
przemysłu rolnego, zwłaszcza 
cukrowniczego. Mieszczą się 
tu także zakłady ceramiki bu-
dowlanej . 

C Z Ę S T O C H O W A 

— jest s tarym ośrodkiem 
przemysłu hutniczego. T r a d y -
c je te kontynuuje Komb ina t 
Hutniczy im. B. Bieruta. M i a -
sto stanowi też centrum czę-
stochowskiego okręgu p r z e m y -
słowego, w k t ó r y m oprócz 
hutnictwa i górn ic twa, r o z w i -
ja się przemysł w łók ienn iczy 
i budowlany. Jest też Często-
chowa w a ż n y m centrum kul -
turalnym, n a u k o w y m i tu ry -
stycznym. 

ELBLĄG 

— leżący u ujścia W i s ł y 
jest n a j w i ę k s z y m ośrodk iem 
pr zemys łowym, h a n d l o w y m i 
kul tura lnym Dolnego Powiś la , 
choć zawsze mia ł d z i e j owego 
pecha: n a j p i e r w przesłaniał 
go Malbork , po tem Gdańsk. 
Miasto s łynie z produkc j i w y -
sokie j jakości turbin ene rge -
tycznych. S tanowi równ ie ż 
ważne centrum turystyczne w 
re jon ie Z a l e w u Wiś lanego. 

GORZÓW W I E L K O P O L S K I 

— jest j e d n y m z na js tar -
szych ośrodków Słowiańszczy-
zny nad dolną War tą , pocho-
dzącym z X w.; zniszczony w 
czasie I I w o j n y św ia towe j , po 
powroc ie do Po lsk i w 1945 r. 
stał się na jw i ęks z ym ośrod-
k i em p r z e m y s ł o w y m regionu. 
Zna jdu ją się tam m. in. za-
kłady przemysłu chemicznego, 
w łók ien sztucznych, mechani -
czne, spożywcze , papiernicze. 
Miâsto posiada port rzeczny. 

JELENIA GÓRA 

— założona została w X I I w . 
za panowania Bo les ława K r z y -
woustego. W ostatnim t r zy -
dziestoleciu miasto rozw inę ło 
się w duży ośrodek p r z e m y -
słowy i kulturalny. Z n a j d u j ą 
się tu m. in. zakłady p r z e m y -
słu meta lowego , szklanego, 
włókienniczego, chemicznego, 
farmaceutycznego, drzewnego . 
Jest też ośrodkiem ruchu 
wczasowego i turystycznego. 

KAL ISZ 

j edyne miasto polskie 
znane z nazwy już za staro-
żytnych Rzymian — jest dziś 
drugim co do wie lkośc i ośrod-
k iem p r z e m y s ł o w y m W i e l k o -
polski. Tu mieści się w y t w ó r -
nia sprzętu komun ikacy jne -
go, zakłady włókiennicze , dz ie -
wiarskie , odz ieżowe, zakłady 
t w o r z y w sztucznych, p r z e m y -
słu j edwabniczego . W w j e l u 
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1 Miast° Mikołaja Kopernika — zabytkowy Toruń jest dziś siedzibą województwa 
2 Ratusz w Skierniewicach. Miasto wojewódzkie liczy 26 tysięcy mieszkańców 

3 Stare miastojwJI^rn^^ zabytkowe kamieniczki pochodzą z XIV W. 
A PiotrkówJTrybunaJ^ in g największej ilości fabryk szkła wJCraju 

Zamość. Na zdjęciu zabytkowy ratusz w pełnej swej renesansowej ' 
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kłady naprawcze taboru ko-
le jowego oraz przetwórstwa 
owoców. 

O S T R O Ł Ę K A 

— 600-letnia stolica ziemi 
kurpiowskiej, jesrt obecnie 
ważnym ośrodkiem życia 
gospodarczego tego regionu. 
W ostatnich latach wybudo-
wano tu szereg dużych zakła-
dów przemysłowych m. in. 
elektrociepłownię, zakłady 
papiernicze, fabrykę elemen-
tów prefabrykowanych, zakła-
dy mięsne i przetwórcze. 

P IŁA 

— stolica ziemi krajeńskiej , 
zniszczoina w 75% w czasie 
I I wo jny światowej , stała się 
w ostatnim trzydziestoleciu 
miastem przemysłowym. Zna j -
dują się tam m. in. zakłady 
naprawcze taboru kole jowego, 
odlewnia metali, fabryka ża-
rówek oraz zakłady przemysłu 
mater iałów budowlanych. 

P I O T R K Ó W TRYBU NA LSK I 

— był przez w iek i miastem 
niemal że stołecznym: mieś-
ciła się tu najwyższa instan-
cja sądowa Rzeczypospolitej, 
tu składali hołdy książęta 

pruscy. Późn ie j był P io t rków 
siedzibą guberni, które j pod-
legała również Łódź. Dziś jest 
ważnym ośrodkiem przemy-
słowym. Znajdują się tu m.in. 
huty szkła okiennego, wy twó r -
nia maszyn górniczych oraz 
zakłady włókiennicze. 

P Ł O C K 

— to również miasto o sto-
łecznych tradycjach. Był sie-. 
dzibą wielkich książąt mazo-
wieckich, foył — za Władysła-
wa Hermana, faktyczną stoli-
cą Polski. Potem stopniowo 
podupadał. P rawdz iwy rene-
sans przeżywa Płock w ostat-
nich latach, stając się naj-
p ierw „stolicą petrochemii" i 
wreszcie wo j ewództwa. P ra -
cuje tu największy w Polsce 
kombinat petrochemiczny, a 
także znajduje się fabryka 
maszyn żniwnych, stocznia 
rzeczna i zakłady przemysłu 
spożywczego. 

P R Z E M Y S Ł 

— już w dawnych wiekach 
tradycjami kulturalnymi bił 
wo jewódzk i Rzeszów. O tym 
prastarym grodzie handlowym 
na szlaku Wschód — Zachód 
wspominała w X wieku kro-
nika Nestora. Obecnie miasto 
jest prężnym ośrodkiem kul-
turalnym oraz przemysłowym. 

Mieszczą się tu m. in. zakła-
dy automatyki przemysłowej , 
zakłady mechaniczne, od lew-
nicze, aparatury wysokiego 
napięcia. 

R A D O M 

•— należący przedtem do woj . 
kieleckiego czuł się pokrzyw-
dzony, ponieważ był nie tylko 
miastem bardziej uprzemy-
słowionym od Kielc, ale i 
większym. Jest n iezwykle 
prężnym ośrodkiem przemys-
łowym i ważnym węz łem ko-
munikacyjnym. Znajdują się 
tu m. in. duże zakłady meta-
lowe i chemiczne, zakłady 
przemysłu skórzanego i w y -
twórnia aparatury telefonicz-
nej. 

SIEDLCE 

— za czasów Księstwa W a r -
szawskiego były stolicą de-
partamentu. Późnie j w K r ó -
lestwie Kongresowym stolicą 
wo jewództwa podlaskiego, a 
następnie guberni siedleckiej. 
Dziś miasto stanowi centrum 
regionu o charakterze rolni-
czym; jest więc ważnym o -
środkiem gospodarczym prze-
mysłu . rolno-spożyczego. 

SIERADZ 

— jedno z najstarszych o -
siedli w Polsce, sięgające cza-
sów przedhistorycznych. Póź-
niej był stolicą jednej z dziel-
nic podzielonych przez Boles-
ława Krzywoustego. Już w 
tym okresie był znany jako 
ośrodek produkcji sukna. Tra-
dycje te podtrzymuje nowo-
czesny zakład przemysłu dzie-
wiarskiego „S i ra " ; miasto 
słynie również jako centrum 
sztuki ludowej regionu. 

SKIERNIEWICE 

— awans swó j zawdzięczają 
przede wszystkim położeniu 
na skrzyżowaniu ważnych 
tras kole jowych i drogowych, 
a także dynamicznie rozwi ja -
jącemu się przemysłowi. Zna j -
dują się tu m. in. zakłady 
przemysłu drzewnego, szklar-
skiego, ceramicznego i prze-
twórstwa rolnego. Ak t ywn i e 
działa Instytut Naukowo-Ba-
dawczy Sadownictwa i W a -
rzywnictwa. 

S Ł U P S K 

— był niegdyś stolicą nie-
podległego księstwa pomor-
skiego. Dziś jest na jwiększym 
ośrodkiem przemysłowym 
środkowego wybrzeża. Zna j -
dują się tu zakłady przemy-
słu spożywczego, rolnego, 
drzewnego, metalowego. M ia -
sto znane jest melomanom z 
dorocznych koncertów piani-
stycznych, smakoszom ze 
słynnej w całej Polsce gastro-
nomii. 

SUWAŁK I 

— znane są nie tylko jako 
miasto Mari i Konopnickiej , 
ale też jako centrum tury-
styczne wy j ą tkowo pięknego 
regionu. Mie jscowa gospodar-
ka nastawiona jest przede 
wszystkim na obsługę ruchu 
wczasowo-turystycznego. Zna j -

dują się tu również zakłady 
przemysłu spożywczego i drze-
wnego. 

TARNOBRZEG 

— jest jednym z na jw ięk -
szych w Polsce ośrodków 
przemysłu chemicznego. Jego 
dynamiczny rozwó j nastąpił 
w związku z odkrytymi w 
1954 r. złożami siarki. Zna j -
duje się tu m. in. fabryka 
kwasu siarkowego i w y t w ó r -
nia nawozów fos forowych. 

T A R N Ó W 

— już w X V I w. był waż -
nym ośrodkiem handlowym, 
naukowym i artystycznym. 
Mieściła się tu nawet f i l ia 
Akademi i Krakowskie j . Obec-
nie miasto jest ważnym o-
środkiem przemysłowym. Mie -
szczą się tu m. in. zakłady 
metalowe, fabryka maszyn 
elektrycznych i zakłady azo-
towe, jedne z największych 
w Europie. 

TORUŃ 

— był przed wo jną stolicą 
wo j ewódz twa pomorskiego. 
Status miasta uniwersyteckie-
go, r o zwó j przemysłowy, któ-
rego symbolem są zakłady 
„Elana", Miko ła j Kopernik 
któremu miasto zawdzięcza 
wie le inwestycj i i rekonstruk-
cj i nie zaspokajało ambic j i 
miasta. Dopiero przywrócenie 
rangi wo jewódzk ie j całkowi-
cie satysfakcjonuje mieszkań-
ców miasta, jednego ż na j -
piękniejszych i najbogatszych 
w zabytki w Polsce. 

W A Ł B R Z Y C H 

— jest drugim co do wie l -
kości miastem Dolnego Ślą-
ska, w ie lk im ośrodkiem gór-
nictwa węgla kamiennego i 
przemysłu. Zlokal izowane są 
tu m. in. fabryk i maszyn i 
urządzeń technicznych, zakła-
dy produkcj i porcelany, huta 
szkła, koksownia. W nowe j 
roli stolicy wo j ewódz twa mia-
sto zyskuje impuls do dalszej 
ekspansji. 

W Ł O C Ł A W E K 

— Stolica K u j a w jest jed-
nym z najstarszych w Polsce 
ośrodków przemysłu papierni-
czego i celulozowego. Dziś 
znajdują się tu wie lk ie i no-
woczesne zakłady azotowe 
oraz zakłady metalowe, spo-
żywcze, ceramiczne, cukier-
nicze. W coraz większym 
stopniu miasto staje się o-
środkiem ruchu turystyczne-
go. 

Z A M O Ś Ć 

— „Padwa Pó łnocy" — 
wspaniałe dzieło urbanistycz-
ne rodu Zamoyskich i wene-
cjanina Bernarda Morando. 
Dawna siedziba Akademi i 
Zamoyskie j , która w okresie 
swe j świetności górowała na-
wet nad Jagiellońską. Dziś 
jest to prężny ośrodek życia 
kulturalnego i gospodarczego. 
Znajdują się tam m. in. za-
kłady przemysłu rolno-spo-
żywczego i meblowego. ( A R ) 



wizji 

adszedł 
czas, że pojęcie warszawskie-
go tempa i warszawskiego 
rozmachu nabrało pełnej tre-
ści. Znów jest to miasto, w 
którym dzieje się coś wie lk ie -
go. Czuje się, że miasto coraz 
bardziej zwraca się ku swo-
im mieszkańcom, myśli o nich. 
chce i stara się tworzyć im 
warunki na miarę w ie lk i e j i 
nowoczesnej metropoli i . 

Po latach 
chudych 

Oczywiście, nie można po-
wiedzieć, trawestując wol te -
rowskiego Prostaczka, że już 
wszystko jest jak naj lep ie j w 
tym najpięknie jszym z miast. 
Bolączek i dolegliwości wciąż 
jeszcze niemało, a i głupstwo 
zdarzy się nieraz. Wszakże 
o jcowie miasta, z którymi — 
przygotowując się do pisania 
tego tekstu — odbyłem w i e -
logodzinne rozmowy, przy każ-
dym prawie temacie podkreś-

lali mocno, że to, co nastą-
piło w ostatnich paru latach, 
uważają dopiero za początek 
i że dużo jeszcze trzeba zro-
bić, zanim Warszawa stanie 
się takim miastem, jakim 
może i powinna być. Wie le 
więc rzeczy — wielkich i ma-
łych — istnieje nadal jeszcze 
tylko w wiz jach. A l e nie są 
to w i z j e mgliste i beztermino-
we, lecz w większości bardzo 
konkretne i z datami, czyli 
po doświadczeniach aktual-
nych, takie, o których wiado-
mo, że się spełnią. A sądząc 
po doświadczeniach aktual-
nych można mieć przeświad-
czenie, że będą się spełniać 
szybciej i z większym rozma-
chem niż przewidują progra-
my i plany. Tak właśnie sta-
ło się na Trasie Łaz ienkow-
skiej i dz ie je się dziś na in-
nych placach budowy stolicy. 

Owa konkretność i wielka 
skala w i z j i ma niezmierny 
walor społeczny, decyduje o 
atmosferze miasta, o posta-
wie warszawiaków. Zawsze 
bowiem warszawiacy byli w i -
z jonerami i 'było to im ogrom-
nie potrzebne. Przed wie lu la-
ty zapominali o niedostatkach 
i potwornych trudnościach, 
kiedy rosła trasa W — Z , Dom 
Słowa Polskiego, Fabryka Sa-
mochodów Osobowych, Ma-
riensztat, Muranów, MDM, 
Praga I i I I , a trójki murar-
skie biły rekordy kraju i 
świata. 

Potem przyszły lata chude. 
Co prawda rachunki dowodzą, 

że także w latach sześćdzie-
siątych, ilościowo biorąc, roz-
wó j Warszawy był wcale nie-
mały. A le rachunki mi ja ły 
się z odczuciami społecznymi. 
Brakowało bowiem temu roz-
wo jow i wie lk ie j skali i w iz j i , 
a po drugie — istotny jest 
wszak nie tylko bilans jakie-
goś okresu, ale dynamika, 
zwiększenie rozmachu. Tego 
zaś nie było, zwłaszcza w koń-
cu lat sześćdziesiątych. 

Warszawskie 
przyspieszenie 

Tu od razu skala warszaw-
skiego przyspieszenia w ostat-
nim czteroleciu. W 1971 r. na-
kłady inwestycyjne osiągnęły 
niewiele więcej niż w po-
przednich latach. A l e już w 
1972 r. wzrosły o 50 proc., a 
w 1973 r. wyniosły dwa ra-
zy więcej niż w 1970 r. O-
gółem zaś w czteroleciu 
1971—1974 zainwestowano w 
V/arszawie niemal tyle, i le po-
przednio w ciągu 10 lat! 

To rachunek globalny war -
szawskiego przyspieszenia. A l e 
może jeszcze bardziej w y m o -
wne są jego prze jawy dostrze-
galne na co dzień. 

Trzy lata temu na placu 
Zamkowym stał samotny k i -
kut — resztka jednej z bram. 
Dziś cały Zamek jest pod da-
chem. Trzy lata temu zarys 
Trasy Łazienkowskiej wyzna-

czony był tylko na wstępnych 
szkicach i planach urbanisty-
cznych, a o Wisłostradzie za-
ledwie zaczynano mówić. Dziś 
są to dwie wspaniałe arterie, 
tętniące ruchem i zmieniają-
ce krajobraz miasta. Jeszcze 
niedawno w reprezentacyjnym 
centrum stolicy dwa byle ja-
kie baraki udawały Dworzec 
Centralny. Dziś jest to naj-
większy plac budowy w War-
szawie, na którym — znowu 
w rekordowym tempie —• w y -
rastają już nowe obiekty 
dworca i otaczającego go 
skomplikowanego układu ko-
munikacyjnego i usługowego. 

Skala przyspieszenia w bu-
downictwie mieszkaniowym: 
w latach sześćdziesiątych bu-
dowano w Warszawie średnio 
po 48,5 tys. izb rocznie, przy 
czym z roku na rok rozmiary 
budownictwa rosły tylko nie-
znacznie albo nawet zmiej-
szały się. Zaś zapowiedzi na 
lata siedemdziesiąte były mi-
norowe, co spowodowało, że 
w 1971 r. — już w nowym 
klimacie, ale w warunkach 
starych zaniedbań — można 
było zbudować tylko 37,1 tys. 
izb, czyli mnie j niż poprzed-
nio. A l e już w 1972 r. odda-
no do użytku 46,8 tys. izib, a 
w 1973 r. — 60 tys., czyli o 
ponad 60 proc. więcej niż 
przed dwoma laty. 

I znowu: w poprzedniej de-
kadzie (1961—1970) przybyło 
Warszawie 100 tys. mieszkań, 
ti. niewiele ponad 300 tys. 
izb. W bieżącym pięcioleciu 



mieszkań przybędz ie co n a j -
mn ie j 80 tys., a w następnym 
— 120 tys. N i e rozw iąże to 
jeszcze do końca kwest i i m i e -
szkaniowe j , ale będzie to d w u -
krotnie w i ę c e j niż w poprzed-
n ie j dekadzie. 

Trzeba 
rozwijać skrzydła 

Przyspieszenie osiągnięte w 
ostatnim czteroleciu oznacza 
skalę przeds ięwz ięć — nie 
ty lko zresztą budowlanych — 
jak i e j jeszcze w Wars zaw i e 
n igdy dotychczas nie było. 

Decy z j e k i e rown i c twa part i i 
i rządu o two r z y ł y zieloną dro-
gę dla dz ies ią tków w a r s z a w -
skich przeds ięwz ięć i in ic ja -
tyw. Wars zawa jest przecież 
integralną częścią kra ju , jest 
— jak powiedz ia ł p remie r 
P i o t r Jaroszewicz na marco-
w y m spotkaniu w 1974 roku 
ze społecznym a k t y w e m — 
wspó lnym miastem wszystk ich 
Po l aków . S w o j e p rob l emy m o -
że w i ęc Warszawa r o zw i ą z y -
wać w ramach ogó lnokra jo -
w y c h moż l iwośc i i ogó lno-
pańs twowe j po l i tyki , a roz -
w ó j W a r s z a w y — stolicy i 
symbolu k r a j u — jest zara-
z em sprawą ogó lnonarodową. 

Wyraz tak iemu myślen iu o 
Warszawie dał Edward G i e -
rek jeszcze w grudniu 1970 r. 
A późnie j ten .motyw w i e l e 
razy p r zew i j a ł się w wys t ą -
pieniach i decyz jach p r zy -
wódców, aż do ostatnie j f un -
damentalnej Uchwa ł y Biura 
Po l i tycznego z marca 1974 r., 
precyzu jące j p rog ram społecz-
no-gospodarczego i przestrzen-
nego ro zwo ju W a r s z a w y do 
1980 r. P r o g r a m pode jmu jący 
wszystkie w ę z ł o w e prob l emy 
Warszawy , gwarantu jący roz -
wiązanie w i e lu i zapoczątko-
wanie rozwiązania innych, 
które muszą wyb i e c poza 
1980 r. 

W i z j e W a r s z a w y lat os iem-
dziesiątych, już wy ra źn i e za-
rysowały , to w i e l k i e zachod-
nie centrum, Dwor z ec Centra l -
ny, dokończenie obwodnicy , 
k tó re j zarys w y t y c z a j ą Trasa 
Starzyńskiego i Trasa Łaz i en -
kowska, nowa w i e lka Trasa 
Toruńska, n o w e miasto na 
dzis ie jszych pó łnocno-wschod-
nich pery f e r i ach —• od T a r -
gówka aż po Jabłonnę, L e -
g i onowo i nawe t N o w y D w ó r 
itd. Konkre tne p ro j ek t y i r o z -
wiązania już rodzą się na des-
kach arch i tektów i p ro j ek tan -
tów, a n iektóre zaczyna ją 
przyb ierać kształt w terenie. 

ZYGMUNT SZELIGA 



W s z y s t k o t u t a j d z i a ł o się i d z i e j e p o d w y c z B w a l n y m c i ś n i e n i e m czasu . 
„ M u s i m y się spieszyć, b o t a k i e jest p r a w o e p o k i " 

— p r z y p o m i n a ! c o d z i e n n i e j a d ą c y m d o p r a c y w p o r c i e b u d o w l a n y m i d o k e r o m 
w i e l k i n a p i s n a R o n d z i e m j r S u c h a r s k i e g o . 

K i e d y ś w t e j oko l i cy , n a W e s t e r p l a t t e , r o z s t r z y g a ł s ię los p o l s k i e j n i epod l e g ł o ś c i , 
t e r a z r o z s t r z y g a się los pozyc j i P o l s k i n a m i ę d z y n a r o d o w y c h r y n k a c h . 

ziennikarzom ekono-
micznym pracuje się ostatnio łatwie j , ale 
i odpowiedzialniej . Dawnie j od projektu 
do wykonania upływało tyle czasu, że 

można było swobodnie fantazjować. Za-
nim co do czego doszło, nikt z czytelni-
ków nie pamiętał już szumnych zapo-
wiedzi . Teraz inaczej: zamiast do wyo -
braźni, apelować trzeba do świeżej pa-
mięci. Za ledwie trzy lata temu brodziło 
się po piasku, zaledwie dwa — słucha-
ło rytmicznego stuku kafarów, zaledwie 
przed rokiem otwierano pierwszą część 
portu. P ierwotnie oddanie do użytku bazy 
przeładunków węgla planowano na rok 
1976, termin .wielokrotnie przyśpieszano, 
aż wreszcie stanęło na lipcu 1974. 

Byłem na tej uroczystości, dosyć o ry -
ginalnej jak na polskie obyczaje. Do pir-
su węglowego, który miał być za chwi lę 

uruchomiony, dostojni goście przeciskali 
się wąskim przejściem pomiędzy dwoma 
parkanami. Za parkanami — wykopy. W 
tych wykopach miały być kilka dni póź-
niej układane rury, którymi ropa nafto-
wa popłynie ze statków wprost do raf i -
nerii. Zazwycza j bardzo się dba o ele-
gancki wystró j uroczystości i nawet wśród 
gospodarzy były głosy, żeby poczekać z 
wykopami albo j e zasypać i kopać po-
nownie później. A l e napięte terminy na 
to nie pozwalały i chociaż oddanie do 
ruchu całego kompleksu pal iwowego pla-
nowano dopiero za rok — każdy dzień 
miał swoją wagę. Wtedy, w lipcu 1974, 
decydowały się losy lipca 1975. 



Dzis ia j por t w ę g l o w y , o twar ty przed 
rokiem, za ją ł już stałe mie j sce w pe j -
zażu Gdańska i w wyobraźn i Po l aków . 
Mi l i ony oczu śledzi ły statek „ U n i w e r s y -
tet Wroc ławsk i " , k tó ry p i e rwszy wp łyną ł 
do portu po 50 tysięcy ton węg la koksu-
jącego d la Japonii . A l e już mało k to in-
teresował się następnym statk iem „ O b -
rońcy Pocz t y " , a k iedy do pirsu zaczęły 
p r zyb i j ać jednostki f ińskie , hiszpańskie, 
w łosk ie itd. n ikogo to nie obchodziło. 

N i kogo — oprócz m łode j załogi. 

Na docieraniu 
Bo w b r e w pozorom trudności n ie skoń-

czy ły s ię z zakończeniem budowy i w p ł y -
nięc iem p ie rwszego statku. K i e d y dostojni 
goście roz jechal i się i rozeszl i , załadunek 
„Un iwersy te tu W r o c ł a w s k i e g o " przerwano, 
bo przy szybszym tempie p o k r y w a ł się 
czarnym py łem, jakby wprost na niego 
wa l i ł komin. I lość węg la , którą w sta-
nie pe łne j zdolności ruchowe j w inno się 
ładować w ciągu doby, za ję ła tydzień. 
W i l go tny w ę g i e l (a l ip iec by ł deszczowy) 
sk le ja ł się na przesypach w w i e l k i e czo-
py , n ie chciał opadać w dół na w y w r o t -
nicy w a g o n o w e j , a na domiar wszystk ie -
go c iągi ze Śląska przychodz i ły n ieregu-
larnie. 

Dz is ia j można m ó w i ć o t ym spokojnie, 
bo wszys tk ie te k łopoty są p r z e zwyc i ę -
żone. Dz is ia j można zacząć się mar tw i ć 
0 bazę prze ładunku ropy na f t owe j , k tó -
ra też zapewne przechodz ić będz ie bó le 
ząbkowania , oraz o bazę prze ładunku ru-
dy żelaza, która jest dopiero w p r o j ek -
tach. A l e w tedy , w p ierwszych mies ią -
cach pracy bazy w ę g l o w e j , n i e j eden z 
młodych doke rów bl iski by ł załamania. 
1 chociaż gospodarze uspokaja l i mnie po -
równan iem: „to tak, jakby n iedoświad-
czony k ie rowca prowadz i ł niedotarty sa-
mochód " — mnie także, k i edy odw i e -
dz i łem port w e wrześniu, w y d a w a ł o się 
gorze j , niż można b y usprawied l iw ić . 

U końca pirsu stał hiszpański statek 
„L la ranes " . Nad n im zawis ło ramię w i e l -
k i e j japońsk ie j ładowarki , z k tó re j w i -
nien sypać się w ę g i e l — ale nic się nie 
sypało. M a r t w e by ły też g u m o w e taśmo-
ciągi, b iegnące ze składowiska na brzegu 
p i rsem w 'morze . Owszem, na sk ładowi -
sku ruszał się jeden z czterech potężnych 
m a m u t ó w polskie j produkc j i , k tóre w i n -
ny z sypywać w ę g i e l na plac albo nagar -
niać na taśmy — ale ruszał się j akby 
dla rozprostowania kości, bez wy raźnego 
celu. I wreszc ie wywro tn i ca , mie jsce , na 
które w j e ż d ż a j ą wagony pełne węg l a , a 
po up ł yw i e 100 sekund w inny w y j e ż d ż a ć 
puste. P rzew idz iano , że wszystko na w y -
wro tn i cy będz ie się działo automatycz-
nie, j e d y n y m cz łow iek i em miał być ope -
rator, naciskający guziki. Tymczasem za-
stałem sześciu ludzi z łopatami, którzy 
pomaga l i zb ry łowanemu w ę g l o w i opaść w 
dół, na taśmy, żeby pob ieg ł na składo-
wisko. 

Gospodarze by l i spokojn i , albo p r z y n a j -
mn i e j udawal i spokój . Powtarza l i wc iąż 
s w o j e o n iedotartym samochodzie. T o 
p rawda , trzeba nrzyznać, że tak iego por -
tu nie ty lko w Polsce, ale niemal w całe j 
Europie darmo szukać. T e m p o prze ładun-
ku w porównaniu z t r adycy jnym i meto -
dami takie, j akby ktoś opróżniał w i ad ro 
j ednym chluśnięciem — a czerpiąc powo l i 
kubkiem. W ę g i e l jest j ednym z g łównych 
t owa rów ekspor towych Polski , w i ę c od 
tempa przeładunku zależy tempo zara-
biania do larów, f r anków , l i r ów i koron. 
K i e d y staie port. staią pociągi i s ta je w y -
dobvcie w śląskich kopalniach, bo węg l a 
na skład się nie syoie. A l e z kole i tempo 
przeładunku zależy od sprawności po -
szczególnych urządzeń, których nie by ło 
ani gdzie, ani jak, ani k iedy przedtem 

w y p r ó b o w a ć : n iemal wszystkie są proto-
typami . Z w y j ą t k i e m japońskich łado-
warek , k tóre zresztą nie by ły wolne od 
wad , i amerykańsk i e j rozmrażalni w a g o -
nów, która t e j łagodne j z imy ani razu 
nie musiała być używana — wszystkie 
maszyny i urządzenia są polskie j p ro -
dukc j i 

Spławiamy Fina 
Tu się w i ęc zacinało, tam skrzypiało. 

W ę g i e l z a t r z ymywa ł się w wywro tn i cy , 
bo o twory spadu by ły za małe. Operato-
rzy „ m a m u t ó w " nie w iedz ie l i jeszcze, w 
j ak im tempie podbierać węg i e l i z j a -
k i e j wysokośc i go sypać. Tam, gdzie taś-
m y zmienia ły k ierunek, przy przekracza-
niu p e w n e j szybkości robi ły się kork i ; 
trzeba 'było doświadczyć, przy jak ie j i jak 
tego unikać. 

Gospodarze m ie l i oprócz malowniczych 
porównań jeszcze jedną odpowiedź: „ W e -
dług planu mie l i śmy do końca roku 1974 
prze ładować mi l ion ton. Uruchomi l iśmy 
por t wcześn ie j , czasu m a m y więce j , plan 
na pewno w y k o n a m y " . W istocie: prze ła-
dowa l i półtora mil iona. 

Z miesiąca na miesiąc szło lepie j . Stat-
k i przychodz i ły coraz częściej , coraz k ró -
ce j stały w porc ie i coraz szybcie j odcho-
dz i ły z ładunkiem. Począ tkowo w y m i e -
niano j e wszys tk ie po kolei , nagle ani się 
obe j rzano, jak odpłynął setny. O ko l e j -
nych rekordach nie in f o rmowano już op i -
nii publ iczne j , j ak mi lczano o p ierwszych 
kłopotach, ale załoga przeżywała j e m o c -
no; n a j w i ę k s z y statek, najszybsze tempo, 
najg łębsze zanurzenie, na jwiększa ilość 
w ę g l a w c iągu doby. 

K i e d y odw iedz i ł em Por t Północny ostat-
n im razem, zdz iw i ł em się, że w c iągu 
za l edw ie k i lku miesięcy tak w i e l e się 
zmieni ło . N i e ty le w pejzażu, ile na t w a -
rzach ludzi. Znik ło napięcie i d e f ensyw-
na gotowość do tłumaczeń, po jaw i ł o się 
odprężenie, a nawet pewien rodza j non-
szalancj i . „Sp ław iamy Fina, niech j e o -
biad na m o r z u " — rzuca dyspozytor do 
mikro fonu, żeby szybcie j kończyć załadu-
nek f ińsk iego statku, który właśnie stoi 
p r zy pirsie. 

N a zachód w idać cype l Westerplatte , a 
b l i że j w y b i e g a j ą c y daleko w morze f a l o -
chron, zakr zyw iony na końcu jak hoke-
j o w y k i j . Obok, na wb i t ych w dno palach 
biegną rury, k t ó rymi popłynie już w k r ó t -
ce ropa na f towa . Statki zaw i j ać będą w 
zagięciu k i j a hoke jowego . N a grzbiec ie 
fa lochronu, przycupnięty jak owad, d źw ig 
do przenoszenia rur. Z daleka w y d a j e się, 
że może spaść, ale w rzeczywistości jest 
tam mie jsca dosyć, żeby minę ły się d w i e 
c iężarówki . 

N a północ w idać pirs węg l owy , j apoń-
skie ładowark i , a pod n imi owego Fina. 
Da le j , n iemal na l ini i horyzontu, kończy 
się ustawianie skrzyń że lbetowych w i e l -
kości t r zyp i ę t rowe j kamienicy każda, k tó -
re m a j ą chronić port od zdrad l iwe j i s i l -
n e j fa l i z tego kierunku. Z ustawianiem 
tych skrzyń by ł boda j na jw i ększy k ło -
pot, bo Bał tyk nie jest c i e rp l iwy i dłu-
g ie chwi l e ciszy należą do rzadkości. 

Wreszc i e na zachód zabudowania por -
tu: biura, stołówka, da le j pęcznie jąca 
plątanina t o rów ko l e j owych . G d y b y 
można by ło sięgnąć wz rok i em 14 k i lo -
m e t r ó w dale j , zobaczyłoby się potężny 
kompleks instalacj i gdańskie j ra f iner i i , 
którą port m a karmić . 

Kto na tym zarabia 
I d ę na skraj ' pirsu, do Fina. T o „ A r k a -

d ia" , najczęstszy gość Portu Północnego. 
Ku r su j e jak t r amwa j . Jego kapitan n i -

gdy nie zwątp i ł w polski port . B y w a ł o 
w początkach, że musiał czekać na re -
dzie, bo tak powo l i szło — a le mia ł p e w -
ność, że k łopoty miną i wszystko będzie 
dobrze. „ Lub i ę tu p r z yp ł ywać — m ó w i 
— ła twa naw igac ja , bo g łęboko, życz l i -
wość, a na jważn ie j s ze , że szybko w y c h o -
dzę z powro t em, na c zym zarab ia a rma-
tor, a i ja m a m z tego kapkę . " 

W interesach nie zawsze j eden zysku-
j e kosztem drugiego. A r m a t o r zarabia, 
kapitan zarabia, a przede wszys tk im za -
rabia Polska. N i e ty lko sumy w y m i e r n e 
w pieniądzach, choć to na jważn ie j s ze : w y -
dane na budowę portu 4 i pó ł mi l iarda 
złotych zwrócą się w ciągu czterech lat. 
A l e także umie jętność lepszej , bardz i e j 
nowoczesne j i ha rmon i jne j organ izac j i 
w y s i ł k ó w Po lsk i w e współpracy ze św ia -
tem. 

ANDRZEJ KRZYSZTOF WRÓBLEWSKI 

« 
Tout bien réfléchi, il y a tout juste 

trois ans que furent entrepris les travaux 
de ce qui allait devenir le port septen-
trional de Gdańsk. De ce port allait dé-
pendre la position de la Pologne sur le 
marché international. Il reste encore beau-
coup à faire, toutefois le port charbon-
nier, si précieux pour l'économie polonai-
se, travaille aujourd'hui à plein rende-
ment. 

Trois ans pour faire surgir ce port, c'é-
tait presque une gageure. Le rythme de 
la construction ne pouvait être inter-
rompu, les obstacles ne manquèrent pas 
et même quand on croyait tout en place, 
ils surgissaient. On ne pouvait leur per-
mettre de prendre le dessus, il fallait 
réagir immédiatement. C'est dans de tel-
les conditions que • le port charbonnier a 
été enfin ouvert. Aussitôt, il s'avéra que 
le chargement du charbon sur les navi-
res laissait à désirer, ce qui aurait dû 
être fait en un jour, le fut en une se-
maine. Pendant plusieurs mois les jeu-
nes dockers étaient près du désespoir et 
sous un calme apparent, on entendait la 
direction dire: „Que voulez-vous, c'est 
comme si un conducteur inexpérimenté 
conduisait une voiture en rodage". Tapis 
roulants, transbordeurs, basculeurs de 
wagons, tout ce qui devait être action-
né automatiquement, refusait obéissance. 
L'histoire de la voiture en rodage avait 
beau être cité en exemple, la critique 
allait bon train. 

Et puis tout s'est aplani. A l'heure qu'il 
est, le port charbonnier fonctionne dans 
la plus parfaite perfection. On a oublié 
les tracas continuels, le traintrain quo-
tidien s'est installé. Les bateaux qui doi-
vent emporter le charbon ne restent pres-
que pas en rade, ils pénètrent dans le 
port, reçoivent le chargement et repar-
tent aussitôt. Au début des chargements, 
la presse locale signalait les bateaux 
étrangers ayant accosté, maintenant ce 
n'est un événement pour personne. Le 
premier navire à avoir transporté 
du charbon à coke au Japon, est 
entré dans l'histoire. Depuis, 100 bateaux 
ont été chargés. 

L'attention est maintenant fixée sur 
l'étape suivante: la mise en route du port 
pétrolier, elle doit intervenir dans un an. 



PROSTO Z POLSKI 

W TROSCI 

:OROWII 

GÓRNIKÓW 

Nowoczesny elektrokardio-
graf, rentgen, aparat diady-
namic, kwarcówki, soluxy, 
basen — oto czym, oprócz ga-
binetów lekarskich łącznie z 
dentystycznymi, dysponuje za-
kład leczniczo-zapobiegawczy 
kopalni ,,Halemba". W tym 
minisanatorium górnicy le-
czą schorzenia pourazowe, 
reumatyczne. alergiczne, a 
nawet otyłość — jest bowiem 
także komplet niezbędnych a-
paratów i urządzeń. Ostatnio 
przychodnia wzbogaciła się o 
tzw. gabinet ciszy, czyli pra-
cownię audiometryczną do 
badań słuchu, niebawem przy-
będzie salka do ćwiczeń re-
habilitacyjnych. Zamiast w 
odległych uzdrowiskach, gór-
nicy „Ha lemby" mogą na 
miejscu korzystać z masaży 
Wirowych i podwodnych, bi-
cza szkockiego, natrysków, a 
także inhalacji i innych za-
biegów. Troska o zdrowie jest 
tu wzorowo zorganizowana i 
postawiona na wysokim po-
ziomie. 

'IĘKNE 
DZIEJI 

KRAKOWSKI EU 
K S I Ą Ż K I 

K raków jest kolebką drukar-
stwa polskiego, zatem — książ-
ki. A skoro książka — to i 
sztuka introligatorska. Ten 
piękny, a nieco zapomnia-
ny przy obchodach 500-le-
cia drukarstwa f ragment kra-
kowskich dz ie jów prezentuje 
nam nowo otwarta wystawa 
w sali Muzeum Historycznego. 
Liczne pamiątki cechowe, 
wśród nich dokument Jana 
I I I (z roku 1676) zatwierdza-
jący wcześniejsze przywi le je 
introligatorów krakowskich. 
Rejestr główny spraw towa-
rzyskich z lat 1572—1596, 
Księga protokołów posiedzeń 
z lat 1804—1843, Księga ma j -

strów z lat 1847—1867. O ży-
ciu cechowym w ostatnich la-
tach ubiegłego i w naszym 
stuleciu mówi bogata doku-
mentacja fotograficzna. A l e 
skoro sztuka introligatorska 
— to przede wszystkim opra-
wy książek; od XV-wieczne j 
oprawy sakwowej i pochodzą-
cej z tego samego stulecia o-
prawy księgi wój towskie j po-
przez piękną oprawę książki 
z roku 1549 (z biblioteki Zyg -
munta Augusta), XV I I -w i e c z -
ne oprawy krakowskie zdo-
bione srebrnymi okuciami — 
po współczesne piękne prace 
krakowskich mistrzów. 
Ta piękna wystawa przygoto-
wana przez Muzeum Histo-
ryczne i Sekcję Introligato-
rów przy Cechu Rzemiosł 
Różnych —- otwarta została w 
Krakowie . 

NOWI GOŚCIE 
PUSZCZY 

Bobry osiedliły się na dobre 
w Puszczy Goleniowskiej na 
Pomorzu Zachodnim. Zw ie -
rzęta prawdopodobnie przy-
wędrowały tam z terenów 
KED. 
Służba leśna i myśl iwi poma-
gają bobrom w stworzeniu 
sobie dobrych warunków by-
towania — m. in. tam, gdzie 
osiedliły się bobry nie wolno 
łowić ryb. 

iTUDEWCKI 
KONCERT 

:YC; 

Bez wielkiego rozgłosu, za-
kończył się w akademickim 
studio radiowym domu stu-
denckiego „Oaza" w e Wrocła-
wiu niecodzienny muzyczny 
koncert — maraton, który 
trwał 515 godzin. Autorami 
gigantycznego muzycznego 
koncertu życzeń była siedmio-
osobowa grupa studentów 
wrocławskiej Akademii Eko-
nomicznej, która non stop ob-
sługiwała radiową aparaturę, 
prowadziła na zmiany dyżu-
ry i spikerkę, czytając teksty 

życzeń, które przesyłali sobie 
wzajemnie studenci. 
Podczas koncertu przekazano 
około pięciu tysięcy życzeń. 
Za życzenia zbierano dobro-
wolne datki, które przezna-
czone zostały na powiększe-
nie konta Domu Dziecka przy 
ul. Racławickiej we Wrocła-
wiu. Zebrano ponad 5000 zł, 
które przekazano kierownic-
twu wspomnianego domu. 

TAJEMNIC: 
BUNKRY 

NAD JEZIOREM 
DEJGUNY 

Kad jez iorem Dejguny, w od-
ległości 6 km od byłej kwa-
tery Hitlera, w Gierłoży koło 
Kętrzyna, odkryto nie znane 
bunkry. Niektóre z nich się-
gają 30 metrów długości i 
dziesięciu szerokości, gru-
bość murów przekracza 1 m. 
Obiekty te nie są opisane w 
przewodnikach, nie ma też 
o nich żadnej wzmianki w 
opracowaniach, jakimi dys-
ponuje Zarząd Okręgu Po l -

, skiego Towarzystwa Turysty-
czno-Krajoznawczego. We j ś -
cia do bunkrów są bardzo 
trudne do zauważenia, mimo 
że leżą blisko leśnej drogi. 
Drzewa, krzewy i trawa są 
tak doskonałym zamaskowa-
niem, że trudno domyślić się 
pod nimi tajemniczych po-
mieszczeń. 
Wkrótce tereny wokół bunk-
rów zbadane zostaną przez sa-
perów. 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

w Europie kraje, w któ-
rych 5-dniowy tydzień pracy 
zestal wprowadzony już da-
wno.W Polsce „przestawiamy 
się" na ten system od zeszłe-
go roku, w którym było 6 
wolnych sobót. W tym roku 
}est 12 dodatkowych wolnych 
od pracy dni, oczywiście, nie-
zależnie od świąt państwo-

wych i kościelnych. Pięcio-
dniowy tydzień pracy jest 
więc już bliską perspektywą. 
Jakże miłą i obiecującą. Bę-
dzie tyle wolnego czasu... 
No właśnie, i co z tym cza-
sem robić? Siedzieć przed te-
lewizorem? Beznadziejne! 
Bywali 7v świecie ludzie 
twierdzą, że gdzie niegdzie 
bywają z właściwym wyko-
rzystaniem wolnego czasu 
kłopoty, których przyczyną 
jest niedostatek urządzeń re-
kreacyjnych, boisk, terenów 
zielonych itp. Do tej pory 
słuchaliśmy o tych kłopotach 
z niedowierzaniem, trochę jak 
bajki o żelaznym wilku. 
Ale kłopot zaczął pukać rów-
nież do naszych, krajowych 
drzwi. Socjologowie przepro-
wadzili badania, z których 
wynika, że wolne soboty by-
ły dla kobiet okazją do wy-
konania różnych zaległych 
prac domowych. Co prawda, 
dzięki temu miały więcej cza-
su w niedzielę, ale nie o to 
tylko przecież chodzi. Męż-
czyźni wypoczywali w więk-
szym stopniu niż kobiety, m. 
in. wyjeżdżając za miasto, 
zwłaszcza ci, których zakła-
dy pracy, urządzały wyciecz-
ki. A tylko nieliczni wyko-
rzystali wolne soboty na czyn-
ne uprawianie sportu, pójście 
do teatru czy kina. Jednym 
słowem badania socjologiczne 
uświadomiły, że wolne sobo-
ty mogą być kłopotliwe. 
Zdając sobie z tego sprawę, 
już teraz, zawczasu instytu-
cje kulturalne i turystyczne, 
a przede wszystkim związki 
zawodowe przygotowują się 
na przyjęcie tzw. ofensywy 
wolnego czasu. Myśli się 
więc o organizowanych przy 
pomocy zakładów pracy wee-
kendach, o usprawnieniu do-
jazdów do miejscowości wy-
poczynkowych, stworzeniu 
większych możliwości kul-
turalnego spędzenia czasu, 
zwiększeniu oferty imprez 
rozrywkowych, udostępnie-
niu boisk i stadionów dla 
czynnego uprawiania sportu. 
Zaglądam do kalendarza. 
Najbliższy wolny dzień od 
pracy — 21 lipca. Pomiędzy 
niedzielą a Świętem Odro-
dzenia Polski. W sumie 3 dni. 
Jak je wykorzystać? Pojechać 
w góry? A może by tak na 
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IXTENSION 

L'ELEVAGE 

DU POISSON 

DE RIVIERE 

En Po logne , on a toujours 
été f r i and de poisson de r i -
v i è r e ,aussi i l est tout natu-
re l que cette branche de la 
pêche soit très sér ieusement 
pr ise en considération et étu-
diée en conséquence. A ins i , 
dans la rég ion de Kosza l in , 
tout un p rog ramme de déve -
loppement de l ' é l evage du 
poisson de r i v i è r e a été dé-
f i n i jusqu'à l 'année 1990. Pour 
l ' intensi f icat ion de cet é le -
vage , on prévo i t la création 
de d ivers endroits qui seront 
spécialisés dans l ' é l e vage de 
d i f f é rentes sortes de poissons, 
la raison m a j e u r e en sera 
l ' a l ev inage des cours d'eau 
par la suite. 
A u cours des c inq prochaines 
années, on construira entre 
autres plusieurs nouveaux 
centres de truites. Ma is com-
me il faut fourn i r de la nour-
r i ture aux poissons avant de 
pouvoir les lâcher, à Dar łowo , 
une entrepr ise de granulés 
pour les besoins des pêche-
ries d'eau douce, va être ér i -
gée. Bien entendu l ' é l evage 
des poissons d'eau douce de-
mande des lacs et r iv iè res 
non pollués. Par bonheur, la 
v o ï vod i e de Kosza l in qui est 
essentie l lement agr icole , n'a 
pas été touchée par la g rande 
industrie et ses cours d'eau 
sont parmi les plus purs de 
Po logne. 

UNE NOUVELLE 

STATION 

EN MONTAGNE 

L e goût que montrent les 
Polonais, jeunes et v i eux , 
pour les sports d 'hiver ou les 
excursions en montagne, a 
amené de nombreuses muni -
cipalités situées dans des r é -
gions montagneuses, à env i -
sager chez elles la possibi l i -
té d 'y instaurer les sports 
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d'hiver avec tout ce que cela 
entraîne: base hôtel ière, r e -
monte-pentes, pistes etc... A i n -
si de temps à autre on peut 
l i re dans la presse ,,un nou-
veau Zakopane à... „Des Su-
dètes au Bieszczady et même 
dans la rég ion de Suwałk i 
dans le nord-est du pays ou 
en Suisse Cachoube, un dé f i 
est lancé à la re ine des sta-
tions de montagne : Zakopane. 
P lus près de Varsov ie , dans 
les montagnes de la Sainte 
Cro ix , les t ravaux d'une nou-
ve l l e station tourist ique sont 
en cours dans la rég ion de 
N o w a Słupia. On y prévo i t 
la construction de chalets, de 
maisons de repos, d'hôtels, de 
motels et aussi d 'auberges. 
Bien entendu l e centre de 
sports d 'hiver est en chan-
tier lui aussi. 
Inut i le de dire que ces nou-
veautés sont f o r t bien ac-
cueil l ies par la population. 

ESE L ' E A U 
P O U R 

S 1 C Z E C I N 

A Szczecin, la situation est un 
r ien paradoxa le : ainsi bien 
que 25% de la super f ic ie de 
la v i l l e soit constitué par des 
lacs, étangs et cours d'eau, 
les habitants de la v i l l e se 

p la ignent de la basse pres-
sion de l 'eau dans les r o -
binets et du mauvais goût de 
cette eau. 
I l faut en vo i r la raison dans 
le déve loppement rap ide de 
la v i l l e (en 1970, on y con-
sommai t 90 000 m 3 d 'eau pour 
150 000 m 3 à l 'heure actuel -
le ) qui comprend entre autres 
la construction de nouveaux 
quart iers d 'habitat ion et d ' in-
dustries. 
Pour reméd ier à ce prob lème 
sér ieux, un solution unique 
s'est présentée qui consiste à 
d ir iger sur Szczecin les eaux 
de la r i v i è r e M i e d w a qui cou-
le à 30 km de la vi l le . A cet 
e f f e t , la construction d 'une 
conduite maîtresse s' imposait. 
L e s t ravaux sont en cours, 
ils portent sur une longueur 
de 7 km et l 'eau de la r i -
v i è r e coulera des robinets au 

mois d 'octobre prochain. L e s 
habitants de cette grande cité 
mar i t ime respirent, non seu-
lement l 'eau ne manquera pas 
mais en plus e l le sera d'un 
goût tel, qu' i l f e ra bon la 
boire. 

EN 
COURANT 

De Krzeszowice, on a envoyé 
à Varsovie un nombre impor-
tant de planches de ce Qu'on 
appelle le chêne noir, c'est-
à-dire des troncs de chênes 
qui ont séjourné plusieurs di-
zaines d'années dans l'eau. 
Ce bois rappelle, à s'y mé-
prendre, l'ébène. Les planches 
seront utilisées pour la con-
fection du parquet d'une des 
salles du Château Royal de 
Varsovie. 
m 
Le service-secours archéolo-
gique de Varsovie bat son 
plein, surtout que l'été aime 
laisser découvrir des vestiges 
du passé. Ce service-secours' 
a enregistré jusqu'à présent 
2000 appels. Le dernier en 
date signalait la découverte 
des vestiges d'un village et 
d'un cimetière à Brwinów 
près de Varsovie, ils se sont 
révélés dater de 1200—1400 
ans avant notre ère. 
• 

L'année prochaine, du 9 juin 
au 15 août, se tiendra à Var -
sovie la V ie Biennale Inter-
nationale de l 'Aff iche „Varso-
vie — 76". Tous les artistes 
qui voudraient y participer, 
doivent le faire savoir à la 
Salle Zachęta à Varsovie, jus-
qu'au 15 octobre prochain. 
a 
Au théâtre de Sosnowiec, une 
pièce de théâtre poétique a 
ét montée. Elle est intitulée 
„Damnés par la plume et le 
monde". Ce serait un événe-
ment comme un autre si l 'au-
teur n'en était pas un lycéen, 
Władysław Dulemba, qui vient 
justement de passer son ba-
chot. Le jeune garçon a déjà 
remporté des concours de poé-
sie. Urn grand talent est peut-
être né. 

L'AIR 

DU TEMPS 

Il y a quelque temps — la 
„Semaine Polonaise" en a 
parlé — un nouveau sport 
est entré dans les moeurs. On 
le nomme „Ringo". Cela se 
compose tout simplement d'un 
arceau en caoutchouc creux, 
ce qui le rend léger, que l'on 
s'envoie mutuellement et que 
bien entendu il faut rattra-
per. Il nous est difficile de 
vous donner les règles du jeu 
exactes car nous n'avons pas 
approfondi plus avant cette 
science, se contentant unique-
ment de lancer l'arceau pen-
dant les weeks-ends. Il pa-
raît que c'est une nouveauté, 
pourtant, en creusant dans 
notre mémoire, il nous sou-
vient d'un pareil cercle de 
caoutchouc plein, aux dimen-
sions approximatives à celles 
du „ringo" qui remplissait, 
tout bien pensé, le même 
rôle. Faut-il conclure qu'il 
en est des jeux comme des 
modes, ils viennent et ils pas-
sent? Reverrons-nous les cer-
ceaux, les boules et le cro-
quet dans le cadre de la mo-
de rétro? Pourquoi pas? Il 
suffit qu'un fabricant de 
jouets en déveine se mette 
sérieusement à réfléchir à ce 

. qui a déjà fait son temps et 
•s'est vérifié. Une bonne pu-
blicité là-dessus et le tour 
sera joué. Pour le bien de 
tous d'ailleurs. 

Mais revenons au „ringo" qui 
a entraîné cette diversion sur 
les jeux d'antan. On a pu 
voir dernièrement à Varso-
vie les Ille Championnats 
ouverts de la capitale. Et pas 
sur n'importe quel terrain: 
le Stade du Xe anniversaire, 
s'il vous plaît. L'entrée était 
libre et les championnats se 
sont déroulés dans toutes les 
catégories d'âge (un document 
avec la date de naissance suf-
fisait pour y participer). Des 
instructeurs étaient sur place 
pour aider les débutants. Il 
y a même eu des champion-
nats entre familles. Inutile de 
dire qu'on s'est amusé fran-
chement ce jour-là, sur tout 
le vaste terrain du stade du 
Xe anniversaire! 

En direct de Pùiogne 



Mie j s c e odpoczynku i 
spacerów — chętnie uczę-
szczane przez wars zaw ia -
k ó w — to nadwiślańska 
część Pa rku Ku l tu r y w po -
bl iżu mostu Pon ia towsk ie -
go. W pogodne dni spotkać 
tu można bawiące się dz i e -
ci, a w i ec zo rem pary za-
kochanych. Ludz i e ż y j ą tu 
spokojn ie i pogodnie . W a r -
szawiacy starszego poko le -
nia pamię ta ją jednak dra-
matyczne chwi le , bohater -
skie wa lk i , które mia ły tu 
mie jsce 31 la t temu. 

T r w a ł a wo jna . W płoną-

ce j Wa r s zaw i e od 46 dni 
toczyło się powstanie prze -
c i w h i t l e rowsk im na j e źdź -
com. 

O . świc ie 15 września 
1944 roku jednostki 1 A r -
mi i Wo j ska Po lsk iego pod-
ję ły próbę s forsowania 
Wis ły , ce lem przy jśc ia z 
pomocą powstańcom. A t a k 
polskich żołnierzy nastąpił 
w k i lku miejscach, napoty -
ka j ą c s i lny opór wroga . 
Na jd ramatyczn i e j s z e wa lk i 
toczy ły się na P r zyczó łku 
Czern iakowsk im. Na po -
moc wa lczącym, 19 wrześ -

w y c o f a ł y na wschodni 
brzeg. 

Dziś toczy się tutaj nor -
malne, spokojne życie. N a 
Przyczó łku Cze rn iakow-
sk im stanął pomnik — 
dzie ło prof . Stanis ława K u -
lona —• i położono p ł y -
tę pamią tkową ku chwa-
l e boha te rów tamtych 
wrześn iowych dni. A b y 
pamięć o tych, k tórzy do-
tar l i do W a r s z a w y i k rw ią 
okupil i swe bohaterstwo, 
n igdy nie zginęła. 

WOJCIECH BAR.CZUK 

nia ruszy ły dalsze d w a ba-
tal iony z p r a w e g o brzegu 
Wis ły . W nieustannie t o -
czącym się bo ju polscy 
żołnierze dali p rzyk ład n a j -
wyższego heroizmu. Odc i ę -
ci przez h i t l e r owców od 
brzegu Wis ł y wa l c z y l i w 
okrążeniu z p r z e w a ż a j ą c y -
mi s i łami wroga , wsp i e ra -
nymi przez arty ler ię , czoł-
gi i l o tn ic two. P o k r w a w e j 
stoczonej już w mroku 
wa l ce ul icznej resztki p r z e -
p raw ionych ba ta l i onów 
przebi ły się do rzek i p r zy 
moście Pon ia towsk i ego i 





P. André Rossi, rzecznik 
rządu francuskiego, mó-
wił o zbliżeniu z Polską, 
którego pragnie Francja. 
Obok pani Jacqueline Bau-
drier — président directeur 
général „Radio-France" 

Organizacji „Kiermaszu 
Francusko-Polskiego" pod-
jęła się p. Jadwiga Ku-
kułczanka, autorka tłu-
maczeń utworów literatury 
polskiej na język francuski 

Zdjęcia : 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Francusko-polski 
kierma 

Fantastyka, niesamowitość 
postaci — pół-ludzi, pól-
zwierząt, nastrój niepoko-
ju... Publiczność paryska 
zna od wielu lat twórczość 
malarską Jana Lebensteina 

Sztuka ludowa. Na pierw-
szym planie rzeźby Ada-
ma Zegadło, na ścianach 
obrazki Adama Słowińskie-
go, przypominające ikony 
i stare polskie obrazy 

Jednym z inicjatorów im-
prezy był znany realizator 
filmowy p. Jean-Marie 
Drot. Obok znana polska 
malarka Teresa Byszewska 

Krajowy tygodnik „Kultu-
ra" dodał do imprezy cen-
ne uzupełnienie: wystawę 
interesujących plakatów 
polskich plastyków Zofii 
Panasiuk i Jana Sawki 

prasy p. Zygmunt Orłowski 
oraz konsul generalny p. Ed-
ward Waszczuk. 

W wygłoszonych przemówie -
niach przypomniano o trady-
c y j n e j przy jaźni , łączącej 
F ranc j ę i Po lskę i o perspek-
tywach dalszego rozwoju 
współpracy pomiędzy obu 
kra jami . Obecny kiermasz w 
Domu Radia to jeszcze jeden 
krok na drodze zbliżenia — 
powiedz ia ł rzecznik rządu 
f rancuskiego p. A n d r é Rossi. 
Na o twarc ie „K iermaszu 
Francusko-Po lsk iego " przy-
byl i l icznie przedstawicie le 
polskich i francuskich śro-
dowisk artystycznych oraz 
mie j scowa Polonia. 

Dalszy ciąg na stronie 28 

W momencie, k iedy p r e z y -
dent Republ ik i Francuskie j p. 
Va l é ry Giscard d'Estaing uda-
wał się z w izy tą do Polski , 
w Paryżu, w Domu Radia , 
rozpoczynała się bardzo oka-
zała i c iekawa impreza: K i e r -
masz Francusko-Polski . Bar -
dzo l icznych gości, k tórzy 
przyby l i na o twarc ie K i e r m a -
szu, witała p. Jacquel ine 
Baudrier — président d i rec-
teur général „Rad i o -F rance " 
oraz p. A n d r é Rossi, rzecznik 
rządu francuskiego, a ze stro-
ny polskie j p. radca — mini -
ster Włodz imie r z Konarsk i — 
chargé d 'a f fa i res Ambasady 
Po lsk ie j w Paryżu, k tóremu 
towarzyszy l i m. in. radca do 
spraw kultury p. W o j c i e c h 
Kętrzyński , radca do spraw 





O nauce 
lęzyk 
p o l I s K i i e g IO 
Vif 
Bpi u a y - e i n - A r » t o i i s 
Kilka, tygodni temu, ściślej mówiąc w numerze 20 (91?) z 18 maga. br., 

zamieściliśmy w naszym piśmie artykuł 
traktujący o nauczaniu Języka polskiego w liceum w Béthune. 

Dziś zapraszamy Czytelników 
do przysłuchania się rozmowie, 

j aką przeprowadziliśmy z p. Laskiem, wykładowcą języka polskiego 
w liceum w Bruay-en-Artois 

jedynym —1 jak dotąd — obok Béthune 
mieście francuskim, w którym 

język polski uzyskał pełne prawo obywatelstwa w szkole średniej. 

_ eżące nie o-
podal Béthune górnicze mia-
steczko Bruay-en-Arto ls jest 
jednym z na jpoważnie j -
szych skupisk polonijnych na 
terenie Francj i . Nauka języ-
ka polskiego w tamtejszym 
liceum ma za sobą dziesię-
cioletnią już tradycję. Zaczął 
go tam wykładać w 1965 r. 
młody absolwent Uniwersy-
tetu w Li l l e — p. Franciszek 
Szymański, który miał po-
czątkowo 35 słuchaczy i słu-
chaczek. W hierarchii nau-
czanych w Bruay-en-Arto is 
j ę zyków za jmował podów-
czas j ę zyk polski trzecie m ie j -
sce. 

Obecny nauczyciel języka 
polskiego w liceum w Bruay-
en-Arto is p. Lasek, który — 
podobnie jak jego poprzed-
nik — wywodz i się z rodziny 
emigranckiej osiadłej w pół-
nocnej Francj i i jest uczniem 
prof. Wacława Godlewskiego, 
objął swoją posadę cztery la-
ta temu. 

Trzy 
lata nauki 

— Nauczanie języka pol-
skiego było wtedy bardzo 
ciężkie — mów i p. Lasek. — 
Uczniów uczęszczających na 
lekcje języka polskiego moż-

na było policzyć na palcach 
jednej ręki. L e k c j o m tym 
wróżono rychły koniec. Rze-
czywistość zadała jednak tym 
fata lnym wróżbom kłam. Za-
kasałem rękawy i zacząłem 
wszystko od początku. P o pe-
wnym czasie miałem ich już 
jedenaścioro, czy dwanaścioro. 
Wkrótce potem wskutek mo-
ich starań polski otrzy-
mał u nas rangę drugiego 
języka. Obecnie grono moich 
uczniów składa się z 56 chłop-
ców i dziewcząt. Mam z ni-
mi dwadzieścia godzin zajęć 
tygodniowo. Oznacza to, że 
nauka języka polskiego do-
szła u nas do swego maksi-
mum. Na jw i ę c e j czasu — pięć 
godzin tygodniowo — poświę-
cam •— rzecz jasna — po-
czątkującym, tzn. drugokla-
sistom. Później , kiedy ci no-
wicjusze są już zaawansowa-
ni, udzielam im trzech lekcj i 
tygodniowo. W sumie nasi l i -
cealiści uczą się języka pol-
skiego przez trzy lata. Na e-
gzaminie maturalnym mogą 
wybrać polski bądź jako 
przedmiot nieobowiązkowy, 
bądź jako drugi albo nawet — 
jeśli czują się. na siłach — 
jako pierwszy j ęzyk obcy. W 
bieżącym roku jeden z mo-
ich uczniów, który przystąpił 
do egzaminu dojrzałości w 
sekcji l i terackiej, zdawał 
właśnie polski jako pierwszy 
język obcy. W tym miejscu 
chciałbym podkreślić, że starsi 
moi słuchacze byna jmnie j nie 
rekrutują się li tylko z po-
między uczniów należących 
do sekcj i l i terackiej, t j . do 
oddziału, w którym szczegól-
ny nacisk kładzie się na 
przedmioty humanistyczne. 
Uczą się także u nas języka 
polskiego dziewczęta i chłop-
cy zamierzający zdawać tzw. 

maturę ekonomiczną, jak r ów-
nież i młodzież zamyślająca o 
karierach administracyjnej i 
handlowej. Dlatego w ostat-
niej klasie przerabiam z ucz-
niami trochę tekstów dotyczą-
cych spraw gospodarczych i 
handlu zagranicznego. Z pro-
śbą, abym pozwol i ł im uczę-
szczać na lekcje, jakich u-
dzielam uczniom z sekcji l i -
terackiej, zwróci l i się do mnie 
licealiści sposobiący się stu-
diować nauki ścisłe. W sumie 
jedenastu naszych maturzys-
tów zdawało w tym roku z 
języka polskiego. Jeden z 
nich wybrał polski, jako 
pierwszy język obcy, jeden 
jako trzeci język obcy, a po-
została dziewiątka — jako 
drugi język obcy. Niektórzy 
kontynuować będą naukę po l -
skiego na uniwersytecie, a 
jeden z nich wybiera się na-
wet na polonistykę. Słowem, 
obiema rękami podpisuję się 
pod tym, co oświadczył m ó j 
kolega po fachu z Béthune, 
p. Andrzejewski. Podobnie 
jak p. Andrzejewski , tw ie r -
dzę, że daje się obecnie zaob-
serwować run na język pol-
ski. . 

Nie tylko 
pobudki 

uczuciowe, ale 
i względy 

praktyczne 
Czym się ten run tłuma-czy? 

-— Wnukowie i prawnuko-
wie emigrantów pozbyl i się 
kompleksu niższości, który 

tak mocno niekiedy dokuczał 
poprzedniemu pokoleniu po-
loni jnemu — wyjaśnia p. La-
sek, który także i w tym 
punkcie zgadza się całkowi-
cie z p. Andrzejewskim. 
Oni nie wstydzą się swojego 
polskiego pochodzenia; prze-
ciwnie, pragną poznać, zgłę-
bić polską połowę swojej me-
tryki urodzenia i przyswoić 
sobie m o w ę kraju, do które-
go prowadzi ich rodowód. Ale 
przyswaja jąc sobie tę mowę, 
kierują się nie tylko pobud-
kami uczuciowymi, lecz rów-
nież i względami praktyczny-
mi. Przecież Francja i Polska 
nawiązują w tej chwili go-
spodarcze, techniczne, nau-
kowe i kulturalne partner-
stwo i w związku z tym za-
czyna w e Francj i wzrastać 
zapotrzebowanie na ludzi wła-
dających dobrze w słowie i 
piśmie językiem polskim. To 
ostatnie twierdzenie pozwolę 
sobie poprzeć dwoma przy-
kładami zaczerpniętymi z 
własnego podwórka. Dwoje 
absolwentów naszego liceum 
otrzymało pracę właśnie dzię-
ki znajomości języka polskie-
go. Jedna z naszych abitu-
r ientek jest tłumaczką w 
wojsku, a jeden z naszych 
maturzystów dostał posadę w 
banku. Z tych samych wzglę-
dów zaczynają przychodzić na 
lekc je polskiego rodowici' 
Francuzi. 

— Dysponuję w liceum 
pracownią językową — ciąg-
nie po chwili dalej p. Lasek 
— w której opracowałem i 
nagrałem na taśmę magneto-
fonową około dwudziestu lek-
cji. Myślę, że można powie-
dzieć, iż moi słuchacze wy -
chodzą z naszej szkoły z nie-
błahym bagażem wiedzy o 
języku i Polsce w o-
góle. Ponieważ pragnę, aby 
bagaż ten by ł możl iwie naj-
poważniejszy, więc nakłaniam 
swoich uczniów do uczestnic-
twa w letnich imprezach 
szkoleniowych, organizowa-
nych przez Towarzystwo „Po-
lonia". W bieżącym roku 19 
moich słuchaczy zasila szere-
gi uczniów Szkoły Letnie j Kul-
tury i Języka Polskiego przy 
Uniwersytecie im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, je-
den z naszych licealistów 
bierze udział w seminarium 
miłośników f i lmu i fotograf i i , 
które odbywa się w Olszty-
nie. a jedna z naszych dziew-
cząt pojechała do Lublina na 
studium dla instruktorów po-
loni jnych zespołów fo lk lory-
stycznych. Pobyt w Kra ju 
przodków wpływa na naszą 
młodzież bardzo korzystnie. 

P. Lasek, który sam marzy, 
żeby znaleźć czas na tłuma-
czenie utworów pisarzy pol-
skich. stara się także wszcze-
pić swoim uczniom zamiłowa-
nie do pracy przekładowej. 

— Nie poprzestaję na przy-
gotowywaniu ich do egzami-
nu dojrzałości — podkreśla 
— lecz wpa jam im rów-
nież przekonanie, ż ° potrzeb-
ni są we Francji ludzie zdol-
ni do zrozumienia i szerzenia 
myśli polskiei. i że myśl ta 
winna znaleźć sobie w nich 
oddanych przyjaciół , że po-
winni stać się j e j ambasado-



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

rami i krzewicielami na tere-
nie Francji. 

Wiele jest jeszcze 
do zrobienia 

N a przyszłość nauki języka 
polskiego we francuskim 
szkolnictwie średnim zapatru-
je się p. Lasek optymistycz-
nie. 

— Pewien jestem, że doj -
dzie kiedyś do tego, iż ucz-
niowie francuskich szkół śre-
dnich uczyć się będą polskie-
go nie ze względu na swoich 
polskich przodków albo ze 
względu na polskie pochodze-
nie swoich kolegów, czy sym-
patii, lecz z uwagi na bogac-
two polskiej cywilizacji i zna-
czenie Polski w świecie. N a 
razie jednak nauka języka 
polskiego w e francuskim 
szkolnictwie średnim ma źró-
dło w renesansie uczuć pro-
polskich u potomków emi-
grantów. Niestety, nie wszys-
cy rodzice i dziadkowie f a -
woryzują ten renesans. Nie 
wszyscy zachęcają młodzież 
do poznawania mowy pols-
kiej. Niektórzy sądzą, że sko-
ro ich sym czy wnuk potrafi 
zaśpiewać, że „Hanusia ko-
niczki pasła pod jaworem", 
to już na lekcje polskiego u -
częszczać nie potrzebuje. A 
tymczasem właśnie potrze-
buje, bo on słowa polskich 
piosenek ludowych powtarza 
machinalnie, nie wie, co to 
jest jawor i nie zna także 
znaczenia wielu innych w y -
razów. Nie popierają również 
dostatecznie nauki języka 
polskiego we francuskim 
szkodnictwie średnim orga-
nizacje polonijne. A przecież 
ta nauka powinna być dla 
nich źrenicą oka! Poza tym 
uważam, że ilekroć na na j -
wyższym szczeblu odbywają 
się konferencje, sympozja czy 
inne narady, na których o -
mawiana jest przyszłość na-
uki polskiego we francuskich 
szkołach średnich, tylekroć 
my, nauczyciele licealni, po-
winniśmy mieć możność za-
brania głosu w takich nara-
dach. Przecież my bolączki 
tej nauki znamy jak nikt i 
moglibyśmy poczynić wiele 
ciekawych spostrzeżeń. Mo -
glibyśmy na przykład zwró-
cić uwagę odpowiednich czyn-
ników na fakt, że liczbę o -
środków nauczania języka pol-
skiego można by w północnej 
Francji powiększyć. Wszak 
aż prosi się o taki ośrodek 
owo wielkie skupisko polo-
nijne, jakim jest Lens. Mogli -
byśmy też poinformować rze-
czone czynniki, że pomoce 
szkolne, j akimi rozporządza-
my, trącą myszką, są przesta-
rzałe, i że potrzeba nam no-
woczesnej , audiowizualnej 
metody nauczania polskiego, 
metody przystosowanej do u -
żytiku młodzieży polonijnej 
Francji i która •— moim zda-
niem — winna być owocem 
współpracy specjalistów z po -
lonistami działającymi w szko-
łach francuskich. N a tym od-
cinku naprawdę pożądana by -
łaby zmiana na lepsze. (S. K.) 

Dzień 
francusko-polski 
w Givet 

N o w o zorganizowany Komitet Stowarzyszenia „France-Polog-
ne" w Givet (Ardeny) urządził, dla zainaugurowania swej działal-
ności, Dzień Francusko-Polski. Uroczystość była bardzo udana. 
Wzięło w niej udział wielu mieszkańców Givet i okolic oraz liczne 
osobistości polskie, francuskie i belgijskie. Konsulat Generalny 
P R L w Lille reprezentował p. konsul Henryk Swiątnicki, a p. 
Henryk Balia — Radę Kra jową Stowarzyszenia „France-Pologne". 

Uroczystości rozpoczęły się przy pomniku Poległych, do któ-
rego udali się wszyscy zebrani. N a czele pochodu maszerowała 
orkiestra miejska. U stóp pomnika złożyli wieńce: p. konsul Hen -
ryk Swiątnicki, p. Jean Vigneron — mer Givet oraz delegacja 
Stowarzyszenia b. Kombatantów Belgijskich. Obecne były także 
liczne delegacje francuskich i belgijskich organizacji kombatanc-
kich ze sztandarami. N a zakończenie uroczystości odegrano hym-
ny: polski, belgijski i francuski, następnie wszyscy zebrani udali 
się do merostwa. 

W Salle des Fêtes merostwa zorganizowana została wystawa 
zdjęć przedstawiających dzieje walk żołnierzy polskich na wszyst-
kich frontach I I wojny światowej. Do zebranych w merostwie 
około 300 osób przemówił p. konsul Henryk Swiątnicki, p. mer 
Jean Vigneron i p. Stefan Maciejewski — przewodniczący Komi -
tetu Stowarzyszenia „France-Pologne" z Fromelennes. P. mer 
Vigneron podejmował następnie zebranych lampką wina. 
W czasie rozmów wytworzyła się bardzo serdeczna atmosfera. 
Spotkanie w Givet wykazało dobitnie, jak serdeczna przyjań łą-
czy ludność francuską i belgijską z rodzinami polskiego pocho-
dzenia. 

Dzień Francusko-Po lsk i w Give t urozmaicony b y ł seansem g ło -
śnego po lsk iego f i l m u „ H u b a l " oraz sprzedażą w y r o b ó w po lsk iego 
przemys łu ludowego . 

Oprócz wymienionych osobistości w święcie w Givet wzięli 
również udział: dr Gaillot — deputowany-suppléant, mer Vireux; 
p. Lambeau — mer Chamois; belgijski senator p. Grégoire; 
ksiądz Pechenard — proboszcz Fromelennes; pułkownik Godey; 
major MesteUan; porucznik. Vanmansart — komendant żandar-
merii w Givet; p. Goffette — przewodniczący sekcji Związku b. 
Kombatantów F.F.J. w Vireux; p Lardil leux — dyrektor f i rmy 
Frefimetaux: p. Dieudonné — przewodniczący Związku Inwal idów 
Wojennych i Wdów ; p. Nicaise — przewodniczący belgijskiej or-
ganizacji b. kombatantów i uczestników Ruchu Oporu; pp. Jean 
Toussaint, Henri Poiret i Noël Vigneron — dawni kombatanci, 
reprezentanci organizacji f rancuskich i belgijskich. 

Uroczystość w Givet dała także okazję do stwierdzenia, jak 
serdecznie przywiązani są Polacy we Francji do swego starego 
K ra j u i z jakim wzruszeniem wspominają oni Polskę. Kolonia 
polska, bardzo liczna w tym regionie dołożyła wszelkich starań, 
aby Dzień Francusko-Polski w Givet uwieńczony był sukcesem. 

FREDERIQUE STASIUK 

Polski rodowód 
Johna Giełguda 

Wybitną pozycję wśród 
angielskich aktorów 
zajmuje John Giełgud, 
którego dziadek Adam 
Giełgud przybył do An-
glii z rodzinnych Gieł-
gudziszek po upadku 
powstania styczniowe-
go. Matka Johna GieU 
guda Kate Terry, pocho-
dzi ze słynnej angiel-
skiej rodziny teatralnej, 
z której m. in. w y w o -
dzi się jedna z na jwięk -
szych sław angielskiego 
teatru, Ellen Terry o -
raz Gordon Craig, zna-
ny teoretyk teatru. Sam 
John Giełgud debiuto-
wa ł w 1921 r. rolą H e n -
ryka V. W 1929 r. prze-
szedł do szekspirowskie-
go teatru Old Vie. 

Jego najsłynniejsza 
rola to szekspirowski 
Romeo grana na zmia-
nę z Laurence Olivie-
rem oraz Hamlet w N o -
wym Jorku ze słynną 
gwiazdą f i lmu niemego 
Lilian Gish. W 1949 r. 
Giełgud rozpoczął współ-
pracę z teatrem w Szek-
spirowskim Stratfor-
dzie. Za zasługi dla te-
atru John Giełgud o -
trzymał ty tli" Sir. 

Mec. Brudzyński 
kontra komputer 

Adwokat Richard 
Brudzyński z Columbus 
w stanie Ohio wiceprze-
wodniczący „American 
Civil Liberties Union 
Comittee" prowadzące-
go badania na temat 
wp ływu nowoczesnej 
technologii na prawo-
dawstwo cywilne 
wszedł w konflikt z ta e 
technologią. Okazałr. .it;, 
że biuro kredytów _• w 
Cleveland posiada kom-
puter zaprogramowany 
mylnymi informacjami 
o klientach. I tak np. 
według tego kompute-
ra pàn Brudzyński oże-
niony jest z własną mat-
ką i pracuje jako chło-
piec na posyłki w f a -
bryce maszyn. Mece-
nas Brudzyński pracu-
je w swoim zawodzie, 
jest kawalerem, tak 
więc komputer jest no-
wą technologią, ale też 
jest wyjątkowo źle po-
informowany — pisze 
„Dziennik Związkowy" 
— Chicago. 



» 

Józefa 
Oq|BK9 

PANfE REDAKTORZE! 

Wprawdzie obecnie nie za-
glądam do utworów rymowa-
nych zbyt często, gdyż moja 
niesłusznie uważa, iż czytanie 
poezji jest równoznaczne z 
nygusowaniem, ale od czasu 
do czasu udaje mi się jednak, 
zmylić czujność mojej poło-
wicy i rzucić okiem na jakieś 
rymy. Dziś trafiła mi się 
właśnie taka gratka. Korzy-
stając z niej, jąłem kartko-
wać książkę poetycką, którą 
otrzymałem w swoim czasie 
od redakcji naszego pisma w 
nagrodę za trafne rozwiąza-
nie jakiejś krzyżówki. Książ-
ka ta zwróciła moją myśl ku 
staremu i pięknemu polskie-
mu miastu, którego mieszkan-
ki wyróżniają się nadzwy-
czajną urodą i w którym sto-
pa moja nigdy jeszcze, nie-
stety, nie postała, mianowicie 
ku Lublinowi. 

Dlaczego wertując ten tom 
wierszy zacząłem przenosić 
się myślą do nie znanego mi 
Lublina, Bo wiersze te wy-
szły spod pióra Józefa Cze-
chowicza — poety, który uj-
rzał światło dzienne w Lu-
blinie i który we wrześniu 

1939 r. zginął w swoim mieś-
cie rodzinnym od niemieckiej 
bomby jako pierwsza w Lu-
blinie ofiara wojny. A skąd 
wiem, że Lublin jest starym 
grodem i ma swoją piękną 
przeszłość, Jak to skąd? 
Wszak słyszałem o TJnii Lu-
belskiej, owej uroczystej u-
mowie między Polską i Litwą, 
kióra zawarta została w 1569 
roku, a więc przed czterema 
z górą wiekami. Poza tym o-
biło mi się o uszy, iż właśnie 
•w Lublinie dokonał swoich 
renesansowych dni najwięk-
szy poeta polski przedrozbio-
rowej s— Jan Kochanowski. 
Nadto w tomie poezji w s p o m -
nianego wyżej Józefa Czecho-
wicza natrafiłem na szereg 
wierszy o Lublinie, których 
wspólny tytuł brzmi: „Stare 
kamienie" i z których wyni-
ka, że na murach Lublina jest 
patyna wieków. Rozumiecie? 

Z wierszy, jakie Józef 
Czechowicz poświęcił swoje-
mu miastu rodzinnemu, wy-
wnioskowałem także, że Lu-
blin tchnie dziwnym urokiem, 
który serca podbija. Proszę? 
Czy o nadzwyczajnej urodzie 
lublinianek też dowiedziałem 
się z poezji Józefa Czechowi-
cza. Nie. Tę informację uzy-
skałem od imć pana Zagłoby, 
który — jak sobie może 
przypominacie — odzywa się 
vj „Potopie" do zamierzające-
go iść na odsiecz Lublinowi 
hetmana Sapiehy tymi słowy: 
,.Do Lublina i ja chętnie pój-
dę, bo tam białogłowy nad 
miarę gładkie i rzęsiste. Kiedy 
to która chleb krając boche-
nek o się oprze, to nawet na 
nieczułym bochenku skóra od 
kontentacji czerwienieje". 

Ale to miasto, którego je-
szcze nigdy nie widziałem, i 
ku któremu zwróciły moją 

myśl wiersze Józefa Czecho-
wicza, kojarzy się w mojej 
wyobraźni nie tylko z Unią 
Lubelską, Janem z Czarnola-
su i ze sceną z „Potopu" za-
prawioną szelmowskim humo-
rem przyłatanego wuja Ro-
cha Kowalskiego. Nie tylko 
obrazy z zamierzchłej przesz-
łości wywołuje nazwa „Lu-
blin" z mojej pamięci. Przy-
wodzi mi ona również na 
myśl — i Wam chyba też — 
prawda? — zmartwychwsta-
nie naszej ojczyzny po II woj-
nie światowej i narodziny no-
wej, odrodzonej Polski — tej, 
która za dwa dni obchodzić 
będzie swoje święto narodo-
we. 

Ponieważ wśród naszej e-
migranckiej społeczności nie 
brak samouków i jako że 
wielu spośród owych wy-
chodźczych samouków intere-
suje się dawnymi i najnow-
szymi dziejami Polski i do-
skonale się w tychże dziejach 
orientuje, więc może w tym 
miejscu odezwą się głosy pro-
testu. Może niektórzy czytel-
nicy zaprotestują w imię ści-
słości historycznej przeciw 
pasowaniu Lublina na koleb-
kę współczesnej Polski i za-
wołają, że przecież ta Polska 
ukazała się na widowni dzie-
jowej w Chełmie. Słusznie. 
Racja. Współczesna Polska 
przyszła na świat w 1944 ro-
ku w Chełmie. Tam -— w 
Chełmie a nie w Lublinie — 
sporządzone zostało świadec-
two urodzenia współczesnej 
Polski —• ów wiekopomny 
Manifest Lipcowy, który wzy-
wał cały naród „do walki o 
szeroki dostęp do morza, o 
polskie słupy graniczne nad 
Odrą", który zapowiadał u-
roczyście upaństwowienie 
przemysłu tudzież reformę 

rolną, to znaczy konfiskatę 
ziemi obszarniczej i oddanie 
jej chłopom na wieczystą wła-
sność i który podkreślał tak-
że, iż zmartwychwstała Pol-
ska „dążyć będzie do zacho-
wania tradycyjnej przyjaźni i 
sojuszu z odrodzoną Francją". 
To prawda. I ja temu bynaj-
mniej przeczyć nie myślę. 

Ale nie Chełm, lecz Lublin 
był pierwszą stolicą współ-
czesnej Polski. 

Lublin obrał sobie za sie-
dzibę pierwszy rząd odrodzo-
nej Polski -— tenże sam Pol-
ski Komitet Wyzwolenia Na-
rodowego, który w wydanym 
na skrawku wyzwolonej ziemi 
polskiej Manifeście chełm-
skim położył kres przywile-
jom osiemnastu tysięcy — 
tyle ich było — rodzin mag-
nackich i obszarniczych i na-
prawił tak dobrze znaną 
wszystkim starym emigrantom 
wielowiekową krzywdę pols-
kiego chłopa. 

Z Lublina wystosował ten 
pierwszy rząd odrodzonej Pol-
ski w grudniu 1944 roku o-
rędzie do naszej Polonii, w 
którym oświadczył, iż „naród 
polski dumny jest z setek ty-
sięcy Polaków we Francji, 
którzy pod jarzmem okupanta 
sabotowali odważnie produk-
cję na rzecz wroga i którzy 
dziś oddają na wolnej ziemi 
francuskiej wszystkie siły w 
celu przyspieszenie zwycięst-
wa nad hitleryzmem". 

Dlatego w trzydziestą pier-
wszą rocznicę ogłoszenia Ma-
nifestu Lipcowego postanowi-
łem złożyć ukłon temu sta-
remu i pięknemu polskiemu 
miastu. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 

D R O G A P A N I A N N O ! 

N i e uw ie r zy Pan i może w 
m o j e nieszczęście. N a ogó ł 
skarżą się żony, że opuścil i 
j e mężow i e i zostały samot-
ne z dziećmi. A ja odwro tn ie . 
Odeszła ode mnie żona i zo -
stałem sam z d w o j g i e m m a -
łych dzieci, sześcio- i ośmio-
letnim. Chowam j e jak u-
miem, ale nie bardzo mi to 
idzie. Pośw ięcam im cały m ó j 
wo lny czas. Muszę im zastą-
pić matkę. Bo ona w ogó l e 
się nie troszczy o własne m a -
leństwa. Wy j e cha ła ze swo im 
ukochanym do innego miasta. 
Czasem przyśle kar tkę z pod-
róży, raz się zdarzyło, że na-
desłała po m a ł y m prezenciku 
dla córeczki i syna. Nasze 
małżeństwo przez p ie rwszych 

parę lat by ło bardzo szczęś-
l iwe . P r zysz ł y na świat dz ie-
ci, obo j e kochal iśmy j e nad 
życie. A l e wkró t ce żonie za -
częło to się nudzić. By ła u-
wiązana w domu, nie mog ła 
nigdzie pó jść się zabawić , 
brakowało p ien iędzy na s t ro-
je. N i e m o g ł e m zarobić w i ę -
cej. M o j a żona znalazła sobie 
kochanka, bogatego i zarad-
nego. Już od dwóch lat ż y j ę 
samotnie z dz iećmi i p r z y -
s iągłem, że wszystko dla nich 
poświęcę. P iszę o t ym wszyst -
k im, żeby Pan i i Czyte ln icy 
zobaczyl i jacy są n iektórzy 
o j c ow i e i mężow ie . 

S A M O T N Y O J C I E C 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Pana postawa życ iowa jest 
godna ze wszech miar szacun-
ku. Los Pana gorzko doświad-
czył. Myś l ę jednak, że n ie -
słusznie czyni Pan w y c i ą g a -
jąc z tego doświadczenia aż 
tak daleko idące wnioski . N i e 
w i em, czy nie by łoby lep ie j 
dla dzieci i dla Pana, gdyby 
Pan się związa ł z jakąś ucz-
c iwą i dobrą kobietą i gdyby 
ta kobieta umiała zastąpić 
dzieciom matkę . Oczywiśc ie 
nie jest to proste, i s tn ie je pe -

wne ryzyko , trzeba dobrze 
się zastanowić i dobrze w y -
brać. A l e chyba warto . A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M ó j mąż w y j e ż d ż a na dłuż-

szy czas za granicę do pracy 
Zosta ję sama. W naszym m i e -
ście mieszka także matka 
męża. Ż y j e m y ze sobą bardzo 
zgodnie, ale mieszkamy o -
sobno. Jest to osoba jeszcze 
dosyć młoda, pracująca, m a -
jc,ca dużo zna jomych, w d o -
wa. Ona mi proponuje , że-
bym na czas nieobecności 
męża zamieszkała z nią. M o -
zę byłoby mi wese le j , ale 
trochę się bo ję takiego wspó l -
nego zamieszkania, bo wszys -
cy mnie zawsze przestrzegal i , 
ze z tego nic dobrego nie w y -
nika. Z drugie j j ednak s t ro-
ny, nie mam tu n ikogo b l is -
kiego. Żadne j rodziny. Jestem 
sierotą i bardzo lgnę do lu-
dzi. N i e w iem, jak sobie dam 
r=dę sama, jak zniosę tak dłu-
gie rozstanie z mężem. N i e 
chciałabym sprawiać p r z y -
krości teśc iowej , ani spowo-

z e f ay się poczuła ura-
ze nie p r z y j m u j ę j e j 

propozyc j i . I w końcu saAia 
me w iem, Co zrobić? M ą ż 

'bardzo mnie do tego nama-
w ia . A l e w y d a j e mi się, ze 
j emu g łówn ie chodzi o to, że-
by teśc iowa mnie pi lnowała. 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

D R O G A P A N I ! 
Mn i e się w y d a j e , że trzeba 

jakoś taktownie z tego w y -
brnąć. Pow i edz i e ć mężow i i 
t eśc iowe j , że wo l i Pan i po -
zostać w domu, ale ze 
chętnie na weekend czy na 
jakieś święta będzie Pan i z 
teściową. Trzeba znaleźć j a -
kąś przekonującą w y m ó w k ę . 
Może b l i że j do pracy z w ł a -
snego domu, może w y g o d -
nie jsze warunki mieszkania, 
może podczas nieobecności 
męża w e ź m i e sobie Pan i j a -
kieś dodatkowe za jęc ie czy 
korzys ta jąc z okaz j i zacznie 
się Pan i na przykład czegoś 
uczyć, jak iegoś j ę zyka obcego, 
czy dodatkowego zawodu. 
W t e d y ł a tw i e j wy t łumaczyć 
chęć pozostania w e własnym 
domu. Sama nie w i e m właś-
c iwie , czy dobrze radzę. M o -
że l ep ie j by łoby Pani miesz-
kać przez ten czas z blisKą 
osobą? Jeśli się ze sobą zga-
dzacie, to przed czym się bro-
nić? A N N A 



KĄCIK 
FILATELISTY 

Z okaz j i w y s t a w y parysk ie j 
„ A r p h i l e 75" Poczta Po lska 
wprowadz i ł a do obiegu zna-
czek wartośc i 1,50 zł, zapro-
j ek t owany przez g ra f ika A n -
drze ja Heidr icha. Rysunek 
przedstawia g ł owę św ię te j 
A n n y z rzeźby w s łynnym 
ołtarzu W i ta Stwosza w K o ś -
ciele Mar i ack im w Krakow i e . 
N a znaczku umieszczono r ó w -
nież znak w y s t a w y „A rph i l a 
75". Znaczek wykonano w i e -
l obarwną ro tograwiurą , na 
papierze k r edowym, w f o r -
macie 43 X 31,25 mm. Nak ład 
— 8 min sztyk. 

Pocz ta francuska, gospo-
darz w y s t a w y , p r z y go t owa -
ła szereg c i ekawych wydań. 
P i e rwszy znaczek zapowia -
da j ący w y s t a w ę ukazał się 19 
stycznia 1974 roku. Następnie 
w okresie od marca do l isto-
pada ub. roku ukazała się 
seria 4 znaczków z reproduk-
c jami dz ie ł sztuki. W roku 
b ieżącym wesz ły do obiegu, 
od marca do maja , następne 
4 znaczki. Są to reprodukc j e 
p r o j ek t ów nagrodzonych w 
spec ja lnym konkursie na zna-
czki w y s t a w o w e . T e same 4 
pro j ek ty zostały wyko r z y s t a -
ne do wydan ia spec ja lnego 
bloczka wys t awowego . ( em) 

Z okaz j i 30 rocznicy w y -
zwolen ia obozu koncent racy j -
nego w Oświęc imiu, Poczta 
Po lska wprowadz i ł a do obie -
gu znaczek oko l icznośc iowy 
wartośc i 1.50 zł. 

Rysunek znaczka przedsta-
w ia przec ięty drut kolczasty 
na t le pasiaka obozowego z 
l i terą „ P " . Napis „ A u s c h w i t z " 
i data „1945". 

Znaczek w y d r u k o w a n o tech-
niką druku łączoną (staloryt 
i r o tograwiura ) w nakładz ie 
8 min sztuk, w f o rmac i e 
3,25 X 39,5 mm. P ro j ek tan t em 
znaczka jest artysta plastyk 
Zb i gn i ew Stasiak. ( em) 
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51 
— Lubię, jak dziewczęta cenią we mnie 

tylko mnie. 
— Masz kompleksy? 
— Żadnych. A l e lubię czystą sprawę. Cza-

sem nawet uprzedzam: nie mam pieniędzy 
i nie można się po mnie zbyt wiele spo-
dziewać. 

— No... — mruczy Agnieszka pijąc — w 
two je j branży istnieją jeszcze inne możl iwo-
ści tak zwanego rewanżu. 

Renato łamie plastykową rurkę, najpierw 
na pół, potem na cztery części, na osiem, na 
szesnaście... -— Skąd wiesz? — pyta cicho. 

—- Skąd wiem! Zna się trochę życie, mój 
drogi. Tak mało niestety rzeczy nie ma ceny. 

Carla pochodziła skądś z gór, spod Veneto, 
gdzie — jak mówiła później, kiedy już udzie-
lała wyw iadów — je j dziadek był pasterzem, 
a ojciec je j walczył w oddziałach partyzanc-
kich. Być może pojechałby kiedyś z nią do 
owe j wsi, w której oglądaliby się wszyscy za 
nimi, a z której ona przyjechała do Rzymu 
na jeden z tych dorocznych konkursów pię-
kności, nie organizowanych teraz już tylko 
przez Watykan. Zobaczył ją nazajutrz po 
konkursie, kiedy nie zająwszy żadnego 
miejsca, zgłosiła się na statystowanie wraz 
z innymi dziewczętami. Istotnie trochę dzika, 
jakby w dzieciństwie otaczały ją skały, 
onieśmielona i milcząca, ale z oczyma jak 
gwiazdy. N ie wiadomo czemu chciał j e j po-
móc, została przyjęta, nawet w jakimś miejs-
cu f i lmu mówiła dwa zdania, głos miała 
cichy i zachrypnięty, bał się, że stary od-
rzuci ją przez ten głos, ale stary powiedział: 
„Coś nieprawdopodobnego jest w tej małe j " . 
Potem ten głos i oczy stały się g łównymi j e j 
atutami, a gdy już zaczęły się ukazywać w 
prasie je j zdjęcia, fotografowała się zawsze 
w jakichś skrawkach baranich skór — wnu-
czka pasterza i córka partyzanta! Nawet 
wtedy nigdy nic nie chciała, choć już rozej -
rzała się dostatecznie po Rzymie i wiedziała, 
że może chcieć. N ie chciała nic, tylko żeby 
był z nią. Mówiła t ym swoim zachrypniętym 
głosem popsutej lalki, że kiedy jest z nią, 
nie boi się miasta, że wtedy jest j e j tak, 
jakby była w górach i jakby nie zagrażało 
je j nic prócz gwałtownego deszczu. Mogło 
z tego być coś naprawdę dobrego i pięknego, 
nie musiał psuć sobie tej historii popycha-
niem j e j w górę, sama się tam windowała — 
stary wciąż powtarzał: „Coś nieprawdopo-
dobnego jest w te j małej ! Oszalałbym, gdy-
bym w łóżku usłyszał taki głos!" (zawsze 
świntuszyli między sobą na planie, ale j e j 

nie dotykało żadne słowo, nie wiedziała o 
niczym) — powoli, z jakąś rozsądną naiw-
nością, tak nie pasującą do wszystkiego, co 
ją otaczało, windowała się w górę, z roli na 
rolę, z f i lmu na film... Naprawdę mogło być 
z tego coś dobrego i pięknego — gdyby 
którego dnia nie przedstawił j e j ojcu. N ie 
zamierzał tego czynić, po prostu przypad-
kowe spotkanie w jakiejś restauracji. Być 
może powinien go uprzedzić, ale nie uczynił 
tego. I ojciec zaprosił ich w kilka dni potem 
na kolację, poszli gdzieś sobie potańczyć, 
Lucio miał już wtedy trochę srebra na skro-
niach, ale może dlatego oglądały się za nim 
coraz młodsze dziewczyny. Carlą był za-
chwycony i nie krył się z tym. „ W niej 
naprawdę jest coś dzikiego — mówił — 
wierzę w tego dziadka pastę' za, ona nawet 
w norkach wygląda tak, jakby owijała się 
baranią skórą, a buty od Stefaniego służyły 
j e j jedynie do biegania po górach". Miała 
już wtedy — od ojca — norki i obuwie od 
Stefaniego. „Taki drobiazg! — mówił. — T y -
le mamy radości, ile możemy i ej dać komuś 
drugiemu". Może nie wiedziała jeszcze, że 
ma najbardziej wziętą kancelarię w Rzymie. 
N i e interesująca się nigdy takimi sęrawami, 
norki jednak przyjęła, bo powiedział, że ład-
nie je j w nich. A kiedy zaprosił ją do Ostii — 
tylko ją — pojechała, i nazajutrz ojciec za-
dzwonił do niego i powiedział z zakłopota-
niem, ale i nie bez dumy: „Słuchaj, stary, 
doprawdy nie wiem, jak to się stało..." 

— O czym myślisz? — pyta Agnieszka. 
Przygląda mu się od długiego czasu, nie jest 
znudzona jego milczeniem. 

— Przepraszam — szepce Renato. Wyp i j a 
do końci swój napój, dotyka dłoni Agnie-
szki. — Idziemy? 

W tej samej chwili po drugiej stronie 
salki z jawia się przy bufecie chłopak z ma-
gnetofonem i wszyscy krzyczą: „Niech ż y j e 
Bogdan!" i „Niech ż y j e radio!" — Chłopak w 
sztruksowym ubraniu w bardzo grube prąż-
ki uśmiecha się bezosobowo do ludzi i mebli, 
otwiera futerał magnetofonu i puszcza taśmę. 
„Brawo ! " wołają znowu wszyscy, bo oto bar 
wypełnia się nagle urzeczeniem: cudowną 
melodią i cudownym głosem. 

— L,ove Story — szepce Renato. 
— Byłeś? 
— Byłem. Strzał w dziesiątkę. Stary chy-

ba dlatego startuje z naszym f i lmem. Coś dla 
mas! Dla profesorów uniwersytetu i ekspe-
dientek. Wszyscy lubią historie o miłości. 

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

W dodatku o nieszczęś l iwej . Boże drogi, bo 
czyż szczęśl iwa pozosta je na długo miłością? 

— Chcę posłuchać —- m ó w i Agnieszka. 
N i e widz ia ła f i lmu, ale myś l i , że zrobi ł ka-
r i e rę chyba także i dzięki t e j piosence. Jakaś 
dz i ewczyna wyc i ąga rękę do młodego czło-
w ieka siedzącego z nią p r zy barze i zaczyna-
ją tańczyć. 

— Chcesz także? — pyta «Renato. 
— Tak. Bardzo ! 
— M ó j skarbie! — mruczy Renato, i jest 

już cała w j e go ramionach. Zauważa z bliska, 
że n i ew idoczny rano zarost przyc iemnia mu 
już skórę, n ie w i adomo dlaczego zaczyna ją 
to wzruszać, przy tu la skroń do j ego brody , 
i robi się zupełnie inacze j , powtarza się ta 
chwi la z samochodu, k i edy ca łował j e j swe-
ter, pozwo l i ł aby mu jeszcze raz na to, g d y b y 
tego zapragnął... 

Renato dobrze tańczy i od razu zauwa-
ża ją go wszyscy w małe j salce baru, chło-
pak w sz t ruksowym ubraniu, g d y taśma się 
kończy, cofa ją i puszcza jeszcze raz, uśmie-
cha się do Renata i Agnieszk i , teraz Love 
Story jest t y l ko dla nich, w i ę c w o l n o im w y -
glądać na zakochanych, to nawe t obowiązu je . 

— Dar l ing ! — mruczy Renato, przerzu-
cając się na angielski. 

— T o jeszcze r o zumiem — uśmiecha się 
Agn ieszka , odrzuca nieco g ł o w ę do ty łu 
i znowu widz i , j ak na brodz ie Renata rośnie 
ten j e go czarny, męski k łu jący zarost, znowu 
ją to wzrusza. — C z y m się jut ro ogolisz? — 
pyta ciepło. 

— Pow innaś zapytać, c z y m się dziś w i e -
czór — odpowiada cicho Renato. T r z y m a ją 
mocno, może nawe t za mocno, tak się teraz 
nie tańczy, a le wszys tko n iemodne s ta je się 
znów modne, sentyment i mocne przy tu la -
nie dwóch ciał, k tóre jeszcze do n iedawna 
osobno skakały przed sobą. 

— N a p i ł b y m się czegoś — m ó w i Renato , 
g d y taśma się kończy . 

— T e g o samego? 
— M o ż e być, ale bez w o d y . 
— Mie l i śmy iść. 
Renato pochyla się i p r z y wszystk ich ca-

łu je ją w usta. — Zos tańmy! 

W te j księdze, opraw ione j w brudne teraz 
i zatłuszczone od dotyku w i e lu pa lców płót-
no, zamknął k i e rown ik Domu Dziecka dwa-
dzieścia pięć lat nowego wcie lenia pałacu. 
N i e m ia ł y takie j kroniki , sp isywane j dzień 
po dniu, poprzednie lata, u łoży ły się w w i ek i 
w nie l icznych dokumentach, me t r ykach 
i świadectwach ślubu, w listach, a nawe t w 
księdze rachunkowe j , p rowadzone j w kance-
lari i f o lwarku , a le b y ł y to za l edw ie sygna ły 
tamte j rzeczywistośc i . Ta, choć już także 
niebliska, obdarzy przysz łych badaczy jas-
nością każdego dnia. Zo f i a przewróc i ła k i lka-
naście p i e rwszych kart, pominęła l is ty dzieci 
zakwate rowanych tu w sierpniu czterdzies-
tego c zwar tego roku i za t rzymała się na 
zanotowane j r o zmow i e z panią Borowiecką. . . 

By ła jeszcze chyba w t e d y w Olszance, 
Luc io zbierał się dopiero do drog i na po-
południe, g d y b y to była jesień, można by 
powiedz ieć , że od la tywa ł jak ptak. A Bia-
łas, ten cz łow iek bez ręki , k t ó r y p r z y w i ó z ł 
tu dzieci uratowane z w ie lk i ego mordu, ja -

k i ego dokonano na Zamojszczyźnie , mów i ł 
do pani Borowieck ie j : — Niech pani to 
wreszc ie zrozumie: muszę gdzieś umiescic 
osiemdziesiąt s iedem sierot! 

— I moja osoba panu w t y m przeszka-
dza? — zapytała pani Borowiecka. 

— Tak — odpowiedz ia łem (zanotował 
Białas). — Pani obecność w pałacu prze-
szkadza w ie lu sprawom. Jamroż panią os-
łania. N i e chce dopuścić do parcelacj i , groz i 
ludz iom batami, jeśli wezmą choć piędź 
pańskiej z iemi. 

— N i e dlatego nie chcą brać! 
— Także i dlatego. Wczo ra j zginął miern i -

czy. K t o ś strzeli ł do niego z lasu, k iedy w y -
znaczał ludziom ich pola. 

Pan i Borowiecka (pisał Białas) p r zy j ę ła te 
słowa z oburzeniem. 

K r zyknę ła : — Niech mnie pan nie oskarża 
0 j e go śmierć! A n i mnie, ani Jamroża. 

-—• N i k o g o nie oskarżam — powiedz ia-
łem. — A l e ten cz łowiek zginął. Mia ł na 
pewno żonę i dzieci. Za dużo sierot w t y m 
kra ju . 

— A kim, zdaniem pana, j es teśmy my , 
ja i to dziecko? 

Musiała być p r zy te j r o zmowie Helenka. 
I l e miała w t e d y lat? Już praw ie sześć; a le 
chyba nie rozumiała jeszcze, o c z y m babka 
m ó w i do obcego pana, k tóry nagle z j aw ia 
się w ich domu. 

—• M ó j syn zaginął w trzydz ies tym dz ie-
w i ą t ym . Wierzę , że wróc i , ale to jest wiara , 
a nie pewność. Helenka miała w t e d y dopiero 
p r zy j ść na świat. A j e j matkę zaskoczyło 
powstanie w Warszawie . Zapewn iam pana, 
że nie pojechała tam w swoich sprawach. 

— N i k t tu nie reprezentuje swoich spraw, ' 
proszę pani. 

— Chcę ty lko powiedzieć, że ma pan przed 
sobą takie same sieroty, jak tamte. 

— A l e nic nie zmieni faktu, że tamtych 
jest osiemdziesiąt siedem. 

Zamknęła księgę, odłożyła ją na stolik. 
Zobaczy ła przed sobą młodą panią Borow iec -
ką czeszącą włosy przed m a ł y m lustrem leś-
niczego — owego ranka, k iedy przespawszy 
noc w Olszance, wybiera ła się po jeźdz ić tro-
chę na Achi l lesie. P rze jażdżka niezbyt się 
udała,wróci ła po godzinie, powiedziała, że boi 
się w j e żd żać g łęb ie j w las. 

— Już chyba n igdy nie będę jeźdz ić na 
Achi l l es ie tak jak dawnie j . K o ń także cze-
goś się boi. Co fa się przed każdym szelestem 

Posiedziała do południa, zapytała czy 
czego nie potrzebują. O żywność by ło co-
raz t rudnie j . N i e m c y wyb ie ra l i ze ws i kon-
t y g e n t y do samego k r w a w e g o dnia Strze-
lali, jeśl i ktos uk rywa ł choćby jeden w o r e k 
zboża, j eden bochenek chleba. Zyc i e ludzk ie 
stało się tańsze niż jedzenie. A l e w e dworach 
ten ucisk w y d a w a ł się mnie jszy , skoro od-
padły przedwo jenne zadłużenia, zmora par-
celacj i , która od trzydziestego s iódmego roku 
wisiała nad n iektórymi mają tkami : N o 
1 wreszc i e służba fo lwarczna nie wszc zy -
nała dawnych buntów... 

— T o zasnn i ca j ą c e — mówi ła pani Boro-
wiecka, bo ten temat zdąży ły poruszać m ię -
d zy do j en i em k r o w y a p r zew i j an i em He l en -
ki i przyrządzaniem śniadania - że trzeba 
nam az talach czasów, abyśmy się przestal i 
w z a j e m n i e siebie bać. A l e to nas wca l e nie 
uwalnia od pragnienia, żeby jak na jp rędze j 

y ' (d. c. n.) 

Jak już donosiliśmy, 
niedawno pojawiło się 
na półkach księgar-
skich studium histo-
ryczne pt. „ L e Temps 
des empereurs gaulois" 
(„Czasy cesarzy gal i j -
skich"), które opubliko-
wane zostało nakładem 
paryskiego wydawnic-
twa „ L e Pav i l lon" i któ-
rego autorem jest prze-
wodniczący Stowarzy-
szenia „France-Po-
logne" — prof. Mauri-
ce Bouvier -A jam. Otóż 
za pracę tę otrzymał o-
statnio prof. Bouvier-
A j a m jedną z dorocz-
nych nagród historycz-
nych Akademii Fran-
cuskiej —- „pr ix Dour-
chon-Louvet". Warto 
także wiedzieć, że wśród 
tegorocznych laureatów 
nagród Akademii Fran-
cuskiej znalazł się hi-
storyk pochodzenia pol-
skiego, Romuald Szram -
kiewicz. „Nieśmiertelni" 
— jak to się półżarto-
bl iwie zwykło mówić o 
członkach Akademii 
Francuskiej — przyzna-
li Romualdowi Szram-
kiewiczowi nagrodę 
„pr ix S imon-He»r i -
Mart in" za rozprawę 
traktującą o dziejach 
Banku Francuskiego. 
Dzieło tó ukazało się 
nakładem znanej szwaj -
carskiej f i rmy Oroz. 

W hallu terenowej re-
dakcji dziennika „La 
Voix du Nord " w Den-
ain czynna była ostat-
nio wystawa obrazów 
młodego plastyka po-
chodzenia polskiego — 
Bernarda Wysockiego, 
który pracuje zawodo-
wo jako nauczyciel ry-
sunku w gimnazjum 
im. Félicien Joly w Es-
caudin. Na ekspozycję 
tę złożyły się: obraz 
marynistyczny, studium 
olejne, pejzaż przedsta-
wia jący zakłady me-
talurgiczne Usinor w 
Denain, tudzież cztery 
martwe natury, z któ-
rych jedna przyniosła w 
swoim czasie Bernardo-
w i Wysockiemu wyróż -
nienie na Salonie arty-
stów francuskich. 
Bernard Wysocki szu-
ka upustu dla swoje j 
żyłki malarskiej na 
wielkich płaszczyznach 

i lubuje się W jędrnych, 
soczystych tonach. Jego 
niezaprzeczony talent 
plastyczny zaczyna się 
dopiero rozwijać. 



LUNE DE MIEL 
DANS L'ATHENES POLONAISE 

Etant donné que les v a -
cances commencent à battre 
leur plein, j e présume que 
vous êtes tous bien lunés. Et 
puisque vous êtes bien lunés, 
vous ne ver rez certa inement 
pas d 'object ion à ce que, b ien 
qu'i l fasse jour, nous parl ions 
de la lune. De quel le lune? 
D'abord, nature l lement, de 
cel le qui tourne autour de 
la terre et qui l ' éc la i ré la 
nuit. De ce l le dont la sur fa-
ce se compose entre autres 
de — tout ami de notre patr ie 
autochtone qui se respecte 
dev ra i t se f a i r e un point 

d 'honneur de le savo ir — 
neuf cratères .portant des 
noms polonais, parmi lesquels 
ceux de Copernic, Mar i e 
Skłodowska-Cur i e et W a c ł a w 
Sierpiński, l e chef de l 'éco le 
mathémat ique polonaise m o -
derne. 

Mais nous al lons é v i dem-
ment vous entretenir aussi de 
la lune de miel , cette p lanète 
paradis iaque que toutes les 
f e m m e s et tous les hommes 
sont appe lés à parcourir dans 
les premiers temps de leur 
v i e con juga le et que mon sei-
gneur et ma î t re et moi som-

mes justement en train d 'a r -
penter. Est-e l le bel le? Oh, oui ! 
Pour belle, e l l e l 'est v ra iment . 
Comme dira i t le poète sur-
réal iste A n d r é Breton, e l le 
évoque „cet te mervei l le . . . ) 
qui, du côté bonheur, f e ra i t 
contrepoids au sanglot" . Où 
se t rouve- t -e l l e? Sous toutes 
les latitudes. Dans tous les 
pays et dans toutes les r é -
gions que les jeunes mariés 
choisissent pour cadre de 
leur voyage de noces. Johnny 
Ha l l yday et Sy l v i e Var tan 
par exemple , qui v iennent de 
fê ter leurs noces d 'étain (d ix 
ans de mar iage ) sur une p la -
ge italienne, ont passé leur 
lune de mie l aux Canaries. 
Mon mar i et moi passons la 
nôtre en Po logne . 

Actue l lement , nous sé j our -
nons à Cracov ie . Façonnée 
par d i x siècles d'histoire, l ' an-
cienne capitale polonaise est 
une v i l l e merve i l l euse . C e r -
taines de ses rues sont de 
vér i tables l i v res d'histoire où 
l 'on découvre un passé g l o -
r ieux, g ravé à m ê m e la p i e r -
r e ou immorta l i sé par l ' a r -
chitecture. Pour v is i ter son 
château roya l e t sa cathédra-
le, ses musées et ses églises, 
comme aussi pour apprécier 
l 'ambiance des tavernes t y -
piques de l 'A thènes polonaise, 
nous avons résolu de consa-
crer à Cracov ie quatre jours. 

En musardant le long des 
rues de Cracov ie , i l m ' a r r i v e 
de fo is à autre, bien qu'au 
f ond je sois f o r t aise que la 
planète lune de mie l ne com-
porte que deux places, de r e -
gretter de ne pas avo i r à mes 
côtés tous les Français et tous 
les Belges qui n'ont encore 

jamais accédé à la patr ie de 
leurs ancêtres. Car j e suis 
sûre que le „ b i g os " — m a -
nière de choucroute f o r t sa-
voureuse — ainsi que les o -
dorantes marmites de „ f l a k i " 
— tr ipes à la mode du pays 
— leur mettra ient l 'eau à la 
bouche. Car j e suis certaine 
que l e „ h e j n a ł " — cette phra-
se musicale mult iséculaire 
qu'un clairon lance toutes 
les heures vers les quatre 
points card inaux du fa î t e de 
la plus é levée des tours de 
N o t r e - D a m e de Cracov ie — 
leur p la ira i t autant qu'à mon 
mari . Car j e suis persuadée 
que lorsqu' i ls contemplera ient 
du haut de ladi te tour cette 
cité posée entre une la rge 
boucle de la Vistule et le 
pied du mont W a w e l , ils au-
raient ,tout comme mon mari , 
le coup de foudre pour la 
Po logne . Car je mettrais ma 
main au f eu que les garçons 
se met t ra ient à penser avec 
Francis Ambr i è r e que les 
Cracov iennes ont ce charme 
et cette a l lure qu'on ne vo i t 
qu 'aux Parisiennes. Et parce 
que j e donnerais ma tête à 
couper qu'après avoir vu les 
pigeons fo lâ t rer sur la vaste 
esplanade du Rynek G ł ówny 
— la p lace du marché pr inc i -
pal — où il n'est pas jusqu' -
aux gerbes des f leuristes qui 
ne semblent dégager de r o -
mantiques e f f luves du passé, 
les f i l l es se jureraient de pas-
ser, tout comme Mart ine, une 
par t i e de leur lune de mie l 
à Cracov ie . 

Je vous fa is une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 24 
WIKO-K RZYŻOWKA 

W I R O W O : A ) p ian is ta , B ) s z a c h r a j , 
C ) c y s t e r n a , D ) m a n s a r d a , E ) h a r m i -
d e r . F ) f r a s u n e k , G ) d z i w a d ł o , H ) 
m a n i e r k a . 

P O Z I O M O : 3) n a b ó j , 4) c isza 8) p i -
ka , 9 sape r , 10) m i a ł , 13) s iano , 14) 
w a n n a . 

P I O N O W O : 1) o b a w a , 2) o sada , 5) 
so l i t e r , 6) r o z p a c z , 7) r o g a t k a 11) r o -
d a k , 12) d r e n y . 

ROZETKA Z HAŁASEM 
Emancypantki 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W " 1) t r e m o , 
2) t e m p o , 3) t w a r z , 4) tune l , 5) t ę c za , 
6) t r y b y , 7) tupe t , 8) t r a m p , 9) t e n o r , 
10) t ę tno , 1 1 ) t eks t , 12) t r i ck 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w o p o d a n y c h 

n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z j e d n a k o w y c h l i t e -
r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e p r a w o s k r ę t -
n i e d o ś r o d k o w o d o o d p o w i e d n i c h p ó l p o -
d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą 
w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e w k i e r u n k u 
r u c h u w s k a z ó w e k z e g a r a dadzą t y t u ł j e d -
n e j z p o w i e ś c i W . R e y m o n t a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) s k a r b i e c o n i e -
p r z e b r a n y c h b o g a c t w a c h w b a ś n i a c h „ T y -
siąc i j e d n e j n o c y " , 2) p ła t z i e m i o d w a l a -
n y na b o k p r z e z l e m i e s z p ługa , 3) p r z y c i -

szona m o w a na ucho , 4) sze lest s z u m l i śc i 
p o r u s z a n y c h w i a t r e m , 5) dz ida , p i ka , w ł ó c z -
n ia , 6) w i e l k i r o z g ł o s , c h w a ł a , 7) us tne p r z y -
r z e c z e n i e , 8) s a m o l u b , e go i s t a , 9) k r ó t k i e , 
obc i s ł e m a j t e c z k i k ą p i e l o w e m ę s k i e , 10) a r e -
na t e a t r a l n a a l b o k ł ó tn i a m a ł ż e ń s k a , 11) 
p r y m i t y w n a p o p r z e d n i c z k a p ługa 12) da r 
p i ę k n e j w y m o w y , 13) z i m o w y p o j a z d k o n -
ny , 14) t a l e r z u w a g i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e -
sem r e d a k c j i w c i ą gu 14 d n i od d a t y u k a -
z a n i a s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E K R Z Y Ż Ó W K A Z M O R A Ł E M 

P o z i o m o : 1) o g ł a d a t o w a r z y s k a , d o b r e m a n i e r y , 4) o b f i -
t o ś ć z b i o r ó w z b ó ż , j a r z y n i o w o c ó w , 8) zamieć śn i e żna , 
z a w i e j a , 9) os łona l a m p y , a b a ż u r , 10) k rasno ludek , skrza t , 
11) w i r u j ą c a z a b a w k a d z i e c i n n a , f r y g a , bąk , 13) k u k ł a w y -
s t a w i o n a w p o l u d la p ł o s z en i a p t a k ó w , 15) w y b i t n e os i ąg -
n i ę c i e , r e k o r d o w y w y n i k w spo r c i e , 18) będz ie z n i e j 
ch l eb , 19) p i e r w s z y e g z e m p l a r z n o w e j maszyny , p i e r w o -
w z ó r , 22) w y s u s z o n a t r a w a , 23) n i k c z e m n i k , ł a j d a k , 24) 
chus tka nos zona na szy i , 25) l ę k b o j a ź ń . 

P i o n o w o : 1) u s z c z y p l i w y d o c i n e k , z j a d l i w a p r z y m ó w k a , 
2) k o l a r z z a j m u j ą c y p i e r w s z e m i e j s c e w wyśc i gu , 3) k o -
l o r y w s t y d u na p o l i c z k a c h , 4) p r z e w r ó c e n i e się, 5) c i ę ż -
ka p r a c a na r o l i , 6) ł up , t r o f e u m w o j e n n e , 7) k a w a l e r i a , 
k o n n i c a , 12) ć w i c z e n i e o r t o g r a f i c z n e , p o l e g a j ą c e na zap i -
s y w a n i u d y k t o w a n e g o t eks tu , 14) p ropaganda h a n d l o w a , 
16) r e p e r a c j a , r e m o n t , 17) z d e r z e n i e s ię p o j a z d ó w , 18) 
p o s ł a n n i c t w o , 20) k o m p l e t k a r t d o g r y , 21) boczna p r z y -
c z e p k a p r z y m o t o c y k l u . 

H a s ł o k r z y ż ó w k i u t w o r z ą n a s t ę p u j ą c e l i t e r y : A-5, A-2, 
A - l l , A -7 , C-5, A- l , A-4, G-2 , 1-7, C - l , D-3, D - l l , G-13, 
C-4, A-13, D - l , C-12, 1-9, E-4, L -8 , G-8, G-l, a - l l , E-7, 
F-9 1-8, M-13, E-10, B-3. 1-6, a -10 , N-5 , L - l o , N -4, N - l , 
1-1, L-12. 



Czasopisma po lsk ie * ź ród łem 
c i ekawych in f o rmac j i 
0 T w o j e j Ojczyźnie ! 
Duży wybór tytułów! 
Bogata szata graficzna! 
Przyjemna lektura! 
Zamówienia na prenumeratę 
przyjmuje 
1 wszelkich informacji 
udziela firma: 
LA BOUTIQUE POLONAISE 
25 rue, Drouot — 75009 Paris 

lub bezprośrednio 
Centrala Handlu Zagranicznego 

ARS POLONA-RUCH 
Krakowskie Przedmieście 7 
00 -068 Warszawa - Polska 

Fraiicusko-polski ki 
w Domu Radia 
Dalszy ciąg ze strony 20 

Impreza t rwa ła t rzy t y god -
nie. Zo rgan i zowa ła ją, wed ług 
pomys łu znanego real izatora 
f i l m ó w o Polsce , p. J e a n - M a -
r ie Drot , p. Jadw i ga K u k u ł -
ezanka, autorka w i e lu p r ze -
k ł a d ó w u t w o r ó w l i teratury 
po lsk ie j na j ę z y k f rancuski , 
odznaczona w 1973 roku na -
grodą po lsk iego Min is te rs twa 
Ku l tu r y i Sztuki . 

W w i e l k i m hallu, na I p i ę -
trze Domu Rad ia , zorgan izo-
wana została w y s t a w a sztuki 
po lsk ie j . Z w r a c a ł y u w a g ę 
w i e l k i e k o m p o z y c j e A n d r z e j a 
Urbanowicza , No rbe r ta Skup-
n iewicza , A d a m a Zegad ło , Ja -
na Skoczylasa, T e r e sy P ą g o w -
skie j , Tadeusza Br zo zowsk i e -
go i innych. By ła g ra f i ka Jan-
kowsk iego , Panka , Ga ja . W y -
stawiono tkaniny różnych r o -
dza j ów . m. in. tkaniny t r ó j -
w y m i a r o w e Magda l eny A b a -
kanowicz ; af isze, k tóre n i e -
zmiennie budzą za granicą po -
dz iw dla te j dz iedz iny t w ó r -
czości ar tys tyczne j P o l aków . 
Pamię tano też i o sztuce lu -
dowe j . W ki lku o lb r zymich 
w i t r ynach w y s t a w i o n o całe 
zes tawy mebl i , ce ramik i i in -

nych w y r o b ó w po lsk iego r ze -
miosła ludowego , tworzące 
jak gdyby wnęt r za po lskie j 
chaty. 

N a w y s t a w i e n ie kończyła 
się j ednak całość „K i e rmaszu 
Francusko-Po lsk iego " . W cza-
sie t rwan ia imprezy w salach 
D o m u Rad ia wyśw i e t l ano po l -
skie f i l m y , ma ło znane albo 
wyśw i e t l ane po raz p ie rwszy 
w e Franc j i . Wśród f i l m ó w 
znalaz ły się „ B r z e z i n a " A n -
drze j a W a j d y , „ K r o n i k a zbrod-
n i " Ryszarda T r zos -Ras taw i e -
ckiego, „Só l z i emi c zarne j " 
K a z i m i e r z a Kutza , „Sanato-
r ium pod k l epsydrą " W o j -
ciecha Hasa, seria f i l m ó w ani -
m o w a n y c h M i ros ława K i j o -
w icza . Osobny w ieczó r pośw ię -
cono K r z y s z t o f o w i P ende r e c -
k i emu. Łączn i e z w y m i e n i o -
n y m i f i l m a m i ^yyświetlane 
b y ł y k ró tkome t ra żówk i po l -
sk i e j produkc j i , dotychczas 
jeszcze nie znane publ icznoś-
ci f rancusk ie j . 

W t ym s a m y m okresie ra -
dio „F rance -Cu l tu re " nada-
w a ł o interesujące audyc j e na 
różne tematy zw iązane z P o l -
ską. N i ek t ó r e z nich pośw ię -
cone by ły sztuce po lsk ie j ( roz-
m o w a z Magda leną Abakano -

w i c z i Tadeuszem Br zo zow -
skim), inne dotyczy ły l i teratu-
ry polskie j , a przede wszys t -
k im poez j i współczesnej ( w y -
wiad z A r t u r e m Sandauerem) . 
W j edne j z audyc j i na temat 
Warszawy , j e j historii, znisz-
czeń w czasie ostatniej w o j -
ny i odbudowy — "wystąpi ł 
znany architekt warszawsk i 
p. Jankowski . N ie pominięto 
również dawne j , h is toryczne j 
stolicy Polski — K r a k o w a . W 
emisjach poświęconych mu-
zyce polskie j przedstawiono 
u twory Szymanowsk iego i 
i Pendereck iego . N i e zabrak-
ło też audyc j i o twórczości 
f i l m o w e j , o roli kobie t d a w -
n ie j i dziś, o ochronie środo-
wiska naturalnego w Polsce, 
w t ym w Tatrach. N i e za-
pomniano i o tradyc jach po l -
skich, a także o charakterze 
na rodowym Po laków . 

N i e ty lko radiosłuchacze, 
ale i t e l ew idzow ie mie l i moż -
ność zapoznania się ze spra-
w a m i Polski . Okaz j ę ku temu 
dostarczyła nie ty lko w i z y t a 
prezydenta Franc j i , V a l é r y 
Giscard d'Estaing, która r e -
lac jonowana by ła każdego 
dnia i na wszystk ich kana-
łach t e l ew i z j i f rancuskie j . W 

reportażach f i l m o w y c h Jean-
M a r i e Drot poświęconych 
War s zaw i e t e l ew idzowie mo-
gl i zobaczyć j ak wyg ląda dziś 
miasto, k tóre chciel i h i t l e row-
cy zetrzeć z mapy świata, jak 
wyg l ąda j ą i j ak ży ją miesz-
kańcy stolicy Polski , zwłasz-
cza ci młodzi , k tórzy wo jnę 
zna ją ty lko z l ekc j i historii. 
Ekipa f rancuskie j t e l ew i z j i 
„Sa te l l i t e " podczas t rzy ty-
godn i owego pobytu w Polsce 
nakręci ła równ ież f i lm , w 
k t ó r y m z kole i ukazano ż y -
cie mieszkańców Polski w 
m a ł y m miasteczku. Reportaż 
z Chodz ieży ukazał s ię w ra-
mach „Po lsk iego wieczoru" , 
k tó ry wype łn i ł p rogram 18 
czerwca. T e go dnia, obok 
f rancuskie j spikerki , poszcze-
gólne pozyc j e zapowiadała 
Po lka , p. Ewa Winiewicz . W 
zestawie programu produkcj i 
po lsk ie j przedstawiono te lewi -
dzom fantastyczne nowe l e o -
raz f i l m ba l e towy „Łan ie " , 
k tóry z uwag i na nowoczes-
ną choreogra f i ę i świetne w y -
konanie pr imabaler in polskich 
— R o m y Juszkat i Lubomiry 
W o j t k o w i a k spotkał się z w y -
soką oceną w idown i i świata 
artystycznego. ( td ) 



ZE ZNAKIEM 
MADĘ 
IN POLAND 

„Włocławek" 
zachwyca 

cudzoziemców 
Od przeszło stu lat W ł o c -

ł a w e k słynie z w y r o b ó w ce-
ramicznych, ręcznie ma l owa -
nych. W z o r y czerpie się z bo -
gatego f o lk l o ru ku jawsk iego . 
W t ym roku Włoc ławsk i e Z a -
k łady Ceramik i S to ł owe j im. 
R e w o l u c j i 1905 roku w y p r o -
dukują 3,7 tys. ton w y r o b ó w 
porce lanowych, 4400 ton po r -
celitu i 650 ton fa jansu, czy -
l i popularnego i poszuk iwa-
nego „ W ł o c ł a w k a " , k t ó r y m — 
na r ówn i z k r a j o w y m i k l i en-
tami — zachwyca ją się- cu-
dzoz iemcy. Część produkc j i 
p o w ę d r u j e w ięc m. in. do 
Z S R R , Czechosłowacj i , F ran-
cj i , R F N . Już w p i e rwszym 
kwar t a l e br. 150 tys. sztuk 
w y r o b ó w „ W ł o c ł a w k a " dostar-
czono odbiorcom w Ang l i i , 
Belg i i , Dani i i in. 

Ogó ł em wartość tegorocz-
ne j produkc j i wyn i es i e około 
250 min zł, tzn. o 40 min 
w i ę c e j niż w ub ieg ł ym roku. 

Eleganckie 
Francuzki 

cenią „Danę" 
Na p rodukc j ę szczecińskiej 

„ D a n y " składa się szeroki a -
s orty ment modnych i e l eganc-
kich bluzek, spódniczek, su-
kienek, kost iumów. T e atrak-
cy jne w y r o b y cieszą się du-
ż y m wz ięc i em wśród rodz i -
mych kl ientek, podoba ją się 
także cudzoz iemkom. „ D a n a " 
eksportu je b o w i e m 40 proc. 
tzw. produkc j i m łodz i e żowe j 
do 15 k r a j ó w świata. N a l iś-
cie zagranicznych odb io rców 
zna jdu j e się m. in. W i e l ka 
Brytania, Franc ja , Dania, S ta-
ny Z jednoczone , a ostatnio 
wpisała się na nią Lib ia . 

Opoczyński 
folklor 

znany w świecie 
Bogac two f o lk l o ru opoczyń-

skiego w y k o r z y s t y w a n e jest 
przez p racown ików i chałup-
n ików Spółdzie lni Rękodz ie ła 
L u d o w e g o i A r t ys t yc znego 
.Opoc zn i anka " do produkc j i 
k i l imów , s t r o j ów ludowych , 
narzut i w i e lu innych, p ięk-
nych w y r o b ó w . Cieszą się one 
od lat n i e zmiennym powodze -
n iem wśród k l i en tów k r a j o -
w y c h i zagranicznych, w z b u -
dza ją zachwyt na międzyna-
r odowych wys tawach . Sporą 
część w y r o b ó w „Opoczn ianka" 
eksportu je m. in. do Franc j i , 
Belg i i , Czechosłowacj i . 

Specjaliści francuscy podczas narady nad projektem. W środ-
ku — kierownik budowy pan André Bindner Fot. CAF 

Fabryka 
kabli 
w 
Ożarowie 

W czasie t rwania w i z y t y 
prezydenta V a l é r y Giscard 
d'Estaing w Po lsce odbyła się 
w Oża row i e M a z o w i e c k i m u-
roczystość wmurowan i a ak -

tu e r ekcy jnego pod w ie lką 
Fabrykę Kab l i T e l ekomun ika -
cy jnych, zakupioną w e Fran -
cj i i rea l i zowaną „pod k luc z " 
przez f rancuską f i r m ę SAT/-

SERETE . W uroczystości wz ią ł 
udział towarzyszący p r e z y -
den tow i F ranc j i w czasie j e -
go w i z y t y w Po lsce — m i -
nister gospodarki i f inansów 
Jean-P i e r r e Fourcade. 

Fab ryka Kab l i Te l ekomun i -
kacy jnych , zakupiona przez 
Po l sk i e T o w a r z y s t w o H a n -
dlu Zagran icznego „ E l e k t r i m " 
w paźdz ierniku ub. roku, sta-
now i na jw i ęks zy kontrakt , 
jak i k i edyko lw i ek zawar to 
pomiędzy Po lską a Franc ją , 
w i ększy od znanej u m o w y 
koope racy jne j Je łcz-Ber l ie t , 
do tyczące j autobusów. Fa -
brykę wra z z Ośrodk iem N a -
u k o w o - B a d a w c z y m wyposa -
żonym w laborator ium, pro-
t o t ypown ie itp. budowaną i 
wyposażoną przez f rancuską 
spółkę SAT/SERETE , z loka-
l i zowano w t r a d y c y j n y m o -
środku polskiego przemysłu 
kab l owego w Oża row i e M a z o -
w i e c k i m pod Warszawą , nie 
opodal starej Fab ryk i Kab l i 
im. Mar iana Buczka. 

N o w y zakład będzie czoło-
w y m w Europie producentem 
kabl i te le fon icznych; po osią-
gnięciu pe łne j zdolności p ro -
dukcy jne j ( p r zew idu j e się, że 
nastąpi to w końcu 1977 r.) 
będz ie dostarczał rocznie ok. 
36 tys ięcy k m wspomnianych 
p r z ewodów . W porównaniu z 
dotychczasową wie lkośc ią 
p rodukowanych w Oża row i e 
kabl i dla łączności oznacza to 
siedmiokrotne zwiększenie 
produkc j i . Strona f rancuska 
wnos i też nowoczesną (opaten-
towaną w w ie lu k ra jach ) t e -
chnologię w y r o b u tzw. kabl i 
koncentrycznych, umoż l iw ia -
jących prowadzen ia j ednocze-
śnie na j ednym kablu trzech 
tysięcy r o z m ó w te le fon icz -
nych. 

Tak w i ę c Po lska w oparciu 
o własną miedź i francuską 
technolog ię rea l i zu je p rog ram 
komp l eksowe j modern izac j i 
systemu łączności. Inwes to -
r em ko le jnego (po opanowa-
niu produkc j i nowoczesnych 
central te le fon icznych f r a n -
cuskich typu „Pen taco ta " w 
Z W U T w Wars zaw i e ) donio-
słego dla po lsk iego przemysłu 
przeds ięwz ięc ia jest Z j e d n o -
czenie P r zemys łu Kab l i i 
Sprzętu Elektrotechnicznego 
E L K A M i Komb ina t P r z e -
mysłu Kab l i P O L K A B E L . N a 
placu b u d o w y w Oża row i e 
obok pa r tne rów francuskich 
pracują r ówn i e ż polskie f i r -
my , które wznoszą t o w a r z y -
szące f ab r y c e urządzenia so-
cjalne, admin is t racy jne itp. 
obiekty pomocnicze. 

Francuskie 
u r z ą d z e n i a 

w 
walcowni 

blach 
transformatorowych 
w 
Bochni 

Dobiega końca budo-
w a j edne j z n a j w i ę k -
szych i na jnowocześ -
n ie jszych tegorocznych 
inwes tyc j i po lskiego 
hutnictwa — wa l cown i 
blach t rans fo rmatoro -
w y c h w f i l i i Hu ty im. 
Len ina w Bochni, wo j . 
tarnowskie . Będz ie to 
p ie rwszy tego typu o -
biekt w po lsk im hut-

nic twie , k tóry po uru-
chomieniu dostarczał 
będz ie około 30 tys. ton 
rocznie spec ja lnych 
blach. 

P o d s t a w o w e urządze-
nia technologiczne dla 
n o w e j wa l cown i dostar-
czy ły f i r m y francuskie, 
które obecnie p rowadzą 
montaż maszyn i ag r e -
gatów. 



Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
RDUBAIX (NORD) 

» M I S S C O U T U R E 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e Bouv ines 
LILLE (F ives ) tel. 32-OS-S7 
S i edz i ba : 199, r u e d e P a r i s 
L ILLE tel. 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 
Jf bluzki * popeliny, ter gal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

Ceny niskie 
Rfa żądanie wysyłamy próbki 

» M I S S C O U T U R E « 

B. DOWOiNA - BIENAfME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, «Mi de la Tournelle — PARIS (5e) 
Metro: PORT-MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

'iiiiUiiïitiiiii'tttttiîiitH'HIIllllUillIintW'i'n*. 

23 , nue Taitbout Paris IX-èrru 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormacji oso- jg 
biécie, telefonicznie i korespon- | 
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U S Ł U G I 
n a j b a r d z i e j k o r z y s t n i 

Rodaku! Chcesz zjeóó I wypló po polsku, wstąp d« 

ilskim (firma Brzostek) w S k l e p i e 
Jouffroy, Paris 17-ème, tel. 622-55-52 , „ , „ „ . 

™ - Rome - Malesberbes; Autobus : nr 31 z Gare du Nord z F i a " 
dinet Gaulle lub nr 53 z Place de l 'Opéra, przystanek ko le jowy : Pon t -Ca r -

rt^w1,ńeSrt„UrZądzić P ^ y j ę c i e z o k a z j i : chrzc in , K o m u n i i Ś w i ę t e j , im ien in czy wese la , 
» - - A j e ś l i c t l c e s * o t r z ymać p r o d u k t y po lsk ie i z Po lsk i w domu, napisz 

S k W ^ o s t a n i e s z w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesy lk . . 
p c z ynny od 10 do w iec zo ra , w n i edz i e l ę n i e c z y n n y . 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) _ 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 roK 
m i e s i ę c y — 3 mie s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
i an — 6 m o i s — 3 mo i s . 

(Niepotrzebne « k r eś l i ć — Rayer les mentions mutiles) 



Okruchy 
Sportowo 

Doskonale wypadli Po-
lacy podczas rozegra-
nych w Jugosławii mi -
strzostw świata w ka-
jakarstwie górskim. W 
sumie polscy zawodni-
cy zdobyli cztery me-
dale. Największy suk-
ces uzyskała Maria 
Ćwiertniewicz, która 
zdobyła pierwsze mie j -
sce w konkurencji k-1. 
Poza tym srebrne me-
dale wywalczy l i : W o j -
ciech Kudlik i Jerzy 
Jeż w konkurencji c-2 
oraz St. Majerczyk, J. 
Stanuch i W. Gawroń-
ski w biegu zespołowym 
k-1. Polakom przypadł 
też medal brązowy. 
Zdobyli go w wyścigu 
zespołowym : c-z W. Ku-
dlik, J. Jeż, R. Seruga, 
J. Frączek, Zb. Leś-
niak i M. Rychta. 

W Koszalinie odbył się 
międzynarodowy tur-
niej koszykówki, w któ-
rym polskie koszykar-
ki zdobyły pierwsze 
miejsce nie ponosząc 
żadnej porażki. Drugie 
miejsce uzyskały Ru-
munki, trzecie Holen-
derki. 

Dobrze wystartowały 
polskie drużyny w tra-
dycyjnym turnieju pi ł-
karskim o Puchar Lata. 
Pierwsza runda spot-
kań przyniosła pol-
skim „11" komplet 
zwycięstw. Wygrały 
więc Polonia Bytom z 
A I K Sztokholm 2 : 0, 
Śląsk Wrocław z A d -
mirą Wiedeń 3 : 0, Za-
głębie Sosnowiec z Tel-
star Velsen 1 : 0 i R O W 
Rybnik z Oesters Valx-
pol 2 : 1. 

W Bydgoszczy na sta-
dionie tartanowym Za-
wiszy miały miejsce 
trzydniowe mistrzostwa 
Polski w lekkiej atle-
tyce. Mistrzostwa te 
odbyły się podczas nie-
sprzyjającej aury, toteż 
uzyskane wynik i nie 
'były w wielu konku-
rencjach nadzwyczajne. 
Mimo to padło kilka 
rekordów Polski, usta-
nowili je: Bronisława 
Ludwichowska w biegu 
na 3 tys. metrów (8.58,8) 
oraz sztafeta 4X400 met-
rów Górnika Zabrze 
(3.08,1), a wśród junio-
rów: Anna Pstuś w 
skoku wzwyż (1.80) oraz 
Stanisław Jaskółka w 
skoku w dal 7,72 m. 

Melbourn 1956). Stoczył 267 walk, 
wygrywa jąc 247, remisując 4, 
przegrywając 16. Jest aż dzie-
sięciokrotnym mistrzem Polski. 
13 razy reprezentował barwy 
Kraju w meczach międzypań-
stwowych. 

Atuty Rudkowskiego w ringu 
to doskonała technika (szczegól-
nie umiejętnie operuje ciosami 
prostymi) i mądra taktyka. 

ZŁOTO W WADZE 
NAJCIĘŻSZEJ 

Był jedną z rewelacj i kato-
wickich mistrzostw. Nazwano go 
„królem nokautu" po błyska-
wicznym zwycięstwie nad jed-
nym z fawory tów wagi ciężkiej 
— Peterem Hussingiem z RFN. 
Biegalski pokonał kolejno na 
ringu w Hali Rondo — Czecho-
słowaka Petra Sornera 5 : 0 (po-
syłając go kilkakrotnie na des-
ki), następnie w ćwierćfinale 
ciężko znokautował po zaledwie 
100 sekundach walki klasycznym 
ciosem w podbródek Hussinga, 
w półfinale znokautował w I I 
rundzie Rumuna Simona Mircea 
i wreszcie w f inale pokonał sto-
sunkiem głosów sędziowskich 
4 : 1 obrońcę tytułu mistrzowskie-
go z Belgradu 1973 Wiktora U1-
janicza (ZSRR), W tej ostatniej 
walce, najważniejszej, Po lak już 
dojrzał do prowadzenia otwarte-
go pojedynku, górował właści-
wie przez trzy rundy nad reno-
mowanym przeciwnikiem, dzię-
ki doskonałej taktyce, będąc 
prawie stale stroną atakującą i 
mądrze blokując ciosy Uljanicza. 

Biegalski został uznany za 
najlepszego pięściarza w pols-
kiej ekipie. Jest, podobnie jak 
Rudkowski, członkiem warszaw-
skiej Legi i i uczniem trenera 
Henryka Niedźwiedzkiego. Uro-
dzony W roku 1953. Boks upra-
wia od 1970 roku. Dwukrotny 
mistrz Polski wagi najcięższej 
1974 i 1975 r. Stoczył 116 walk, 
z tego 96 wygrał, a 20 przegrał. 
W finale międzynarodowego tur-
nieju w Katowicach w 1974 ro-
ku o „Czarne Diamenty" poko-
nał doskonałego pięściarza ra-
dzieckiego Igora Wysockiego. 
Dotychczas tylko raz wystąpił w 
reprezentacji Polski, przegrywa-
jąc z Fanghaenelem (NRD). 

W historii boksu jest p ierw-
szym Polakiem — mistrzem Eu-
ropy wagi najcięższej. (JJ) 

WIELKIE MISTRZOSTWA 
W KATOWICKIEJ HALI 

Rybakowa. A l e drugie miejsce 
dosyć niespodziewanie uzyskała 
Polska z 2 medalami złotymi i 
3 brązowymi, przed Rumunią 
(1 złoty, 2 srebrne i 3 brązowe) 
oraz Węgrami (1 złoty, 1 srebr-
ny i 4 brązowe). 

MISTRZ WAGI 
LEKKOŚREDNIEJ 

Po 22 latach znowu Polska go-
ściła najlepszych bokserów Eu-
ropy na mistrzostwach starego 
kontynentu (w 1953 roku — 
Warszawa). Tym razem terenem 
walk był ring w przepięknej ka-
towickiej Hali Rondo, mogącej 
pomieścić prawie 10 tysięcy w i -
dzów. 

Do trofeum dotychczasowego, 
wynoszącego już 79 medali, pol-
scy pięściarze dorzucili dalszych 
pięć. Dwa medale najcenniejsze-
go kruszcu, złota, wywalczy l i 
Wiesław Rudkowski w wadze 
lekkośredniej i Andrze j Biegal-
ski w wadze ciężkiej (obaj L e -
gia Warszawa). Pozostałe trzy 
medale brązowe zdobyli: R y -
szard Tomczyk (BKS Bolesła-
wiec) w wadze lekkiej, Jerzy 
Rybicki (Gwardia Warszawa) w 
wadze półśredniej i Jacek K u -
charczyk (Gwardia Warszawa) w 
wadze średniej. 

W ten sposób lista polskich 
złotych medalistów bokserskich 
mistrzostw Europy powiększyła 
się już do 29 nazwisk. Rudkow-
ski i Biegalski poszli śladami 
słynnych polskich pięściarzy, ta-
kich jak: Aleksander Polus, Hen-
ryk Chmielewski, Antoni Ko l -
czyński, Henryk Kukier, Zenon 
Stefaniuk, Leszek Drogosz, K a -
zimierz Paździor czy czterokrot-
ny mistrz Europy Zbigniew P i e -
trzykowski. 

W katowickich mistrzostwach 
Europy wzięło udział 163 zawod-
ników z 23 krajów. Główną ro-
lę odegrali pięściarze Związku 
Radzieckiego, zdobywając aż 
sześć złotych medali i trzy sre-
brne, a najlepszym zawodnikiem 
mistrzostw ogłoszono złotego mer 
dalistę wagi koguciej Wiktora 

To, co nie udało się trzy razy 
— udało się przy czwartym star-
cie. Ty le bowiem razy występo-
wał w mistrzostwach naszego 
kontynentu pięściarz warszaw-
skiej Legi i — Wiesław Rudkow-
ski. W Rzymie w 1967 roku po-
konał Polaka już w eliminacjach 
Holke z NRD. W 1971 r. w Ma-
drycie Rudkowski przegrał w 
półfinale wskutek kontuzji z Be-
liciem (Jugosławia). W 1973 roku 
w Belgradzie polski bokser uległ 
w finale Anatoli Kl imanowowi 
(ZSRR). Przypomni jmy też, że 
podczas Igrzysk Olimpijskich w 
Monachium w 1972 roku Rud-
kowski wywalczył srebrny me-
dal. 

I nareszcie Katowice przynio-
sły Polakowi złoty medal. Rud-
kowski pokonał kolejno Szkota 
Harrisona 5 : 0, następnie Cze-
chosłowaka Tomasa Kemela w 
pokazowy sposób również 5 : 0, 
w półf inale także 5 : 0, Austria-
ka Franza Doerfera (chociaż w 
1 min. 40 sek. po silnym pra-
w y m prostym rywala Polak po-
szedł na deski) i wreszcie w 
finale 4 : 1 zwyciężył silnego 
Wiktora Sawczenko (ZSRR). 

Wiesław Rudkowski urodził 
się w 1946 roku. Boksuje od 
1962 roku. Jego trenerem jest 
Henryk Niedźwiedzki (niegdyś 
również znakomity pięściarz — 
brązowy medalista olimpijski z 



Konsul generalny p. Marek Janikowski podkreślił zasługi emigracji polskiej w Belaii w la-
tach wojny (zdjęcie u góry). W imieniu odznaczonych podziękował p. Jan Dębski buł,, 
Centralne] Rady Narodowej Polaków w Belgii (zdjęcie wyżej z lewej). Przemówienie wlało 
sił prezes Okręgowej Rady Narodowej Polaków w Liège p. Leon Fryc (zdjęcie wyże?z prawej) 
Odznaczonym (zdjęcie nize]) złożył gratulacje konsul generalny p Marek jlrHkowski 

— kręgowa Rada 
narodowa Po laków w L iège zor-
ganizowała w Międzynarodowym 
Domu Studenta uroczystą aka-
demię dla uczczenia 30 rocznicy 
zwycięstwa nad faszyzmem. Na 
imprezę przybyl i przedstawiciele 
Konsulatu Generalnego P R L w 
Brukseli z konsulem generalnym 
P R L w Belgi i p. Markiem Jani-
kowskim na czele. Wśród gości 
znajdował się prezes Centralnej 
Rady Po laków w Belgi i p. Jan 
Szala oraz przedstawiciele brat-
nich organizacji polonijnych z 
Retinne, Mons i Charleroi. 

Po powitaniu przybyłych goś-
ci prezes Okręgowe j Rady Na-
rodowe j Po laków w Liège, p. 
Leon Fryc, w swoim referacie 
złożył hołd o f iarom faszyzmu i 
poprosił uczestników akademii 
o uczczenie pamięci tych ofiar 
minutą milczenia. 

Konsul generalny p. Marek 
Janikowski w swoim przemówie-
niu podkreślił zasługi emigracji 
polskiej w Belgii w walce z o -
kupantem niemieckim. Następ-
nie omówił on rolę polskich or-
ganizacji patriotycznych i zasłu-
gi ich w okresie odbudowy po 
zniszczeniach wojennych, w cza-
sie utrwalania się władzy ludo-
we j . Na zakończenie konsul ge-
neralny odczytał uchwałę Rady 
Państwa PRL , na mocy której 
następujący działacze polonijni z 
L iège i innych okręgów Belgii 
otrzymali za ofiarną pracę w y -
sokie odznaczenia państwowe: 
Piotr Dębski, Józef Eliasz, Leon 
Fryc, Kaz imierz Grześkowiak, 
Józef Kaczkowski, Onufry 
Kłobus, Włodzimierz Kuc, Fran-
ciszek Noworyta, Helena Per -
ka, Józef Pogorzelski, Jan 
Poniedziałek, Teo f i l Ryk, Wła -
dysława Sądej, Stanisław Sądej, 
Józef Stępień, Józef Szczeciński, 
Leon Wabnik, Bronisław W ó j -
cik. 

W imieniu odznaczonych Piotr 
Dębski (były prezes Centralnej 
Rady Narodowe j Po laków w 
Belgi i ) złożył na ręce konsula 
generalnego gorące podziękowa-
nie dla władz Polski Ludowej . 

Po części o f ic ja lnej , uczestni-
cy akademii, mieli okazję obej-
rzeć dwa krótkometrażowe f i l -
my dokumentalne. Pierwszy był 
szkicem historycznym, poświęco-
nym Polakom, którzy walczyl i 
na wszystkich frontach I I wo jny 
światowej , przeciwko hit lerow-
skim najeźdźcom, natomiast dru-
gi — to wspaniały portret Polski 
dzisiejszej, pełnej koloru, rytmu, 
pracy i radości. 

Na zakończenie części artys-
tycznej Polski Zespół Pieśni i 
Tańca „Karo l inka" z L iège za 
prezentował uczestnikom akade-
mii piękny i udany program. 

Po części artystycznej, wszys-
cy uczestnicy akademii byli po 
de jmowani przez Okręgową Ba 
dę Narodową Po laków z L iege 
tradycyjną lampką wina. 

zwycięstwa 
nad 
ffa szfzmem 
uroczysta 
akademia 
w I Li es ie 

W 3Q rocznicą 



KOLONII 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Noeux-les-Mines. Z 
okaz j i święta pracy, na 
mocy decyz j i M in is te r -
stwa P racy meda l e o -
t rzymal i : p. Franciszek 
Kaszuba, p. Bogdan K u -
kowski , p. Jan L is , p. 
Jan Łodyga , p. W a l e n -
ty Matuszewski , p. Ed-
mund Rata jczak, p. Ste -
fan Binkowski , p. P a -
w e ł Gostomczyk, p. F é -
l i x Spychała, p. F ran-
ciszek Szymaniak, p. 
A l eksander Zondłowski , 
p. Jan Turkowsk i i p. 
Józef Urbański . 

E G Z A M I N Y 
M U Z Y C Z N E 

Sallaumines. W ra -
mach eg zaminów kon-
kursowych g r y na a-
kordeonie dla całego 
regionu L i é v i n p i e r w -
sze mie jsca za ję l i : Chr i -
st ine Grymalańska w 
kat. jun iorów, Erie 
Dziora i Domin ik T o m -
czak w kat. amatorów, 
L i l i ane K o t a r w kat. 
pó ł zawodowe j , Ph i l i p -
pe Kos w kat. z awodo -
w e j , A . Bruno W i t r o w -
ski w kat. w i r tuozów, 
Dor iane Grzymalańska, 
H e n r y k Kaluiszek i J. 
François Pa luch w kat. 
exce l lence. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łożyły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Claudine Urba -
niak — Did i e r Lec res -
sonnerie w Borre ; B r i -
g i t te Wyc i sk — Jean-
Paul Gode ł w Grenay ; 
Jocelyno Man iak — P a -

trick Venant w M é r i -
court; Danie le W ia t r — 
Michał Wiśn i ewsk i w 
Courrières; Mar i e -Chr i -
stine Pukow i e c — Jean-
Mar i e De labroye w 
Vio la ines; L i l i ane C i -
chowlas — R é m i T r e -
houx i M ichè le Sło-
wińska — Cleude F r e -
v i l l e w Bu l l y - l es -Mines ; 
L y d i e Połuszny — Jac-
ques Marronnier , Jean-
nine Turz — Edmund 
Cieślak (Pecquencourt ) , 
Joël le Świderska — 
Paris Mer isse i M a r i e 
Noë l l e L e t o — Stanis-
ł aw Janaszak w L a l -
laing; Christ iane P a ł -
ka — F r y d e r y k K l i m a -
szewski w Maz ingarbe ; 
Jeannine P i w o w a r c z y k 
— Jean-Paul D ą b r o w -
ski w Bruay - en -A r t o i s ; 
Claudie Gui la in — L é -
onard L imbursk i w 
Annez in ; A n n a Brz iuch 
— A n d r é Scemama i 
Francine Desire — Jac-
ques Bober w B i l l y -
Mont i gny ; M a r i e - C h r i -
stine Urbaniak — R a y -
mond Pant igny w A u b y ; 
Monique K o z a k — Ser -
ge Dupont w W ing l e s ; 
Chantai Szkuta — R a y -
mond Mar i age w H a r -
nes; Christ ine Bia łec-
ka (An iche ) — Gérard 
Nowack i w Auberch i -
court: Brogot te K i rsch 
— Jean-Ph i l ippe N a l e -
w a j e k w V i eux -Candé . 

O D Z N A C Z O N E 
M A T K I 

Wschód Francji. Z o -
kaz j i Świę ta Matek de-
kre tem Min is te rs twa 
do sp raw Ludnośc io-
w y c h została odznaczo-
na z ło tym meda l em p. 
Christel le Korbas z do-
mu W u l f z Farebers -
v i l l e r za w y c h o w a n i e 11 
dzieci, s rebrnym —• p. 
Genev i è v e Chudz iak-
Jankowicz z Farebers -
v i l l er , za w y c h o w a n i e 8 
dzieci, a b r ą zowymi : p. 
Mar ia B iskup-Enge l z 
Guntzv i l l e r za 5 dz ie-
ci, p. N i co l e Dukarska-
V i t t e t z Farebersv i l l e r 
za 5 dzieci, p. Mar i a 

Faure -Korc zak z F l o -
range za 5 dzieci, p. 
I rena Michal iszyn-
Szczepańska z Audun-
l e -T i che za 5 dzieci, p. 
Janina Paw l ik -Jasku l -
ska z F lorange za 5 
dzieci, p. Stanisława 
Scher-Jakubowska z 
Guntzv i l l e r za 7 dzieci 
i p. Mar ia W o l n y - N a -
wrocka z Roussy- le-
V i l l age za 5 dzieci. 

KONKURSY 
MŁODZIEŻOWE 

Liévin. W centra lnym 
konkurs ie departamen-
ta lnym w zakresie r y -
sunków organ izowa-
nych przez s towarzy -
szenie U F O L E A pr i x 
d 'exce l lence w kat. szko-
ły pods tawowe j o t rzy -
mal i : Natha l ie Szeląg i 
Sébastien Kuche jda ; w 
kat. ate l ier spécialisé, 
nagrody p i e rwsze w za-
kres ie szkoły podstawo-
w e j : Mar t ine Stanko-
wicz i F r y d e r y k K u -
chejda z ate l ier spécia-
lisé; nagrody drugie 
F r y d e r y k Solecki z 
école maternel le , Do -
min ique S l iwczek ze 
szkoły pods tawowe j i 
Bruno Sisiak z kursów 
doskonalenia, a nagro-
dę trzecią Nathal ie Je-
rzembowska ze szkoły 
pods tawowe j . 

S in- Ie -Noble . W r e -
g iona lnym konkursie 
g ry na akordeonie w 
Tr inth w y n i k bardzo 
dobry otrzymała w kat. 
2-ème div is ion Fab ien-
ne Mroz , a meda le z ło -
te Wincenty Ignaszak 
na stopniu é lémentaire 
i I gnacy Kaszyńsk i na 
stopniu moyen. 

B ruay - en -A r t ois. W 
chal lenge 'u judo pod 
nazwą „Ecureu i l " dla 
tute jszego okręgu p i e r -
wsze mie jsca za ję l i w 
swoich kategoriach G i l -
les Stachowiak, Reg is 
Stachowiak, a Christian 
Słomiński drugie. 

Lens. Wśród nowego 
młodego narybku pi ł -
karskiego klubu R. C. 
Lens w tegorocznym se-

zonie w y b i j a l i się: N o -
wak , Fudała, Muskała, 
Bora i Lebeck i . Zazna-
czyć należy, że op ieku-
nem grupy młodz ieżo-
w e j jest p. Dombrowsk i . 

Montceau-Ies-Mines. W 
ramach o k r ę g o w e g o 
konkursu p ływack iego , 
który organ izowało sto-
warzyszen ie „Montceau-
O lympic Nata t i on " czo-
ł owe mie jsca za j ę l i : 
Fabr ice Ka l ińsk i i Chr i -
stiane Gośka. 

Paryż. N o w ą gwiazdą 
sportu szkolnego został 
w kategor i i k a d e t ó w Ba -
chórz, z Nordu, który w 
czasie mistrzostw szko l -
nych Franc j i osiągnął w 
skoku w z w y ż 2 m. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

H A R N E S : A n n e - S o -
phie Szysłowska, Em-
manuel Ży l iński , San-
drine Jędraszyk. D O U -
A I : S te fan Ostojski , Z o -
f ia Woźn iak , Anna A u -
gustyniak, J immy K u -
charski, Yann i ck O l e j -
niczak, S y l v i e Mazurek . 
B U L L Y - les - M I N E S : 
Domin ique Dębski , De l -
phine Odorowiska, 
A V I O N : M a r j o r i e K a s -
przak. N A N T E R R E : 
Sy l v i e Świnka. P A R Y Ż : 
Wanda Lebedz ińska. 
M E T Z - S A U L M E S : K a -
re l ie Ma jka . N O E U X -
l e s - M I N E S : P i e r r e F a l -
kowski . M E R I C O U R T : 
Sandie Woźniak. S A L -
L A U M I N E S : Nadege 
Mal ińska, P i e r o Turck i . 
C A R V I N : Agnes P a -
w łowska , Reg is Samu-
lowicz . 

STO LAT 
DLA N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

H A R N E S : M a r i e - T h e -
rese Kamińska i F ran -
cis Lescaut. B U L L Y -
l e s - M I N E S : Miche le 
S łowińska i Claude F r e -
v i l le . F O U Q U I E R E S -
l e s -LENS : M a r i e - T h e -
rese Kamien i ecka i 
J ean -Yves Consil le. 
S A N V I G N E S - les - M I -
NES : Br ig i t te L a f a y i 
Ste fan Juchniewski . E -
S T E V E L L E S : Nad ine 
Debuissy i Ryszard K a -
czmarek. S A I N S - e n -
G O H E L L E : Anto ine t te 
e l e m e n t i Jean-Francois 
Dominiak. A V I O N : P a -

tricia Dudziak i A n d r é 
Apeurceau. M A Z I N -
G A R B E : Lys iane R a -
dola i Fernand Mathon. 
L I E V I N : Eve l yne K a -
l inowska i Jacques Du-
chateau. A U B Y : M a r y -
l ine Woźn iak i Jackie 
Tisserant. A N I C H E : A n -
nick Bien iek i M iche l 
Megue l l e . L E N S : Domi -
nique O l i v i e r i K a z i -
mierz S iemowski . V E R -
M E L L E S : Mar i e -C l a i -
re Cari icotte i Jean-
P i e r r e Józe fczyk, Chan-
tai Joly i Roge r Koz ior . 
P O N T - a - V E N D I N : M o -
nique Despeghe l i Jac-
kie Kucia . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

H O U D A I N : Władys -
ław Kaik, medalista 
pracy, lat 73. B A R L I N : 
Florian Szwagrowski, 
medalista pracy, lat 
55. NOYELLES - sous -
L E N S : Stefan Kaczma-
rek, lat 58. C A R V I N : 
Michał Andrzejak, lat 
58. C A Ł O N N E - R I -
C O U A R T : Leonard K u -
rasiński, lat 72. L I B E R -
C O U R T : Władys ław 
Maj , medalista pracy, 
lat 70, Stefan Wierze-
lewski. L E N S : Jadwiga 
Michalak z domu Boś-
lak. R U I T Z - B R U A Y : 
Etienne Lemański. M A -
S N Y : Józef Augusty-
niak. MARLES - I e s -
M I N E S : Władysława 
P R Z O D E K z domu Szla-
pka, Bronisław Mrozili 
ski, lat 74. A V I O N : Ed -
mund Kaczmarek, lat 
44. G B E S N A I N : Stefan 
Wawrzyniak, duży złoty 
medal pracy, członek 
założyciel chóru górni-
ków w Douai, lat 66. 
Ć R E D T Z W A L D : Józef 
Józefiak, lat 59. ST I -
R I N G W E Ń D E L : Igna-
cy Serbowski, lat 84. 
P O U I L L O U X : Nicodem 
Krzewina (Montceau). 
F O L S C H V I L L E R : He -
lena Skrzypczak z do-
mu Jungbluth. R O M -
B A S : Katarzyna Pszczo-
lińska z domu Chlcwie-
ka, lat 83. F O N T O Y : 
Władys ław Stanek, lat 
76. H A R N E S : Edward 
Majewski , lat 58, Józef 
Słomieński, lat 78, W ł a -
dysław Szczepaniak, lat 
59, Jadwiga Psiakowska 
z domu Warszewska, 
lat 69, Pelagia Bącz-
kowską z domu Tom-
czak, lat 75, Katarzyna 
Maćkowiak z domu Ł u -
kaszewicz, lat 91. Igna-
cy Walczak, lat 72, M a r -
ta Siejek z domu Pa -
luszkiewicz, lat 47. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



P R E M I E R E C H A I N E 

M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
I T I — J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f i n d u p r o -

g r a m m e 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.10 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 ( sau f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( s au f 

l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( s au f sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A R P A D L E T Z I G A N E " — 19.47 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 

S A M E D I 19 J U I L L E T 

L a F r a n c e d é f i g u r é e 
S a m e d i e s t à v o u s 

18.50 M a g a z i n e A u t o - M o t o 
20.35. S e r g e L a m a à F o n t a i n e b l e a u 

S é r i e : „ V a n d e s V a l k " n ° 3 
L e s c o m i q u e s a s soc i é s 

14.00. 
14.35. 

21.35. 
22 .20 . 

D I M A N C H E 20 J U I L L E T 

12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. J e u : C i g a l e s e t f o u r m i s 
13.20. V a r i é t é s : „ C ' e s t p a s s é r i e u x " 
14.05. S é r i e : „ P a u l T e m p l e " n ° 3 
15.20. E u r o v i s i o n : T o u r d e F r a n c e C y c l i s t e — A r r i v é e 
17.50. S é r i e : „ S u r l e s l i e u x d u c r i m e " n ° 5 
19.15. R é p o n s e à t o u t 
19.33. D r o i t au b u t 
20.35. „ B u s S t o p " — u n f i l m d e J o s e p h L o g a n ( M a r i l y n 

M o n r o e , D o n M u r r a y , A r t h u r O - C o n n e l l ) 
22.00. E m i s s i o n d e v a r i é t é s 

L U N D I 21 J U I L L E T 

20.30. „ T o i , l e V e n i n " — u n f i l m d e R o b e r t H o s s e i n 
( M a r i n a V l a d y , R o b e r t H o s s e i n ) 

M A R D I 22 J U I L L E T 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . . . 
20.35. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.00. J e u : L e B l a n c e t l e N o i r 
21.45. L e s g r a n d s m y s t è r e s d e l a m u s i q u e : „ L a s o n a t e 

d e V i n t e u i l " 

M E R C R E D I 23 J U I L L E T 

20.35. D r a m a t i q u e : „ J u d e , l ' o b s c u r " n ° 2 
22.05. L e s s c i e n t i f i q u e s r é p o n d e n t : „ Q u ' e s t - c e q u ' u n 

c o m p o r t e m e n t " 

J E U D I 24 J U I L L E T 

20.35. D r a m a t i q u e : „ L e f o l a m o u r d e M . d e M i r a b e a u " 
n ° 2 

21.30. „ S a t e l l i t e " u n m a g a z i n e d e r e p o r t a g e 

V E N D R E D I 25 J U I L L E T 

20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L a c o m p l i c e " d e J a c q u e s 
R é m y e t L o u i s C. T h o m a s 

22.05. D o c u m e n t a i r e : R i c a r d o B o f i l 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

E M I S S I O N S P O U R L E S E N F A N T S — 18.15 ( s au f s a m e -
d i e t d i m a n c h e ) 

D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s au f l e d i -
m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( s au f l e 
d i m a n c h e ) 

„ C R I S E " — 19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) r , ™ e r a m m e 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 19 J U I L L E T 

13.00 D é s a r r i m a g e A P O L L O — S O Y O U Z o 
25.35. S é r i e : „ L a j e u n e s s e d e G a r i b a l d i " n 2 
21.35. V a r i é t é s 

D I M A N C H E 20 J U I L L E T 

15.20. A r r i v é e d u T o u r d e F r a n c e : P a r i s — C h a m p s — 
E l y s é é s 

19.20. S p o r t s sur L ' A 2 
20.35. J e u x sans f r o n t i è r e s . 
22.00. „ L a D a m e d e M o n s o r e a u " n ° 6 

L U N D I 21 J U I L L E T 

20.35. F e s t i v a l d ' A i x - e n - P r o v e n c e : „ L a c l é m e n c e d e 
T i t u s " ( M o z a r t ) 

M A R D I 22 J U I L L E T 

20.35. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n 

M E R C R E D I 23 J U I L L E T 

10: „ E r r e u r s u r l e c a -20.35. S é r i e : „ L e J u s t i c i e r " 
d a v r e " . 

21.35. S p o r t s sur l ' A 2 

J E U D I 24 J U I L L E T 

20.35. D r a m a t i q u e : „ L ' a i g l e à d e u x t ê t e s " d e J e a n C o c -
t e a u ( M a r t h e K e l l e r , C h r i s t i a n B a l t h a u s ) 

22.05. A m e r r i s s a g e d ' A p o l l o 

V E N D R E D I 25 J U I L L E T 

20.35. „ L ' O d y s é e s o u s - m a r i n e d e l ' E q u i p e C o u s t e a u " 
21.35. D r a m a t i q u e : „ A m é d é e , ou c o m m e n t s ' e n d é b a r -

r a s s e r " d e I O N E S C O 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

A N N O N C E S — 19.55 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 20.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S — 20.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — à la f i n d u p r o g r a m m e 

S A M E D I 19 J U I L L E T 

20.30. „ L a f a m i l l e B o u s s a r d e l . " ( n ° -1) d ' a p r è s P h i l i p p e 
H e h i e t d e l ' A c a d é m i e C o n c o u r t r é a l . R e n é L u c o t 

D I M A N C H E 20 J U I L L E T 

20.30. L e s m o u v e m e n t s d e la p e i n t u r e a u X X e s i è c l e : 
„ L ' é c o l e d e N e w Y o r k " 

L U N D I 21 J U I L L E T 

20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 
„ D o u c e m e n t l e s b a s s e s " — u n f i l m d e J a c q u e s 
D e r a y ( A l a i n D e l o n , P a u l M e u r i s s e , N a t h a l i e D e l o n ) 

M A R D I 22 J U I L L E T 

20.25. W e s t e r n , f i l m p o l i c i e r , a v e n t u r e : 
„ L a s e p t i è m e a u b e " — un f i l m d e L e w i s G i l b e r t 

M E R C R E D I 23 J U I L L E T 

20.35. L e s g r a n d s n o m s d e l ' h i s t o i r e d u c i n é m a -
( N ) G u e u l e d ' a m o u r " — u n f i l m d e J e a n G r é m i l -
l o n ( J e a n G a b i n , M i r e i l l e B a l i n ) (1937) 

J E U D I 24 J U I L L E T 

20.35. U n f i l m , u n a u t e u r : 
„ U n so i r . . . u n t r a i n ' 
(1966) 
( A n o u k A i m é , Y v e s M o n t a n d ) 

V E N D R E D I 25 J U I L L E T 

20.35. L e s d o s s i e r s n o i r s : 
„ H o o v e r e t l e F . B . l . " 

21.20. „ L a v i e f i l m é e " (1930 1934) 

u n f i l m d ' A n d r é D e l v a u x 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

B A R B A R A W O Z N I A K — 7 r u e 
B e l l e r n e , 68 130 A l t k i r c h — p i s z e 
d o r e d a k c j i : „ M a m 24 la ta . . O d 
1,5 r o k u p r z e b y w a m w e F r a n c j i . 
P o d o b a m i s i ę t e n k r a j i c h c i a -
ł a b y m p o g ł ę b i ć o n i m w i e d z ą . 
P r a g n ą n a w i ą z a ć r ó w n i e ż k o n t a k t 
z o s o b a m i k t ó r e i n t e r e s u j e m u z y -
k a i j ę z y k i o b c e o r a z z t y m i 
k t ó r z y c z u j ą sn* s a m o t n i . N a j ł a t -
w i e j b y ł o b y m i k o n t y n u o w a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę w j ę z y k u p o l s k i m . 
O d p o w i e m na k a ż d y l i s t " . 

A N N I C K S T A R C Z E W S K I — r u e 
E m i l e R o u x , 43250 S a i n t e F l o r i n e , 
F r a n c e — p r a g n i e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z J a c k i e m R z e p e c -

z R u d y Ś l ą s k i e j . P . A n n i c k 

p i s z e , ż e a d r e s p . J a c k a z n a l a z ł a 
w s t y c z n i o w y m n u m e r z e „ T y g o d -
n i k a P o l s k i e g o " . A n n i c k m a 17 l a t . 

M A Ł G O R Z A T A W I S N I E W S K A 
— u l . K r ó l o w e j J a d w i g i 44, 30-209 
K r a k ó w — m a 16 l a t i j e s t u c z e n -
n i c ą k l a s y l i c e a l n e j . U c z y s i ę j ę -
z y k a f r a n c u s k i e g o , a l e n i e z n a g o 
na t y l e d o b r z e b y m ó c k o r e s p o n -
w a ć , d l a t e g o w o l a ł a b y p i s a ć p o 
p o l s k u . J e j n a j w i ę k s z y m m a r z e -
n i e m — j a k p i s z e w s w o i m l i ś c i e 
d o r e d a k c j i — j es t k o r e s p o n d o w a ć 
z e s w o i m r ó w i e ś n i k i e m p o c h o d z e -
n i a p o l s k i e g o , z a m i e s z k a ł y m w e 
F r a n c j i . M a m y n a d z i e j ę , ż e s p e ł -
n i s i ę m a r z e n i e m i ł e j M a ł g o s i i 
k t o ś z m ł o d y c h C z y t e l n i k ó w „ T y -
g o d n i k a " n a p i s z e d o n i e j . 

H E N R Y K B A R A N — u l . M a r i i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e 14, 38-340 B i e c z 
— c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o n t a k t k o -
r e s p o n d e n c y j n y z m ł o d z i e ż ą p o -
l o n i j n ą z F r a n c j i , B e l g i i i H o -
l a n d i i . M a 18 l a t i j e s t u c z n i e m 
k l a s y l i c e a l n e j . I n t e r e s u j e s i ę m u -
z y k ą b i g - b e a t o w ą , f i l m e m , s p o r -
t e m , c h ę t n i e w y m i e n i z n a c z k i 
p o c z t o w e , p ł y t y , p r o s p e k t y i p i s -

E U T S ^ V " Z n a i ^ y t i : t r a n -
w ™ < S * a , b o ) ' a n S i e l s k i , n i e m i e c -
k i , r o s y j s k i , p o l s k i . 

k ° B C Z Y Ń S K A _ 46-371 
skîp -Trti 126' Olesno Slą-
SLeni^ 3- ° n o l s k i K - od dawna 
wczvïa k°ntakt z dzie-

ą l u b ch»opcem, którzy wy-
TuTkt!US1<l,Z r , o d?»y Polonii fran-
1T J1.? M i î 17 lat i uczy się w 
wsi l i c,ea lne i- Mieszka na 
5L.WSÏÏS-. k a r t k l z kwiatkami, 
widokówki j maskotki. Bardzo bę-
napisze°Z^ ' k t ° ś « * » n i l , 

K O Ł O D Z I E J _ ul . 
K o t l a r s k a 9/19, 50-150 W r o c ł a w — 
uczęszcza do t è c h n i ku rnge odezy jT 

W<= Wrocławiu, ml 21 lat 
wa s iĘ m u z y*ą młodzieżo-
rodnSSS m ' sP r a wami mlędzyna-
eór?£7™' V. Uprawia turystykę 
Pranie 1 b ' l r d z? podróże 
Z m ł r r i i i , ^ i ą Z a Ć " l l ż s z y kontakt 
s k ™ f r a n c u s k ą lub belgij-
koîos r o w n i e ż zaprosiłby 
£ogoś ze swoich ewentualnych 
korespondentów do Polski. Ocze-
KUje z niecierpliwością na listy. 

R A D I O -

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 i 41 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy krajowej 
— 14.00 (z wyjątkiem nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn Informacyjno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świecie" — 17.30 (z wy ją t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

ORAZ AUDYCJE 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ. 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7.00 

• Audycja dla Polonii we 
Francji i Belgii •— sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

V A R S O V I E 
VOUS PRESENTE 
LE P R O G R A M M E DE SES 
EMISSIONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E FRANÇAISE : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00-—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
NOUS VOUS PROPOSONS 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" a 17.3J 
(sauf dimanche et fetes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
VOUS OFFRE EN OUTRE. 
• La Chronique de la vie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion — vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi a 7.uu, 
répétition à 17.30 . 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi a 
17.30 „ , 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — 1<= 3e> ven-
dredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux 
mercredi à 7.00, jeudi a 
17.30 



Arcydzieła 
wycięte 
z 
kolorowych 
papierków 

l ikatnego haftu spoty-
kana jest na wsiach, 
we wschodniej części 
Lubelszczyzny. 

Z kolei wycinanki 
podwarszawskie przed-
stawiają najczęściej 
postacie ludzkie skom-
ponowane z ptakami. 

Ze względu na kształ-
ty, wycinanki zwie się 
„ gw iozdami " — to te o-
krągłe niczym koła, są 
też „kodry " podobne do 
prostokątów. A l e na j -
bardziej charaktery-
stycznymi wycinankami 
są „k lapoki" — wie lo-
barwne złożone z koła 
i dwóch wstążek, na 
których naklejane są 
różnorodne geometry-
czno-roślinne motywy. 
W tych ostatnich celu-
ją zwłaszcza wycinan-
karki z regionu sannic-
kiego koło Płocka. 

Ludowe wycinanki 
wzbogacane są fantazją 
twórców. Do znanych 
wycinankarek należy 
Stanisława Waldon, mie-
szkanka wsi Podmechą-
cice. Wykonu je je z 
kolorowego papieru, po-
sługując się przy tym 
nożycami do strzyżenia 
owiec. Aż trudno uwie-
rzyć, że spod tych w ie l -
kich nożyc wyłania się 
delikatna koronka w y -
cinanki. Pani Stanisława 
na jp ierw składa trzy-
krotnie papier i bez r y -
sowania wzoru zabiera 
się do pracy. W ten 
sposób powstają wyc i -
nanki symetrycznie o -
walne. 

Zupełnie odmienne 
w rysunku są wycinan-
ki Janiny Przyborek z 
R a w y Mazowieckie j . Są 
to „rawskie rózg i " 
i „kozoki " ze styl izowa-
nymi motywami roślin-
nymi. Przybiera ją one 
czasem kształty kapli-
czek lub monstrancji z 
krzyżykami na szczycie. 

Wyb i tnym artystą lu-
dowym jest Bronisław 
Pietrak —- kowal, pi-
sarz i wycinankarz w 
jedne j osobie. Pisze on 
tak o swo je j twórczoś-
ci: „Drugim moim za-
interesowaniem plas-
tycznym (obok kowal -
stwa artystycznego) jest 
wycinanka ludowa Lu-
belszczyzny, według 
tradycj i jednokoloro-
wa. Technika wycina-
nia mo je j wycinanki 
jest nieco inna niż u 
większości wycinanka-
rzy, ja wycinam dłut-
kiem do cięcia drzewa. 
Często stosuję przy tym 
ornamenty kutych krat 
czy innych e lementów 
kutych". 

Wyobraźnia twórcy 
ludowego sprawia, iż 
wycinanka wycinance 
nierówna, a t radycy j -
nych mo tywów świad-
czących o pochodzeniu 
wycinanki dopatrzyć 
się mogą jedynie spe-
cjaliści — etnografowie. 

(e. to.) 

Patrząc na mieniące 
się różnymi kolorami 
tęczy ludowe wycinan-
ki, zachwycamy się ich 
kształtem, delikatnoś-
cią rysunku, nie zdając 
sobie najczęściej spra-
wy skąd pochodzą, kto 
jest ich twórcą. 

A okazuje się, że na 
podstawie barw oraz 
przedstawionych figur, 
takich jak drzewka, lal-
ki, ptaki można stwier-
dzić, jaki region Kra ju 
reprezentuje wycinan-
ka. Do najpiękniejszych 
należą wycinanki łowic-
kie. Są to najczęściej 
styl izowane kwiaty i 
koguty o fantastycznych 
1 pięknie ułożonych pió-
rach. Cała wycinanka 
jest w kolorach, które 

koło Łowicza nazywa 
się — zielanziwy, gą -
siątkowy, t rawkowy, 
niebowy i besowiutki... 
Niektóre z nich przed-
stawiają scenki rodza-
jowe. 

Wycinanka krakow-
ska zwana „ f a j e rką " ma 
charakterystyczny, po-
wtarzający się wzór, jest 
to najczęściej mo tyw 
drzewka. Ze względu na 
swój kształt przypomi-
na ona szablon do ma-
lowania ścian. Pełną 
krasę uzyskuje dopiero 
wtedy, gdy pod ażuro-
we okienka podklejony 
zostanie kolorowy pa-
pier. 

Natomiast kompozy-
cja wycinanki pasmo-
w e j nawiązująca do de-



Pięknie odbudowane staromiejskie kamieniczki na olsztyńskim Rynku 

Novotel tvybudowany w Olsztynie w ramach polsko-francuskiej współpracy Jeden z piękniejszych zabytków — Wysoka Brama z XIV w. 

Olsztyn zaprasza 

To miasto ńie wymaga reklamy. Któż bowiem nie słyszał o Ol-
sztynie — stolicy Warmii i Mazur, słynącej ze wspaniałych zabyt-
ków, malowniczo położonej nad rzeką Łyną, wśród pięknycłi lasów 
i jezior. Olsztyn to również miasto o bogatych tradycjach historycz-
nych, kulturalnych, miasto, któremu historia nie oszczędziła krwa-
wych wojen, miasto, które w okresie zaboru pruskiego i później, 
po I wojnie światowej, opierając się germanizacji stale walczyło 
o swą polskoèc. 

Założony został w 1353 r., a jego zasadżcą był tajemniczy rycerz, 
Jan z Łajs. W tym to okresie miasto wraz z południową Warmią 
znalazło się w zasięgu osadnictwa polskiego, zasilanego przybyszami 
z ziemi chełmińskiej i Mazowsza. Definitywnie jednak Olsztyn zo-
stał przyłączony do Polski dopiero po pokoju toruńskim w 1466 r. 
W latach 1516—1521 administratorem kapituły warmińskiej był tu 
Mikołaj Kopernik. To właśnie on kierował obroną Zamku Olsztyń-
skiego przed Krzyżakami w 1521 r. Od 1772 r., daty pierwszego roz-
bioru Polski, znalazł się Olsztyn wraz z Warmią pod zaborem prus-
kim. 

Pozbawione większego znaczenia gospodarczego miasto nie odgry-
wało w dawnej Warmii większej roli i tylko epizodycznie nabierało 
rozgłosu podczas wojen oraz takich wydarzeń jak przejazd króla 
Władysława IV (1635), pobyt Ignacego Krasickiego (1779) czy Na-
poleona (1807). Gdy w latach osiemdziesiątych XIX w. narastał tu 
proces germanizacji, Olsztyn stał się ośrodkiem walki o polskość: 

powstały liczne polskie organizacje, wydawane były polskie gazety, 
zakładane polskie szkoły. 

Kiedy w styczniu 1945 r. wyzwolony Olsztyn powrócił do Polski, 
45»/o jego zabudowań leżało w gruzach, a piękne Stare Miasto znisz-
czone było aż w goVo. Trudno dziś w to uwierzyć turystom, za-
chwycającym się miejscowymi zabytkami. A jest tu co podziwiać. 
Słynna gotycka Wysoka Brama, to najokazalszy fragment nieistnie-
jących już murów obronnych Olsztyna z XIV w., stary XVII-wiecz-
ny Ratusz, odbudowany w 1950 r., gotycki kościół św. Jakuba, pa-
trona miasta, z XIV w., szereg pięknych zabytkowych kamieniczek 
z podcieniami. Do najokazalszych budowli zabytkowych miasta na-
leży oczywiście Zamek kapituły warmińskiej, z XIV w., w którym 
mieści się Muzeum Mazurskie. 

Olsztyn jest godny uwagi nie tylko jednak ze względu na zabytki, 
bogatą przeszłość czy piękne położenie. To dziś również dynamicz-
nie rozwijające się wielkie miasto, mieszczące szereg ważnych dla 
polskiej gospodarki zakładów przemysłowych, posiadające własne 
środowisko naukowe i kulturalne, wyższe uczelnie, teatry, kina. 
Z myślą o turystach odwiedzających miasto rozbudowuje się sieć 
hoteli i usług: niedawno oddano właśnie do użytku zbudowany na 
podstawie umowy polsko-francuskiej piękny Novotel. (AR) 

~ ^ Zdjęcia: JAN ROZMARYNOWSKI 
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